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W^ystor ma się poświęcić pracy organizacyjnej na 
B.B.W.R.—P. Floyar-Reichman—Kandydatem na 

l ra przemysłu i handlu —Minister Hubicki obejmie 
i. placówkę dyplomatyczną 

!3SW • 
na rządu nie nastąpi przed 16 b. 

p0 l. Warszawa, 12 maja. 
j ''tycZna Warszawa stoi cal 

Ti J0* znakiem oczekiwania 
LCsta»owisku szela rządu 
< > a t o y c h w łonie gabinetu. 

y c h naradach Marszałka 
' ? ° z kilku osobistościami po 
^ dziś nr/OCFO— • DO LI BLWT* E p r z e s t a n o n i e m a l już pZ^Jte1*^^™ b- P r e m i e r a 
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•••wr Prystor ma podobno laSSEM Sławkiem poświecić FCSS Pracy orga n izacyinei 
' DB\VR. Dotychczas osoba 

F *9o S Z E F A R Z Ą D U 

<%u stanowi ieazcze ta-
;^upleg 0 8 f o n a najbliższych 

J * Prezydenta R7,pMei i 
'Piłsudskiego. 
j£ zmian personalnych u-

Przekonanie o 

i?*NYCH Z M L A N A C N 
GOSPODARCZYCH. FIASKIEM ministerstwie prze 

^'w. rolnictwa 1 opieki spo-

}\ , ^aipoważnlelsccym kandy-
>: l a i low^kojnlnlstra orzemy 

sm i handlu jest wiceminister Floyar-
Reichman. Na stanowisko ministra roi 

.. nictwa upatrzony lest podobno ieden z 
1J wybitnych fachowców wybrany oso

biście przez Prezydenta Rzplite], któ
ry obsadzie personalnej ministerstwa 

rolnictwa poświecą szczególna uwagę. 
Dotychczasowy minister opieki spo 

łecznej dr. Hubicki przejść ma na służ 
bę dyplomatyczna. 

Mówi się równocześnie o odejściu 
kilku podsekretarzy stanu z mini
sterstw gospodarczych. 

Dziś rano po powrocie min. Becka 
z Bukaresztu, prace nad formowaniem 
nowego rządu zostały znacznie przy
śpieszone. 

Min. Beck bierze w konferencjach 
aktywny udział I podobno na iego proś BE 
przeprowadzenie zmian 

w gabinecie znacznie 
przyśpieszono. 

Powód tego Jest dość prosty —min. 
Beck ma zamiar wybrać sie w końcu 
przyszłego tygodnia do Genewy, prze 
dewszystkiem, aby spotkać sie tam z 
min. Barthou dla przeprowadzenia z 
nim doniosłych rozmów na tematy roz! 
broJenlowe i w sprawie 

polsko-francusKiego 
traktatu handlowego. 

a pozatem aby uczestniczyć w iednem 
z posiedzeń Rady Ligi Narodów, na któ 
rych rozpatrywana będzie skarga nie
mieckiej mniejszości narodowe! na Gór 
nym Śląsku na temat przydziału kon
cesji alkoholowych. 

Min. Beck pragnie w tel sprawie 
niedwuznacznie określić stanowisko 
rządu polskiego w sprawie ponawiają 
cych się skarg mniejszości niemieckie), 
na tematy nic wspólnego z t. zw. „za 
gadnieniem mnlejszościowem" nie ma
jące. 

Chcąc wyjechać do Genewy, min, 
Beck pragnie, aby w każdym razie 
zmiana rządu by[a Już przeprowadzę 
na i aby nie był on zatrzymany w War 
szawie przez formalność] związane z 
mianowaniem go ponownie na stanowi 
sku ministra spraw zagranicznych. To 
bowiem, iż 

min. Beck pozostanie 
nadal kierownikiem polskiej polityki za 
graniczne] nie ulega wątpliwości. Rea
sumując — zmiany rządu należy się 
spodziewać w każdym razie przed 
środą 16 b. m. 

96. 

KWIT K,V 
277-60 ' wojną za 

^ e j przyczynił się do stabilizacji stosunków 
w Europie pakt polsko-niemiecki. 

S
-k ^j. " zamieszcza wywiad PADAŃSKIEGO Knicker-
*Ht włoskim Mussoli-

2ttwości wojny w Euro 
S^^iliMussoliui powie *• i.Wątpliwie zazna po-
H w j g u długich lat. Po ua 

wszystkich wielkich mocarstw w tej sprawy rozbrojeniowe. Mussolini 
sprawie. Uważamy Austrją za państw© 
niepodległe i chcemy, by takiem zosta
ło". 

W dalszym ciągu rozmowa zeszła na 

wiuął znane poglądy włoskie w tej spra 
wie, podkreślając znaczenie paktu czte 
rech i przywiązanie Wioch do paktu lo-
carneńskiego. 

:DA\VCE * 
27-24. 

JESZCZE PRZY-K<CZŶWA
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Wycieczka dziennikarzy niemieckich 
przybyła do Warszawy . 

W porcie lotniczym witali gości nie 

S J V % i f U S t r j ^ Mussolini z całą BĘDĄ 
{̂ PFWSI °BR0NIE JCJ NIEPOD 

V\?C i a k o z d e c y d o w a n y 

wtórz* 

TPIOT̂ 

Warszawa, 12 maja 
Towarzystwo lotnicze niemieckie 

„Lufthansa" zainicjowało wycieczkę 
dziennikarzy niemieckich do Polski, któ 
rzy dziś o godz. 19-ej przybyli samolo
tem z Berlina na lotnisko w Okęciu. W 
skład wycieczki, której przewodniczy 
dr. Jentkiewicz, szef wydziału prasowe
go niemieckiej „Lufthansy", wchodzą: 
dr. Rossman (Koelnischc Żtg.J, red. Heis-
mann (Niemieckie Biuro Informacyjne), 
red. Glebsattel (Rheirtisch - Westfali-
sche Ztg.), red. Spitzcr (Hamburger 
Fremdenbhtt), red. Tuerk (National 

.. t J 

mieckich przedstawiciele wydziału pra 
•sowego ministerstwa spraw zagranicz
nych, poselstwa niemieckiego, llnij lot
niczych „Lot" oraz grono dziennikarzy 
polskich. 

Wycieczka dziennikarzy niemieckich 
przybyła do Pokki, celem zapoznania 
się z komunikacją lotniczą między Ber
linem a Warszawą i przeprowadzenia 
odpowiedniej w tym kierunku propa
gandy. 

Analogiczna wycieczka dziennikarzy 
niemieckich projektowana jest w dniu 
15 maja, również poiskie tinje lotnicze 

Sozialistischer Zeitungdicnst), red. Dit 
tner (Dresdner Neueste Nachrichten), „Lot zamierzają zorganizować podobną 

.red. Hanuschke 'sprawoz Jaw.:a pism, I wycieczkę dziennikarzy polskich do Ber 
równ ież s t a n o w i s k o | poświęconych lotnictwu niemieckiemu), linie 

Po ośmiu latach. 
JW rocznicę przewrotu majowego 

Nazwano przewrót majowy: rewo-
ucją bez rewolucyjnych kortsekwerj-

cyj. Jest w tem określeniu znaczna 
doza prawdy. Historyczne wystąpie
nie Marszalka Piłsudskiego była aktem 
rewolucyjnym, b*yło próbą sił. Rząd 
[Witosa ustąpił dopiero przed siłą f i 
zyczną po trzydniowym zbrojnym o-
porze. Klucz sytuacji po odniesionem 
zwycięstwie znalazł sie niepodzielnie 
i bez zastrzeżeń w ręku li tylko Mar
szalka. I konsekwencje rewolucyjne 
— w popularnem tego słowa znacze
niu — nie nastąpiły. 

Rewolucja zwycięska, biorąc w}a-
|dzę w swe ręce, dyktuje zwyciężonym 
prawa. To są konieczne niemal kon-
Isekwencje rewolucyjnych wstrząsów. 
Marszalek Piłsudski mógł przed 8-miu 
laty — bez słowa protestu z jakiejkol-
wiekbądź strony — wziąć w swe mo
carne ręce pełnię dyktatorskiej w i r -
dzy, mógł aktem swej indywidualne : 

woli dać państwu nowy-ustrój i nowr 
prawa, mógł unieszkodliwić i postawić 
poza nawias publicznego życia dotych
czasowych grabarzy wielkości i hono
ru Polski. Mógł choćby zarządzić roz
wiązanie ciał parlamentarnych I rozp'' 
Isanie nowych wyborów, które eona • 
mniej na okres jednej kadencii oddały
by rządy państwem niepodzielnie v 
ręce lewicy, żyrujące wówczas jeszcz' 
swe partyjne programy nazwiskier. 
Marszalka. 

Konsekwencje rewolucyjne — nic 
nastąpiły- Bat nie świstał no ullcacf' 
miast polskich. Marszalek nie sięgną! 
po dyktaturę, czego powszechnie ocze
kiwali nietylko jego podkomendni j wy
znawcy, ale i ogół społeczeństwa. Nie 
oddał rządów kartelowi lewicy, co by
łoby nietylko naruszeniem równowagi 
społecznej, ale przedewszystkiem prze
dłużałoby dotychczasowy stan rzeczy, 
czyniący z państwa i jego najżywot
niejszych interesów domenę wpływów 
partyjnych i przedmiot walki o władzę. 

Przewrót majowy- miał stać się we-
:dhig intencji Marszałka przedewszyst
kiem wstrząsom moralnym, który o-
tworzy oczy i uszy społeczeństwa na 
podstawowe zagadnienia zbiorowego 
życia, wydźwignje na pierwszy plan 
jego zainteresowań i umiłowań ideę 
(państwa. 

Wielki Wychowawca narodu prze
orał swym czynem majowym duszę 
społeczeństwa. Nastawił ja na tor pań
stwowego myślenia, nauczył obowiąz
ku podporządkowania interesów cząst
kowych dobru całości, rozpalił w du
szach entuzjazm dla pracy publicznej. 
Oto jest najważniejsza, zaiste rewolu
cyjna konsekwencja majowego prze
wrotu. Zmontowana została w móz
gach j sercach narodu konieczna, naj
trwalsza podstawa pod prace państwo
we. Znaleziony został miernik oceny 
dla ludzkiego wysiłku, dla ziawik zbio
rowego życia. Dobro państwa stało 
się prawem i lajwyż&em dla nas wszy
stkich, a budowa Polski Mocarstwowej 
najwyższym celem dzisiejszego pokole
nia. 

Czyż trzeba wybierać dotychczaso-
|wy ośmioletni dorobek rządów poma-
jowych, realizujących w codziennym 
twórczym trudzie państwowe wskaza
nia Marszalka. „Uczyniliście z Polski 
pośmiewisko narodów" — rzucił 
Marszalek w twarz rozgromionym w 
uniach majowych sejmowiczom. 

(Dalszy ciąg na stronicy. 2 -€§. ' 
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Po ośmiu latach. 
(Dokończenie). 

Dzi i — po latach ośmiu — Polska" 
kroczy dumnie na szlaku mocarstwo
wego rozwoju, staje się Jednym 7 przo
dujących czynników na arenie stosun
ków międzynarodowych w Europie, 
jest oazą Jadu 1 spokoju społecznego, 
a jej gospodarczy organizm opiera się 
zwyc'ęsko naporowi gospodarczego 
kryzysu. Cale społeczeństwo, skupio
ne pod rozkazami Wodza Narodu, pa
mięta o naczlnem haśle nowej kon
stytucji: 

„Państwo Polskie Iest wspólnem 
dobrem wszystkich lego obywateli, 
Wskrzeszone walką i ofiara najlcp 
szych swoich synów, ma być prze 
kazywane w spadku dziełowym I 
pokolenia na pokolenie. Każde po 
kolenie obowiązane Jest wysiłkiem 
własnym wzmóc siły I powagę 
Państwa. Za spełnienie tego obo 
wjązku odpowiada przed potomno 
śclą swoim honorem I swojeni 1 
mieniem". 

Blogostawionę i historycznej wagi 
konsekwencje majowego przewrotu 

R. 

Niezwykłe katastrofy żywi 
W Rzymie spadł tak i gęsty grad, ze musiano^ go ł a d o w a ^ HF, 

mochody. — Miifony ton kurzu nad Nowym Jorkiem 
z t rudem może oddychać 

Rzym, 12 maja. 
Dziś w godzinach popołudniowych 

przeszła nad miastem gwałtowna burza 
gradowa. Opad był tak gęsty, że grad 
musiano zamiatać i ładować na samo
chody ciężarowe, które pracowały do 
zmroku. 

Na trawnikach miejskich warstwa 
gradu leżała w ciągu kilku godzin. Szko [ 

wiatr ze środkowo - zachodnich stanów. 
Chmury te są tak grube 1 gęste, że chwl 
kuni powodują wśród dnia zupełną ciem 
ność w mieście. Kurz, który pocz.il Już 
opadać wdziera się do mieszkań przez 
najmniejsze szczeliny. Oddychanie Jest 
ogromnie utrudnione i mieszkańcy zmu-

• szeni są do częstego płukania gardła. 
W stanach środkowo - zachodnich 

12' 
w postaci chmur kurzu-

B u W ^ c f 
.Opady atmosferyczne, JJJfl 

nich dniach nawiedziły K" cr$f 
wi ły w sposób znakomity J .« 

JWII OD 
2\vrń 

Kra 

dy w parkach i ogrodach są olbrzymie.'po opadnięciu kurzu nastąpiła ogromna 
susza, wskutek której bydło ginie ma
sowo. , • 

Na Chicago opadły miljony kilogra
mów czarnoziemu, jaki wiatr przyniósł 
ze stanów Minnesota, Dakota i Illinois 

Nowy Jork, 12 maja. 
Nad New Jorkiem i okolicą ukazały 

się olbrzymie chmury zawierające mii-
iouy ton kurzu, przyniesionego przez 

przyszłych zbiorów r o i l J j r,a}eJs' 
czątkowo, dzięki długotrwali 

i powiadały się wręcz kata=< ^ 
bec powyższego, na dz' s l ^tf 
dzeniu komitetu ekonomie* 

150 t y s i ę c y robotników cudzoziemców 
E i i o ż e s£CV:.:C~ć p r e s e c w e ffrmiiicfi-

M O W Y REKORD W Y S O K O Ś C I 
ZDABYIL dwa) włoscy lotnicy. 

Rzym. 12 maja. 
(Pat) Kpt. dl Mauro i st. sierżant 

Oliyiari pobili dziś rekord wysokości 0-
siągając na aparacie z obciążeniem, wy-
r*dszącem 2 tys. kg. wysokość 8.200 mtr. 
Dotychczasowy rekord wysokości dla a-
paratów z tego rodzaju obciążeniem, zdo 
!'Vtv w dniu 28 kwietnia 1931 r. przez 
r*'ancuzów wynosił 7.507 mtr. 

P O S I E D Z E N I E K O M I T E T U 
KONOMICZNEGO redy MINISTRÓW. 

Warszawa, 12 maja 
(Pat) W dniiu dzisiejszym odbyło się 

prozy(IIJJJCJRĄDY ministrfiflr fcąj^lzcnig^ 

Paryż, 12 maja. 
(Pat) Podczas obrad nad rozwiąza

niem' zagadnień ekonomicznych uehwa-
loo na kongresie pa.rtji radylkalów w Cier-
mot Ferrand wniosek, dotyczący robot
ników cudzoziemskich. Ze względu na 
stały wzrost liczby robotników cudzo
ziemców, korzystających z wsparć fun

duszu pracy 
Kongres domagn się odebranda pozwo 

lenia na pobyt bezrobotnym cudzoziem
com kawalerom lub których rodziny po
zostały w kraju, z którego pochodzą. W 
ten sposób wyjechałoby Z Francji około 
150.000 robotmików - cudzoziemców. 

II Hali 

postanowiono uchylić" o s t , Ą ^ 4 ! ? 6 w , u 

nie, zabraniające wywo*» v Jfr^Rc 
C [ 1 - 6 R O nych. 

Wytrwałość i silne AWY, 
daje pożywienie owsianko*' J \J**H 
sam znajdzie odpowiedz. 8 i <iu|e 
się nad tem, dlaczego K°J ̂  B p i 
się pszenicy, JĘCZMIENIA l u U11| | 
ża, a owies. T&WW, O P'8« 
ne wyrabiane są z naJprfl 
owsa, sposobem, wypróbuj L, 
dziesiątki lat i zawierają * s f t 
ralne składniki odżywcze, • 
sole wapniowe i fosforowe 
d ]a organizmu ludzkiego " 

S Ó L K L A W 
„ftp. Kowalski" usuwa 

zgruMenia s k o r y i o d p a r z e ń ! a 

słai 
opus 

'LEC 

W zreorganizowanym wydziaia 
S F f l K t f i i BANKU HANDLOWEGO 

w Ł O D Z I 

Zawieszenie 
w Ara W' 

Kal f i 1 
i n f o r m g ^ 

I'. 

toinliętu ekonomicznego ministrów. Ko^ 
Jiiitct ekonomiczny po omówieniu^yiuą-tK 
P ^ f f l z b o Ź l i i w y m prz.YIAT-WRtT" 

lzaiacej wiadomości sprawozdanie mira-
stra skarbu o przebiegu rokowań 1 urno 
wie na dostawę hamulców zespolonych 
dla PKP, rozpatrzył zagadnienia zwią
zane z wykonywaniem robót inwestycyj
nych, budowlanych oraz załatwił sprawy 
bieżące 

Czy Z W ^ K S Z O N E 

' T o '^ 'rar-ja mefrli w Niemczech. 
BERLIN, 12 maja. 

Wszyscy posiadający zapasy metali 
wetv/ani zostali do niezwłocznego zglo-
i z c . n i a ich w urzędzie nadzorczym. Zgjo 
izsn'u podlegają zarówno zapasy surow
ca, lom żelazny, jak i g o t o w e przetwory 
metalowe. 

IIIIIHI 

ALMA. 
przyjmująca za niewielką opłatą na przechowanie różne przedmioty 
w opieczętowanych kufrach, walizach i t. p., co jest szczególnie do
godne dla osób, udających się. w podróż, na letniska i t. <L 

Okres „ p r z e d m a t u r ą " zbliża się 
również i dzień wyświetlania wielkiego fi lmu 

„ p p z e c l M a t u r ą " j t f i j A . 

(Pat) Według 
arabskiego „AL AHRAM'; 
aził się na ZAWIESZENIE OV^L 
uP^2 ,£r

zeciw(ko ODDZIAŁOM UL 
oczekując wykonana zape«JJ / 
Yemenu co do WPROWADŹ 

U l U i K 

Mur*1 

11 

Najlepsze lekarstwo na smutki i zmartwienia to czeska komedja p. t. 

N o c d l a C i e b i e 

ręcznej roboty 
M L I H I R S Z M A N 

przeprowadziła sią na ul. 
Andrzeja Na 2 7 , front 

Tel. 148-21 

G M A W S * - K I N O 
Mity, pogodny, PĘKU niefrasobliwego humoru 
film . 

Pilnuj swego męża 

W rolach głównych; Marja Drcssler Wallace 
Beery. 
Nadprogram: TyjJodrfTk Paramounlu f akt u al u. 
krajowe. 
Ceny zniżone 1.09 1.50 i 2.20 
Początek o godz. 12-ej i 2-ej porank| po cenach 
popularnych. 

P a m i ę t a j , że z a l e d w i e 
k i l k u z ł o t o w y w y d a t e k 

na 

chroni Clę 
od u t ra ty 
m a j ą t k u 

Mary 
Jean 
reżyser 

Joe May 
5*5 °tyr' 

długotrwałe P°* JSl rTn 
komedii muzycznej ^UIRK oka* 

Paweł Al 

wycho 
następny program „ 

H i 

CEGIELNIANA 2 1 , ^ . LJ ^ 
Gościnne występy ^A"AICF

 k*%h\ 

„ P e j s a c h k o " * * " 7 to JY iC1Hle ' E 

x udrłaiłem rnalkomitego W*| i*1 , <ai 
URA.7 . 7. (wilep&zymi v i c ^ J Ę i ^ 

20 prieborowych numerów' ^ 
Ceny biletów niskie.. — D^i-A* 

9,30 puniklu"w 

Kino „ R O X y 
N a r u t o w i c z a 2 0 

• D ń t 

NADPROGRAM 
nartępnychl 

NAJNOWSZE AKTUALNOŚCI 
dni 

rolach glównychB. Ł Y ^ ^ ^ 

OSTATNI ATAMAN AN NI EN KO W " ™ ? * 
ostatnie podrygi Białej Gwardji pneciwko Arm|l Czer- Początek seansów o ijooi, 

poranki 1 1-sze scansy 

SI>> 

w 
FILM Ilustrujący w sposób reall©tyoŁnv ostatnie podryg 

wonej. Reżyseria: Mikołaj Bereznow-

C A S I N O 
Ceny zniżone od 1.09 

Ostatnie dni! 
Dziś początek 
o godz. 

r r M u z a 
Ostatnie 3 dni 

wyświetlania 
wielkiego 
f i lmu 

KRÓLOWA KRYSTYNA 
W l W W MM < W z-o cenach zniżony 

http://pocz.il
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S S Ą 

dzisiejsi 

ć ostaWJ, 

Genewa, 12 maja. 
otrzymał dziś 

- J ą . węgierskiego notę 
"nie uwagi rady Ligi 

wiOzne pomiędzy Jitgo-Kr 

* r**zkor*yść mater ia lną 
"L"bywaniu naBzej, stale 

" palonoi i wydajnej 
anki f i rmoweSB-t 

T \ «.OIUY sianie BI\ 0&tV $ fjS fea

nabywcą naszej wyśmie 

5 i a nr«dv riedz. > 

e">a .„tld 

z naJPr;> 
ypróboO 
Jra ja fk l l lue i 

S S * » A N N L K H M E R A 

°Puścił Londyn. 
V ^ Londyn, 12 maja. 

d0 \°L Rlbbentrop, wysłannik 
• J°Kowań rozbrojeniowych w 

Wwnej mierze na skutek 
J J 8 ! l l n . e R 0 i ' godnego smaku, "dzni a r o r a a t u oraz wielce 

"lącego oddziaływania na 
* każdy etanie się. 

sławją a Węgrami. Zdaniem rządu wę
gierskiego chodzi tu o okoliczności, mo
gące niepomyślnie wpływać na stosunki 
pomiędzy obu krajami. Nota wymienia 
31 wypadków incydentów granicznych 
Niektóre z nich pociągnęły za sobą 
śmierć obywateli węgierskich. Incy
denty te miały miejsce w ciągu ostatnich 
trzech lat. Nota omawia skargę ludno
ści węgierskiej, zamieszkującej okręgi 
pograniczne, stanowisko władz jugosło
wiańskich 1 interwencję dyplomatyczną, 
spowodowaną wymienionemi incydenta
mi. W konkluzji nota prosi radę o roz
patrzenie tej sprawy i sugeruje ewentu
alne wystanie komisji międzynarodowej, 
któraby zbadała na miejscu sytuację. 
Poruszoną przez rząd węgierski sprawę 
wpisano prowizorycznie na porządek 
dzienny 79-ej sesji rady Ligi. rozpoezy-
najecej się w poniedziałek. 

iegojgj 

° » M n t * ^g. * e i mieszanki 
I * t ute tylko i ł . 2 . 5 0 . 

7J8 I M I I N I C Z 

KIT k a w y 5 Palarnie 
'Konska 9 6 I 127 . 

fcgWha! do Berlina 

Krwawy strejk 
robotników portowych w Ameryce 

Nowy Jork. 12 maja. 
(Pat) W związku ze strajkiem ro

botników w dokach, w licznych portach 
Stanów Zjednoczonych doszło do powa
żnych zajść. W 0alveston jest jeden za 
bity, 1 ranny. W Portland w stanie 0 -
rego strajkujący opanowali parowiec, po
bili policjantów, rzucając kilku z nich 
do wody. W San Francisco wywiązała 
się strzelanina pomiędzy strajkującymi a 
łamistrajkami. Ofiar w ludziach doty\:h 
czas ruie zanotowano. 

Nowość! 
RADION 
w małych 
paczkach! 

Zgodnie z życzeniem 
Pań gospodyń, można 
obecnie otrzymać Ra-
dion również w ma
łych paczkach po 45 
gr. sztuka. 
Wprowadzenie tej no
wości umożliwiło wie
lu drobnym gospodar
stwom stosowanie przy 
praniu tak idealnego 
środka, jakim jest Ra-
dion. 

RADION 
D L A W S Z Y S T K I C H D O S T Ę P N Y 

D O W S Z Y S T K I E G O P R Z Y D A T N Y 

d d ^ F J 5 

irowac 

MCY W PRZEDEDNIU RUINY. 
hitlerowcy zaprowadzili kraj nad brzeg przepaści. 

Ustronie 9OE66EF§ i &arvc usiłują po&róż&ami pod 
ADRESEM 
a rozpaczy. 

E N . ? * 

1 finansowa 
z dniem każdym. 

A ~ - przed kilku dniami o 
przez dr. Schachta, 

koleni Rzeszy, oraz o zamła-
1'jHit, P ministra gospodarki, dr. 

S M e r z ° w l Hitlerowi udało 
% £ decyzie w sprawie 
^ W

1 2

"
c h kierowników re

,J
a r c

*ych. a tern 
Ł ??WLEC KATASTROFĘ-

* st J l e »te. iednak, że dłużej 
- niu . I e c z y 1"* ukrywać nie 

iąta n a ł e ż y Pr — A - -
Ą - Gwałtowna 

Ni należy przypisać na-
wałtowna kampanie 

I ń A V ] V C . A T ° L i C K I E M U I 

w swojem przemó 

1 •" < , K | ! e ° He żvdzi zagra 
i?°«R7V I 1 ^ boikotu, rząd nie 

W I O L A M I , prOwadzącemi O D DŁUŻSZEGO CZA 
su P O D Z I E M N Ą walkę przeciw O B E C N E M U 
R E Ż U N O W I W Niemczech. — Rząd narodo-
wo-socjalistyczny — oświadczył dr. 
Goebbels — postanowił skończyć raz z 
tymi reakcjonistami i w tym celu zwra
ca się do całego narodu z apelem, aby 
OSĄDZIŁ dotychczasowe wyniki działalno
ści narodowych socjalistów. Naród nie
miecki wie, Ż E narodowi-socjaliści nie po 
trafią zdziałać cudów, ale wszystko ze 
swej strony uczynili, co było w ich mocy 
celem przeciwdziałania kryzysowi. 

Mówiąc o bojkocie zagranicą, mini
ster zaznaczył, że nie uważa tego zjawi
ska za wystarczający powód do uchyle
nia zarządzeń ustawowych dla żydów 
w Niemczech. Przez bojkotowanie Nie
miec, żydzi zagranica wyświadczają naj 

i sądów ratował sytuaeię. 

: t ( ł >l<f „^naie. że bojkot ży 
Rroyi k o d z , ł Niemcom, a 
am *e o Ile żvdzl zaera 

gorsza przysługę swym rodakom w Rze 
szy. 

Gdyby bojkot ten poważnie zagroził 
gospodarstwu niemieckiemu, wówczas 
nienawiAć i rozpacz ludu skierowałyby 
się w pierwszym rzędzie przeciwko tym. 
którzy przebywają wew/iarrz kraju. 

Następnie Goebells zwrócił się w 
tern miejscu ponownie pod adresem ży
dów, mówiąc: „Oszczędzajmy żydów, 
ale jeśli oni sądzą, że to ich uprawnia 
do występowania na scenach niemiec
kich redagowania pism i spacerowania po 

Kuriuerstcrdamie, tak jakby nigdy nic i 
nic si^ nie stało, to słoWa te powinny być 
dla nich ostatniem ostrzeżeniem. Żydzi 
mogą być przekonani, że pozostawimy 
ich w spokoju, o ile nie będą prowoko
wać i występować przed narodem nie-

Mowa Danego we Wrocławiu. 

i f c ^ w „ u " c z e bardziej kurs 

'Cstr<W e s * t J ł z wynurzeń In 
'!» W 5 0 r az = ~ł l, TT .T H U ! » • » 

Oraz artykułów w pra 
podjęta 

^ o ^ ^ s t y c z n e l . 

J A ,«PAN.TA POGRÓ 

, 0 H > M a J ś^ladczv o groźnej 
a r c z e j IH-eJ Rzeszy, 

!Datsxa fiampanja tkttterowwtów przccrwfio ś«dom. 
Berlin, 12 maja." 

(Pat) W ramach chłopskiego zjazdu 
śląskiego we Wrocławiu wygłosił przy
były do Wrocławia minister Darre zna
mienne przemówienie, które po piątko
wej mowie ministra Goebbelsa, wygło
szonej w Berlinie, zasługuje na specjal
na uwagę. Stanowi ono bowiem dalszy 
dowód nieodstępowania przez miarodaj' 
ne czynniki rządu Rzeszy od zasadniczej 
akcji antyżydowskiej. Mowa ministra 
Darre skierowana była przedewszyst-
kiem przeciwko ideologji liberalizmu, któ 
rą, zdaniem mówcy, szerzyli w pierw-

Berlin, 12 maja. 
K \ > ^*llti * P a l a c u Sportowym 

r> f ? E I M , 2 e l j ranie narodowo-\SS*» h a s e ł m walki z ele> 
V n * * * , sabotującemi ak 

szym rzędzie żydzi, wywołując w ży
ciu gospodarczem walkę wszystkich 
przeciw wszystkim. Przedwojenny roz
kwit gospodarczy był tylko pozorny i 
nosił w sobie jądro śmierci di a b'ałej 
rasy europejskiej. Chaos gospodarczy 
odbił się w pierwszym rzędzie na gospo
darstwie rolnem, a rolnik pierwszy po
znał to niebezpieczeństwo. „Bóg zesłał 
— zakończył swe przemówienie m'n. 
Darre — w ostatniej minucie przed 12"tą 
— Hitlera, aby w ostatniej chwili wy
drzeć raz jeszcze żydom panowanie nad 
światem". 

Wybitny bankier żydowski 
h s^-socialistycżnego. 

ł o w i ł a ' osadxonis n> ofrosie koncentracą/inym. 
Berlin, 12 maja. Niemieckie Biuro Informacyjne zau 

inaugurację ma (Pat) Do obozu koncentracyjnego w ważn przytem, że dr. Wasserman będzie 
' S T VC2N

 t e ' p r z e z P a r l i e n a Burgti podstawiono wyższego urzędnika miał w obozie koncentracyjnym sposob-
ą n a obszarze całej jednego z najpoważniejszych banków'ność do namysłu, jak należy zachówy-

$ U L C U W . bcrlińskicli dr. Jakóba Wassermana, po- wać się w Niemczech, będąc gościem na-
Ms ^ ' ° s i i pr -mówienie chodzenia żydowskiego, za ostre wyra-j rodu niemieckiego. 

• ostrzegając przed Ż Y - żanie się o ministrze Goebelsle. 

mieckim z żądaniem, aby ich uważano 
za posiadających równe prawa. Jeśli 
tego nie uczynią, przyjąć muszą odpo
wiedzialność za następstwa 

Dr. Goebbels podkreślił m. in. w 
swej mowie, że pewien pur.kt programu 
narodowo-socjalistycznego, 
ZWŁASZCZA W ODNIESIENIU DO 

GOSPODARSTWA, 
musiał być odroczony na przyszłość, 
gdyż sytuacja kryzysowa nie pozwoliła 
na robienie eksperymentów gospodar
czych. 

Nawiązując do kwestji transferu, dr. 
Goebbels zaznaczył, że rząd narodowo-
socajlistyczny, nie ponosi winy, że Niem 
cy muszą oświadczyć dziś światu, iż nie 
mogą płacić długów i przekazywać od
setek zagranicę.— „Nie my zaciągaliśmy 
długi, lecz rządy poprzednie '. 

walce z kryzysem, rząd obecny 
odrzuca metody wygodne i chce utrzy
mać stałość waluty. Rząd nie obawia się 
mówić ludowi prawdy, apelując o p°pax 
cie w walce z niebezpieczeństwem, wy-
stępującem zarówno na polu gospodar
czem, politycznem, Jak i kulturalnem. 

Następnie minister ostro wystąpił 
przeciw wywoływaniu konfliktów wyzna 
niowych w narodzie niemieckim, upatru 
jąc głównych winowajców w „klikach", 
kontynuujących politykę dawnego cen
trum. „Nigdy nie czytałem, aby kardy
nał Faulhaber protestował dawniej prze 
ciw demoralizowaniu ludu w teatrach i 
kinach, a oto teraz nagle odkrywa On w 
swem sercu troskę o chrześcliaństwo". 

Naród niemiecki zastrzega się przed 
nazywaniem swych przodków „bezdusz
nymi barbarzyńcami". Cóż powiedzieliby 
dostojnicy kościelni, gdybyśmy zaczęli 
szperać w hUtorfi ich Papieży, gdzie, Jak 
mówią, również nie wszystko odbywało 
się zgodnie z kodeksami etyki chrześci
jańskiej". 

Dr. Goebbels przeszedł następnie dc 
polityki zagranicznej, broniąc się przed 
zarzutem, jakoby Niemcy chcieli prze
szczepić narodowy socjalizm na 0runt 
Francji. 
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W dniu 11 maja r. b. zmarł w Wiedniu po długich i ciężkich cierpieniach nasz nieodźa- I H 
łowany 1 | \Q 

P i k i e l n y 
przeżywszy lat 64. 

O ciężkim ciosie zawiadamia pozostała w głębokim smutku 

R o d z i n a 
O dniu pogrzebu nastąpi oddzielne zawiadomienie. 

iela 

W dn iu 11 b. m. zmar ł w Wiedn iu po d ług ich i c iężkich c ierp ieniach 

B . P . 

• 

- i P r e z e s Z a r z ą d u n a s z e j J S p ^ Ł K l 

W Z m a r ł y m , k tó ry swą owocną pracą od chw i l i powstania F i rmy naszej przyczyni ł się do je j rozwo ju , tracimy 

dzielnego organizatora i świat łego doradcę. 

Pamięć o N i m zachowamy nazawsze. 

N iech M u ziemia lekką będzie l 

Z a r z ą d 
Spółki Akcyjnej 

, i T. Plkielnl" 

'ilu 
1%1 

W dniu l i bm. rozstał się z tym światem w Ozorkowie 

ś. t P-

/S^L 
Doktor medycyny. Obywatel honorowy miasta Ozorkowa 
W Zmarłym straciliśmy szczerego i oddanego nam Przyjaciela. 
Niech Mu ziemia lekką będzie! 
Pozostałej Rodzinie wyrażamy nasze najgłębsze współczucie. Haier Fogel z rodzin*; pi i 

WcizysUkjnn, któray .wrięŁi udział w pagnw-
bje mego ukochanego męża b. p, 

Józefa Swattlera 
a w szczególności P. T, Zarządowj Zw. 
Zew., Tcchn. Dani. Pamu Sz Sendowskic-

praa koleżankom kolegom j wycho-

ii 

mu 
w-flikc.ti STikoły 
U i-kowanie 

wyiraż.?'ia serdeczne po-
Wdcwa i dzieci. 

Samobójstwo adwokata krakowskiego 
Kraków. 12 maja. 

Wczoraj rano w mieszkaniu włas-
nem przy ul. Gołębiej 6, popełnił za
mach samobójczy znany adwokat kra
kowski, dr. Czesław Grzeszczyński. 
Denata znaleziono rano, leżącego w 
kałuży krwi . Obok samobójcy leżał 
rewolwer. 

Przybyły lekarz pogotowia stwier
dził, że denat postrzelił się pięciokrot
nie w klatkę piersiową. Odwieziono 
go w stanie ciężkim do szpitala Św. 
tazarza. 

W godzinach wieczornych dr. Grze
szczyński, mimo energicznych zabie
gów lekarskich — zmarł. 

(PRACUJ W MIEŚ ODP0 C O'Vjf ł 
j Obecnie, kiedy każdy ^ * ^ % ) y l 
|śll o, urlopie, albo wystaniu f % fi 
azozegóbie aiktuaitna. jest ^ y t f . Ł 
soowośc), która dałaby ° a ^ l ' i / i 

I przy niewielkim nakładzie W.J* J 
I .ZACISZE LF.śNF", p ^ ' ' • ' 

kierówny. — t 0 miejsce . ̂ i c i ^ f f i ! 
czynku. Zaciszna, zdrowa ftffljMM 

lakierze klimatyki, blisko ooI .. I 
dy autobusem) na miejscu 
ki końmi. Doborowa kucHn**^* 
formacyj udziela p. N. lTajf!f«(t' 
skieigo 27, I I p fr., teL 2ttM? 
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GROŹNY POŻAR PRZĘDZALNI 
O d iskry w motorze zajął się skład" surowców. — Sąsiednie budynki 
by ły zagrożone.—W akcji ratunkowej brały udział 4 oddziały straży. 

Pogotowie udzieliło pomocy 6-ciu poparzonym. 

. puszka 
reklamowa 

1.IOzt. 
D , 'A.WANDER S.A.KRAKÓW 

Wczoraj o godzinie 12-ei w połu
dnie straż ogniowa została zaalarmo
wana meldunkiem o pożarze przy ul. 
11 Listopada 98/100. Jak sie okazało, 
paliła się przędzalnia- firmy M. A. 
Szajnrok. 

Od iskry w motorze szaroacza — 
zajął się nietylko towar na maszynie, 
lecz również wysuszone zupełnie zaoa 
sy surowca, znajdujące _ sie w dużej 
szopie pośrodku posesji fabrycznej 
przy ul. 11 Listopada 98/100. Drewnia
na szopa zajęła się momentalnie og
niem i poczęła płonąć, jak sucha sz:za 

pa. W cjągu kilku minut sytuacja stała 
się poważna. Z uwagi na sąsiedztwo z 
koszarami i z* budynkami zajętemi 
przez biura wojskowe — do akcji ra
towniczej przystąpił również 
oddział pożarniczy podoficerów zawo

dowych. 
który dzielnie wspomagał straż oożar-
ną. » 

Ną miejsce przybyły w pierwszej 
chwili dwa oddziały straży, wkrótce 
siły te okazały się jednak szczupłe i 
przybyły posiłki znów w sile dwóch 
oddziałów. 

Od płonącej szopy zajął się dach 
dwupiętrowej lewej oficyny fabrycz

nej, w której pracowali robotnicy w 

Ku czci naszej Matki. 
Nagrodzone i wyróżnione utwory dzieci 
W ubiegłym roku w ' czerwcu, w | obchodu święta Matki 

M E A / W Y B O R A M I . 
Vv*,lYgodnie Łódź pójdzie do urn 
'TY^1 Poza procedurą wyborczą 
"jL *a*em będzie odmienna ani-
I i l n i o > będziemy mieli do, czy-
^ L ? C 2 E

 i c c l nYm faktem specjal-
l e ryzującym obecną sytuację 
n a s t ąp i rzeczywiste i istotne 

L s «ład u Rady Miejskiej przez 
JCH ludzi. Podczas, gdy daw 
J^ n i e miejskie uważane już 
J?af za zawód i w każdych wy-
L!I ' Ś M Y d o czynienia z dawne-
r*1. dzisiaj nieliczne tylko jed-
hU l 2 RadV Miejskiej, znajdują 

3 C - g o r c z y c " • 1 lednak nowi ludzie idą, ale 
.^grupowania. 

W% h . s t Polskich walka rozgorze | 
f c^ . ^dzy trzema grupami. 

Jk ich, jako grupa najsilniej 
\ ^ s z e c h n Y Blok Wyborczy 

^(T^orządu. 
K o d niego znajduje się P. P- S ; 

fu, socjalistami niemieckimi i 
a Prawo zaś Stronnictwo Na-

î̂ tun t u i e «i« stosunek sił tych 

I I H Ć W a j ń ' l e g 0 ś c i ś l c n i e m o ż e 

Lyóte,,' pewne jest jednak, że 

.rdzeniem są organizacje 

ISOD 1 wszystkie niemal organi 

L^^sce 6 musi wysunąć się na 

$*I co* może wygrać? 

H RJ^,. Poprzednich władzach 

\ ^ \ > \ K » \ WszYstko w swoich rę 

, a tor* 
^ c i w T a ~~ Stronnictwo Na-

^ ' u a r k i u 6 2 c z e m chce przyjść 
k \ a^una lne i? Jedzie na 

W s t o - u , ^ " " U Ł i y , Ł m u ' W. kaź 
i h t k ;ch Z " ż y d " odmienia się k*K* naw!? a d k a c h- a l e P"e. 

<*C e' 1 " v »» onviv-u L \ 

, m °gą tylko zniszcze-
^ziale gospodarki miej-

w 
czasie obchodu „Dnia Matki" komitet 
obchodu rozpisał bardzo interesujący 
konkurs. Chodziło o napisanie wiersza 
czy też jakiegoś utworu prozą, który
by najwierniej j najwymowniej od
zwierciedlał to uczucie, jakie dziecko 
żywi do swej rodzicielki. 

Do konkursu nie byli dopuszczeni 
ludzie dorośli. Przeciwnie, chodziło o 
to, 

by wzięły w nim udział dzieci 
i dlatego komisja zwróciła się do 
wszystkich szkól na terenie wojewódz 
twa łódzkiego, prosząc o rozpropago
wanie konkursu i zachęcenie uczniów 
i uczenie do wzięcia w nim udziału. 

Zbliża się znów święto Matki. I dla 
tego komisja konkursowa postanowiła 
już rozpatrzeć wszystkje nadesłane 
•prace. Jest rzeczą zdumiewającą, jak 
wjelką ilość utworów nadesłano ze 
wszystkich 'miast.'" Tysiące prac od 
dzieci, często głębokich, częściej jesz
cze bezbrzeżnie naiwnych, ale odda 
jących z całą wyrazistością wzniosłe 
uczucie miłości matczynej. Komisja 
konkursowa miała wiele pracy nad 
zbadaniem tych utworów, by nie 
skrzywdzić nikogo z młodocianych 
autorów. 

W skład komisji weszli: dvr. Czep 
czyński, prof. dr. Fallek, prof. Gorczy 
kowski, prof. dr. Jamrozowa. prof. 
Skwarczyńska, prof. dr. Stoi arze w i 
eżowa, prof. Wrześnińska. dr. Stefanja 
Marzyńska, przewodnicząca sekcji 
„Dnia Matki". 

Sąd konkursowy przyznał szereg 
nagród a pozatem odznaczył wiele 
prac. Wszystkie te utwory nadane zo 
staną przez radjo w dniu tegorocznego 

h I^TALC-^ najprostszy i naj-tfo!Vśu
 rok?' Y ^ m u s i

 wreszcie zapy 

T S S ^ W 5 Stronnictwo Narodo-
J *% S k i * i . m i c i s k ie j , a nie w spra 

t h i ^ W YX ?P°łeczne nie są prze 

Wh s'e,)e^yri stanie, ażeby wy-

LS }^itnv ' * ®Prawa żydowska, i 

N \ S I E w • ^oleczeństwo pol-

\ c i i .^zip'-- Jeszcze raznalep 

Nagrody otrzymali: L nagrodę -
IRMINA KOZŁOWSKA, uczenica VII 
klasy gimnazjum zrzeszenia nauczy
cieli szkół średnich w Piotrkowie, za 
wiersz p. t. „Matka". II nagrodę — 
HALINA SIKORSKA, uczenica klasy 
V szkoły powszechnej Nr*. 4 w Zgie
rzu, za prace napisana prozą p. t 
„Święto mojej mamusi". III — STE 
FAN OLESIENKIEWICZ. uczeń klasy 
-V szkoły specjalnej państwowej han
dlowej męskiej w Łodzi za wiersz p. t. 
„Błogosławiona bądź matko". IV. — 
O. LEŚNIEWSKA, uczenica I klasy 
gimnazjum im. Orzeszkowej w Łodzi 
za wiersz „Na dzień imienin Matki". 
V — WŁADYSŁAW STRZELECKI, li
czeń II I kursu seminarium, nauczyciel 
sklego w Łęczycy za wiersz p. t. „Mat 
ka". • • • - •. • <«•).•.'..• I 

Poza tem sąd konkursowy wyróż 
nil prace" i rn^yTnni^dyiblóm-tf' 'riastępu 
jącym Uczniom i uczenicom: O. Pod 
czaskiej ucz. IV klasy gimnazjum pań 
stwowego Im. Traugutta w Lipnie,. R. 
Klauberównej, ucz. VIII klasy państwo 
wego gimnazjum Anny Jagiellonki w 
Kole, H. Gawrońskiej, ucz. VII ki. gim 
nazjum zrzeszenia nauczycieli szkół 
średnich w Piotrkowie. H. Górskiej, 
ucz. VII kl. szkoły powszechne] Nr. 4 
w Zgierzu, J. Nowickiemu, ucz. VII kl. 
szkoły powszechnej Nr. 6 w Łodzi, M. 
Krajewskiej, uoz. szkoły zawodowej 
dokształcającej Nr. 9 w Łodzi. Antonie 
mu Szulcowi, ucz. I I I klasy koeduka 
cyjnej szkoły handlowej T.N.S.W. w 
Kaliszu. 

Rozdanie nagród nastąpi w dniu 3 
czerwca, w dniu „Święta Matki" , (i) 

Wiosenna świeżość 
cery 

Brak powietrza, światła 
i ciepła podczas zimo- j 
wych miesięcy ile wpły- ' 
wająna cerę. Na wios
ną trzeba jej zatem do
pomóc do ponownego 
odrodzenia: Mydło Elido 
7 Kwiatów, badane 
przez wybitnych specja
listów, posiada niezrów
nane własnos'ci kosme
tyczne i czyni cerą 
bardziej piękną, 
czystą i deli
katną. 

MYDŁO 

BADANE DERMATOLOGICZNIE 

Nie wolno zaniedbywać odcisków!!! 
Zastarzałe odciski sitwamzają straszne bóle, uniemożliwiając poproshi chodzenie. Rozpacz po
łączona z lekkomyślnością popycha do użycia zylabki lub brzytwy. Grozi to" zawsze zaka
żeniem, które może doprowadzić do amputacji. Bezpiecznie i bezboleśnie usunąć można odciski 
w ciągu 5 dni płynem na odciski Korol Amtliba. Do nabycia w aptekach i składach aptecznych 
Sikł. główny: Ludwik Spiees i Syn. ' 

Włamanie do pralni chemicznej 
firmy Keilich i Golda przy ul. Narutowicza. 

LL^L^Ci 0? 0 ż a d a ł o odpolity-,V 0̂

 1 gospodarki miejskiej 

O D P O C V ^ 

?.dy ffy$ 
;9ko o* %<[Q 

,1. 200-* 

p"emi operująca 

. Ę D ^IE musiała ustąpić 
\NV !5 D CK C t 0

n e m u Bakowi Pracy 
0fofc7m ° P e r U i e IEM 

jasnym, 
samorządo-

hasła 

N 

l̂ TS? ******** 
1 IrS&i

 K Wzv*, k c - S - Gorfeina (Piłsud-
VN (A k ! e ' (Piotrkowska 165), 

7s) ° ' a 2S)- A i S z y m a n -

Do filji pralni chemicznej i farbjarni 
firmy Keilich i Golda, mieszczącej się 
przy ul. Narutowicza 27 — dokonano 
nocy ubiegłej niezwykle zuchwałego 
włamania. , 

Około godziny pierwszej w nocy 
rozległ się brzęk tłuczonego szkła tuż 
koło domu przy ul. Narutowicza 27. 
Jednocześnie ki lku spóźnionych prze
chodniów dostrzegło młodejro osobnika 
jak usiłował przez kraty okna sklepu 
—wręczyć swym kamratom kilka 
sztuk garderoby męskiei. Lokal by ł 
od wewnątrz oświetlony, toteż mani
pulacje włamywacza i jego pomocni
ków były doskonale widoczne z odle
głości nawet dość znacznei. 

Gdy przechodnie zbliżyli się do 
sklepu, złodzieje rozbiegli sie. Znajdu

jący się w sklepie najmłodszy z całej 
bandy z błyskawiczną szybkością 
wspiął się aż do górnego okna nad 
drzwiami i tą drogą zdołał umknąć. 

Już pobieżne oględziny miejsca wła 
mania ujawniły drogę, przez którą wła 
mywja.cz dostał się do sklepu. Oto nie 
bacząc na znaczny jeszcze o 1-ej w no 
cy ruch pieszy i pojazdów przy ulicy 
Narutowicza — złodziej* wspiął się 
nad drzwi wysta.wo\ve, wybił górną 
szybkę, przedostał sie do wnętrza 
nie gasząc światła, począł w sklepie 
gos^podarować. 

Złodzieje zostali spłoszeni nieco 
późno. Firma bowiem skonstatowała 
brak kilku garniturów i części gadero 

liczbie 45 osób. Ewakuacja ludzi z pło 
nącego budynku odbyła się w zupeł
nym porządku, tak że bezpośrednio w 
chwili wybuchu pożaru, ani też w cią
gu jego trwania, nikt nie ucierpiał. 

Po parugodzinnej akcji, której ce
lem było zlokalizowanie i niedopuszcze 
nie do przeniesienia się pożaru na pra
wą oficynę, również zajętą przez fabrv 
kę — 

ogień został opanowany. 
Szopa z znajdującym się w niej za

pasem surowców spłonęła doszczętnie 
Spalił się również dach lewei oficyny. 

Ku niemałemu przerażeniu wielkie
go tłurqu, obserwującego ten groźni: 
w pierwszej chwili zapowiadający sie 
pożar — w pewnym momencie przed 
dom przy ul. 11 Listopada 98/100 zaje
chały dwie karetki pogotowia miejskie 
go: 

Lekarze pogotowia udzielili pomocy 
sześciu poparzonym 

a mian.: M. Szajnrokowi, współwlaści 
cielowi fabryki, oraz pięciu robotnikom 
Al. Trojanowskiemu, zam. przy ulicy 
Srebrzyńskiej 7, Stan. Kowalskiemu, 
zam. przy ul. Młynarskiej 77 i zamieś? 
kałemu pod tym samym adresem maj
strowi fabryki Fr. Sałubie, Stan. Bara
nowskiemu, zam. przy ul. 6 Sierpnia 96 
i wreszcie Michałowi Konczakowi, za1 

mieszkafemu przy ul. 28 Pułku Strzel
ców Kan.51. Stan wszystkich poszk> 
dnwanych nie budzi obaw-

Firma była ubezpieczona od ognia' 
w czterech towarzystwach asekuiacyi 
nych. Straty, całkowicie zawarte w sil 

by przeważnie męskiej, powierzonych linie polisy ubezpieczeniowej, wynoszą 
jej do prania. (gr) Ickołp 60 tysięcy złotych, (gr). 

http://mywja.cz
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P E H A ¥ A B _ 
6-go dnia ciągnienia IV- te j klasy 2 9 - e j j loterii państwowej 

* 9 i•• M M I I • • • • • m m IIllllllIIH ? 0 6 Q?3 153045 401 37 684 l i ) , Wczoraj główne wygrane padły na 
następujące numery: 

10-000 zł. — 154478 
5000 zł. — 2964 88626 110746 
2000 zł. — 9406 9444 11539 13144 

34443 41867 45868 47899 61269 66997 
67329 70393 81082 91699 99106 107445 
114796 129215 138850 158885 161725 
167246 

1000 zł. — 7665 14549 34976 35647 
42085 45406 49508 57033 66316 69355 
88196 85388 88971 89298 89325 90063 
93933 95753 111756 117304 116610 133722 
136975 136646 136012 135959 137854 
141876 140767 147625 150446 159084 
162763 167803 

W piątym dniu ciągnienia, padło: 
50.000 zł. — 49357 
10.000 Z Ł , — 52959 65713 72978 
5000 zł. — 19938 55054 133697. 
2000 zl. — 426 45983 54269 94704 

52978 94550 98821 102309 126486 124690 
125579 134222 135055 150261 153717 
154896 162405 162734. 

1000 zł. — 10676 14993 15476 15,466 
19102 29863 32737 34060 36961 41278 
42579 59882 61243 63616 68588 68294 
81887 87017 99545 100065 100755 102961 
119781 129344 134373 136559 139400 
143188 144764 144686 147452 155063 
162471 169216. 

W piątym dniu ciągnienia i v ' " " " ' ' " " l o t e r i i padła u nas NAJWIĘKSZA wygrana tego DALA 

W S Z Y S C Y 

na Nr. 4 9 3 5 7 
K A N T O R 
W Y M I A N Y p. f. 
wł . S. Weinberg i S. K a s m a n 

Fllj i nie posiadamy. L O S Y do I klasy 30 loterjl 

B W E I N 
— 5 8 Piotrkowska 

uż są do nabycia. Wielki wybór numerów. 

206 923 153045 401 37 
407 16 34 796 155141 297 6«!'g,& 
507 54 650 58 546 935 4 5 » ? 6 »l> 
158190 298 618 886 159210 3 4 1 

160269 161780 162132 < 
90 163223 809 164034 7 - 7 ( u v 

437 784 166094 108 608 959 '° j j | 
3P5 14 455 666 169153 214 31 3." 

powinni osobi&ct e spraw, 
dcać swoje losy 

w Szczęśliwej Uft^TIUiA ^ ^ Ó P Ź T M KOLEKTURZE tYllT 11111(1 Piotr ko wsk O * 

Zamieniamy wygrane losy na nowe. 

STAWKI. 
PIERWSZE I DRUGIE CIĄGNIENIE. 

119 285 338 51 621 875 1036 71 89 112 21 
85 268 98 353 508 37 809 39 979 2165 214 74 
90 815 436 73 93 554 736 807 46 996 3038 138 
324 35 78 96 478 600 4057 353 443 506 70 630 
709 859 5193 341 404 36 78 530 59 932 6102 
10 228 488 658 749 900 83 85 7001 11 172 272 
370 80 457 77 505 49 72 674 713 961 8009 120 
8 218 381 581 877 943 9121 76 260 333 35 573 

49089 317 74 508 656 774 800 19 905 41. 
50045 239 521 .732 90 821 928 51046 422 669 

351 438 93 521 633 75 712 22 52 883 912 92 
94 53010 106 20 350 92 578 81 84 737 53 936 
69 54107 33 85 421 51 580 652 75 86 936 55150 
71 95 266 79 ÓJU 48 7/4 5o4o9 9 i 65U 79 031 
749 803 25 983 57133 47 201 ^13 29 34 93 515 
62 651 66 787 869 934 99 58080 221 409 86 
045 790 810 42 928 59032 2S0 419 565 623 92 
736 820 95 942. 

60128 58 318 85 431 564 718 999 61180 236 
332 49 570 647 59 923 62095 131 380 98 874 
985 63053 107 9 244 655 708 72 857 83 903 
64046 102 86 204 73 436 631 81 896 925 82 
65077 171 90 242 315 564 706 827 921 22 95 
66098 194 360 638 78 706 16 27 41 66 804 37 
926 71 67112 29 88 92 210 406 9 23 583 753 
844 68067 125 266 318 577 770 844 82 69198 
201 99 392 537 723 832. 

70014 68 535 36 640 733 888 999 71184 283 
89 397 401 44 567 87 609 31 742 58 826 919 
32 72670 728 874 73099 320 410 61 70 516 732 
67 74 82 821 70 74213 319 70 402 547 703 56 
83 840 58 989 75210 449 86 624 26 62 882 949 
76016 123 211 352 60 407 555 640 816 77062 
347 51 410 618 51 86 790 857 996 78055 67 
177 264 .79 392 431 548 816 79055 282 636 742 
93 802 952 61. 

80132 75 245 -390 425 550 636 825 914 97 
81056 144 82 308 484 699 751 845 51 69 82361 
70 565 742 897 928 83109 257 69 75 649 720 
806 956 58 84026 59 76 451 522 615 17 85041 
52 131 270 531 699 833 86151 89 305 35 80 
533 90 602 978 87180 378 414 43 91 572 696 
723 93 99 864 914 88026 163 340 466 83 594 
671 872 979 89013 49 124 214 49 388 437 511 
33 717 965. 

90058 114 25 45 48 240 431 71 588 630 98 
9 I H 0 3 131 70 203 5 19 87 311 410 688 720 45 

85 848 92119 227 35 80 485 99 634 79 93011 
26 3SlO 29 97 476 580 607 94009 165 75 81 91 
205 49 421 613 935 95018 244 48 338 89 439 
763 978 96095 151 74 216 465 610 761 79 81 
97046 127 251 332 73 466 94 533 92 683 872 
946 98122 53 278 89 537 71 699 836 963 68 
99049 332 88 454 506 10 773 870 

100003 8 52 72 106 327 85 474 505 74 650 
761 803 10 32 101234 57 423 763 827 40 65 

258, 0 162132 •̂ JJJG.KI 
,4034 ^ Ł S ^ 

C Z W A R T E CIAONJFJI /S S'̂  
1006 

600 80 867 710 80 
100088 347 59 749 916 11034 46 141 91 2 0 3 , / o l o u o m oe I U W O I ui ™ « - • ^ 

33 48'63 381 73 420 54 83 589 629.772.437^ 9q3 
915 80 12042 152 242 82 412 82 511 16 • if I RJ3043 150'738' 916 104052 25f 88 342 562 760 678, 719 826 13218 382 403 60 543 622 14026 
99'. 479 87 5891 686 914 24 15060 122 52 93 300 
501 75 731 985 16037 50 82 397 473 814 17066 
100 62 71 354 412 19 91 527 81 637 718 957 
18064 128 507 92 796 19097 152 354 56 611 27 
73 731 818 59 

20143 67 283 322 25 38 679 879 921 28 21038 
80 93 112 335 704 58 2246 92 768 875 923 23126 
269 423 570 86 619 80 883 971 24055 535 678 
78 900 25142 69 231 439 710 47 922 23 58 26247 
527 804 979 27003 206 7 302 62 82 460 67 623 
726 93 933 96 28056 147 53 352 78 472 515 750 
86 809 77 945 29076 83 266 307 94 540 5 0 601 
748 849 77 

30272 333 524 647 762 91 812 86 31071 90 
168 224 307 8 17 440 674 890 913 32035 71 90 
370 577 68(1 957 33063 90 144 266 324 75 582 
SM 812 912 34127 273 414 46 688 850 087 35101 
?45 515 610 12 20 761 844 36030' 50 229 37 
335 405 664 99 728 931 37014 239 356 96 438 
M9 674 77 805 42 930 38010 64 147 94 230 80 
759- 60 815 993 99 39012 71 183 469 507 46 47 
824 78 928 77 

40018 132 68 335 476 517 71 690 91 750 
815 44 41101 84 247 55 356 665 792 863 932 
37 80 42040 162 204 494 679 932 43007 64 104 
558 617 58 94 918 44272 372 469 531 635 750 
986 45086 118 217 305 487 526 663 46194 227 
52 609 751 860 47145 74 92 200 363 493 562 
78 647 98 756 822 72 86 994 4803.4 64 85 105 
701 ? 55 335 41 80 431 609 75 719 869 87 

819 73 932 70 85 105056 333 484 579 788 94 
803 59 975 106012 109 lfr 625 48 814'-'39 924 
83 107121 78 239 54 383' 468 525 97 669 80 
714 854 71 909 11 108000 18 35 63 416 575 868 
952 109101 70 208 341 74 556 92 716 877 909. 

110088 68 612 40 90 700 24 853 930 111199 
301 68 427 65 508 27 40 614 23 47 95 72 894 
112060 125 27 90 230 97 317 61 460 509 671 
845 50 113160 65 86 214 16 30 43 88 308 630 
720 114113 67 262 418 500 819 71 906 115326 
639 41 63 67 763 828 65 116058 100 4 402 30 
546 669 753 65 806 117005 111 15 35 210 35 

711 78 97 812 62 949 69 149013 84 145 88 263 
363 680 886. 

150112 469 571 6?4 51 778 802 12 924 151033 
191 242 584 609 78 939 79 96 152067 94 166 
i i b 92 350 5 0 / 57 816 Hi 61 IbMbć 174 ^54 

366 478 511 32 677 931 57 154033 188 288 527 
694 766 79 817 908 155208 156042 90 239 66 
345 423 608 735 83 800 49 157026 188 342 60 
434 03 784 89 985 158062 144 204 78 361 400 
94 633 718 159 158 240 343 622 809 60 994. 

160152 53 89 254 314 448 81 652 77 81 703 
27 928 161084 136 203 312 657 713 834 909 
998 163004 70 312 673 V45 61 801 933 90 164096 
178 237 44 382 436 87 596 615 767 885 932 33 
165008 36 117 21 43 69 205 36 325 44 564 603 
30 708 87 883 84 927 84 166034 74 81 116 525 
40 682 95 709 59 969 80 167115 61 276 89 308 
15 66 654 727 I68U26 57 189 211 80 95 306 91 
478 9 3 520 4 9 62 7 0 838 7 6 927 169108 311 
75 411 32 527 84 676 80 818 88 925 30. 

TRZECIE CIĄGNIENIE. 
39 149 319 1184 323 468 3207 483 579 826 

982 4214 380 628 5568 973 6254 7376 423 575 
967 8259 404 52 684 757 9490 555. 

10206 51 356 657 970 11797 12006 158 343 
424 517 723 54 844 13073 184 618 75 14225 
418 846 15498 530 16017 17047 455 736 49 95 
859 18174 447 57 844 19090 310 81 586 788 835. 

21010 298 649 724 807 79 22026 184 218 
23181 258 24114 21 358 624 798 25016 566 
26034 336 37 97 422 59 587 27251 82 329 28292 
889 983 29004 565 842. 

30023 68 73 371 518 31323 544 816 32904 
74 32 33889 93 34112 979 135125 637 744 36020 
305 66 498 833 37229 596 649 38900 27 39045 
489 687 822. 

40587 811 45 66 949 4160 418 541 708 42 
55 42066 133 216 308 40 679 753 68 78 848 
63 43027 182 302 93 587 44100 362 693 825 
45042 789 865 46011 55 87 110 222 74 491 702 
855 47209 587 773 48254 434 55 600 49075 

165 308 13 82 588 751 801 946. 
50007 74 332 443 504 618 74 51040 82 162 

365 829 52034 497 537 632 954 53119 308 54361 
447 648 861 77 932 55034 367 808 67 56139 
210 533 860 954 57170 92 614 936 58445 769 
902 5918) 94 212 551 98 810 58.. 

60125 295 326 635 41 61381 479 548 833 
62333 70 563: 780 63018 248 507 708 824 99-
948 64050 274 487 65075 80 160 303 790 66779 
058 67269 362 641 823 68108 54 469 69011 

225 510. 
70095 704 71063 96 165 394 524 600 46 802 

72128 44 743 821 73330 593 943 74060 79 143 
304 982 75350 61 63 854 64 76144 245 319 541 
608 15 41 77078 482 502 643 78692 79124 200 
317 412 707 98. 

80092 357 572 81438 569 82062 90 408 38 
564 647 83102 208 748 84126 365 475 863 
85067 248 339 924 86143 566 87047 138 332 
761 88388 789 89019 58 669 715. 

90538 613 91020 443 978 92394 869 75 92296 

758 
487 550 793 
616 967 98. 

, 451 598 681 " " ' / c l ^ ^ i e u 
3374 666 821 W ^ ^ W j a ] 

I 11200 480 771 12°$ jj' S k u t e k l 
36 310 610 77 14075 6 8 ? _ 8 0 * , " 1 p. ty 

NU 16178 485 771 802 17289 0 - J U 
217 70 505 684 19013 428 630 "ASWAR. WC 

502 917 37 22031 138 402 44 » g lj:T>*JR ZAWJ 464 744 949 24430 641 7 2 , « & , 
523 50 915 26056 88 24 87 4B

 5 j | % ^ a. 
28125 221 654 703 55 849 »«° f Ig) 
9° 830098 166 340 750 31079 fj^ ) ( | f t r? | , . 
444 49 33028 272 537 775 3g 6o U ' ^ U R i 
896 35320 639 36086 130 37 **> 9\\ • 
907 19 88 37106 242 645 61 0 . ' •Ner 

m 

>88 315 423 550. % 
40106 28 680 837 68 942 * 88 &V ^ 

85 997 43029 97 435 50 » ^ Ł l f a " 1 7 

44097 148 345 633 908 45060 <? gfe*^, 
829 930 46004 310 894 47197 ' ^ 
86 352 615 9 0 778 841 922.25 », 5lgl<«f 922 2 5 $ 5«jĵ «MNIC;Ł 

50203 517 634 7UU 13 851 i l l t f r 8.3o , 
902 52134 288 95 342 800 53021 j j f l j ^ * r, 16 82 91 497 54006 105 225 
314 604 911 73 5ol94 95 251 
642 75 844 55083 207 362 ^ 

61!* 

RCIE 
•OŚCI 

9,2

6Ł 1 6 8 8 7 5 8 5 7 6 8 9 0 3 & % | ^ 
63100 16 31 296 311 425 535° ^ 
?8 191 231 41.425.514 674 77' ^ 
945 82 94 66661 68 821 53 5 
694 867 970 68070 233 308 2J, %« 
65 69023 107 95 276 362 95 508 ' J U ? 

7012845 942 71218 370 438 « g #Ef* { r ( 

222 394 421 60 73036 165 68 Ą l f J S . J ; 
936 74009 57 679 969 75248 58 3 1 

61 97 746 77111 218 35 470 fB " 
19X22 91 94 703 23 806 77 996- rf j(l 

80015 649 890 921 81289 488/, £ 
906 82.382 90 665 947 63 8322i f 
84131 50 385 740 55 80 85020 

675 720 86153 434 35 699 872 v v 

o49 943 88116 89840. . . . j . 

•90130 301 430-56 616 9\I J4MF 
91011 66 439 8 7 671 888 92029^1 
94837 76,95477,*386 559 723 M f i t f 

380 812 98096 110 382 494 548 1* 
753. ,.| 

100037 161 401 642 W U 4 * J l 

0«i i 

II« 

462 533 618 66 69 749 833 82 84 96 908 

M Ą I 0 M wieczorem? 
TEATR MIEJSKI: — Dziś o godz. 4-ei po pol. 

— ..Firma" i o eodzinle 8,45 wieczorem — 
„Rodzina" z Jaraczem i Modzelewską . 

TEATR POPULARNY (Ogrodowa 18): _ DzU 
o gada. 4,30 i o 8,30 wlecz. — „Baron Kfmm«l" 

premiera. 
TEATR ROZMAITOŚCI (Ceigiolniana 27) Dziś, 

o fiodiz. 9,30 w. „A cha»ene m sotetł". 
K I N Ai 

CASINO. — ..Królowa Krystyna". 
GRAND-KINO; — „Pilnuj swego męza'«, 
MUZA; — „Cesarzowa i Ja". 
ROXY: — „Ostatni Ataman Annienkow''. 
CAPITOL: — „Papryka". 
CZARY: — , Namiętni kochankowie i Fantomas 
CORSO; — „Tunel" 
PRZEDWIOŚNIE: - - „Wielka Księżna Aleksan

dra". 
SŁONCE: — 1) „Wyspa D-ra Morea". 2) ..Ha-

nald loyd". 
RAKIETA: - „Hrabina Monte-Chrlsto". 
SZTUKA: - „Ulica". 
PALĄCE: — ..Csibl". 
METRO: — „Wrogowie 

Flapem. 
ADRIA: — Wrogowie 

Flapem. 
OŚWIATOWY: — 1^ 

118010.19 30 182 423 567 693 728 85 875 929 
39 119026 105 285 333 442 504 622 729 996. 

120115 39 281 388 652 717 931 76 90 121042 
374 520 882 914 122104 14 231 316 86 501 758 
801 8 922 55 123216 40 59 66 67 303 578 79 
727 822 124057 136 73 228 36 388 403 66 500 
53 739 879 985 125165 202 42 463 75 543 60 
718.988 126506 26 33 781 965 127023 49 67 208 
301 526 31 56 89 677 891 960 128227 62 82 403 
556 58 760 829 87 129013 137 60 211 31 395 
430 44 688 766 999. 

130001 198 366 87 620 22 35 714 29 903 
131045 169 521 720 852 132112 48 234 422 608 
702 59 840 133212 613 728 820 45 87 951 134042 
61 123 220 398 451 597 934 135115 202 52 348 
428 451 6J3 868 926 51 136027 42 182 217 76 
342 548 667 71 750 53 804 137078 151 325 26 
79 699 808 138233 84 384 412 751 848 139019 
91 311 73 418 49 58 624 38 734 812 26 935 83 

140048 115 244 503 754 843 989 141111 470 
887 89 92 142145 468 542 710 903 143036 41 
48 140 274 566 616 708 821 74 98 44104 345 
419 44 48 519 92 619 725 145063 67 96 324 54 
755 96 146060 121 633 744 147036 146 96 202 
77 358 522 746 866 98 915 148441 77 506 

48 i 306 635 94153 236 312 686 901 96714 93 97922 

102502 90 607 77 713 972 -.g 
42 82 529 739 83 04341 1 °.5, 30 
106043 83 94 134 347 465 81' 93, 
08234 664 884 109331 469 ?»- grf 

110089 146 253 487 688 5̂1O r 

0 797 954 112048 356 4» 4 4^.,«1fc,'e res\ 
3621 705 85 850 959 1 ^ i 
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„Wyspa zatraconych 
RLU«i7" 2) Rvcerze mroku" 
P S PARK SIENKIEWICZA: - Wysta. 

wa prof. Pankiewicza l m. 

98237 496 920 99066 257 460 734. 
100172 101158 278 379 102348 657 865 

103233 208 370 456 514 693 757 104038 139 90 
272 84 523 886 924 105141 338 540 775 106927 
28 107307 51 92 733 ,108619 109108 611 783 800 

110341 85 671 11387 743 821 112037 51 157 
284 829 113309 724 925 114072 187 795 969 
115071 109 835 911 94 116736 983 117056 374 
433 118057 333 51 734 817 119866 938. 

120161 635 73 907 121299 433 571 903 80 
122071 120 219 85 346 123859 124458 98 657 
78 768 950 125037 92 589 683 753 126335 407 
25 94 520 32 58 937 45 127231 42 460 753 
128865 924 129014 105266 390 411. 

130234 724 973 131067 273 589 685 132124 
242 353 543 779 133555 748 808 134185 256 
300 452 528 135071 387 745 966 136400 683 
852 964 137095 434 88 540 74 790 868 960 
138183 493 763 139040 272 344 544 875 

140101 92 9 8 267 438 141511 729 142420 53 
588 694 772 897 143276 464 511 936 14486(1 
145610 703 831 73 146429 49 92 970 81 147246 
461 68 566 659 958 148467 580 726 817 149049 
107 814. 

150591 670 706 973 151485 618 39 885 152124 

Dnia 9 maja r.b. zmarł w Warszawie 
Dr. Fi l . 

ADAM ETTINGER 
PROF. KRYMINOLOGII NA WYDZ. NAUK POL. I SPOŁ. 
I CZŁONEK SENATU WOLNEJ WSZECHNICY POLSKIEJ 

W Zmarłym traci nauka polska wybitnego przedstawi
ciela, a Uczelnia nasza zasłużonego Członka. 

Rektor, Senat 
f Rada Wydziału N. P. I Sp. 
Wolnej Wszechnicy Polskiej 

610 797 
113621 . 
200 28 357 65 405 34 650 I 1 0 ^"^'J l 
67 96 117455 502 43 942 46 y 55. S 
969 119041 160 79 282 385 
279 403 10 560 734 9 7 886 W f a W . t 

574 619 123141 214 517 834 9h 
570 126066 91 94 230 81 382 j ^ i M 
127127 265 489 538 742 807 
486 507 709 837 129327 504M» 77] Si 
296 752 90 131003 32 438 65 ' 2V> 
88 145 396 509 642 709 133'»? glf.r 

587 818 65 998 134065 244 6 ̂ 3 ftj 
755 95 136215 376 492 52 643 j09 
107 394 518 678 86 787. 1380'' . 
139443 523 639 956. #4 \ 

140146 484 141203 5 44 w ( | 6 / 
700 39 92 862 962 67 ^ 2 ° J t i i Ą 

773 934 76 143033 162 270 ' p 73% 
145269 320 41 514 860 872 J % h 
840 946 147051 179 231 445 3J3 J 
148132 609 11 784 1490921 2 V, 51L C N z 

150071 151076 100 55 5 0 ] J 1 % Q, 
759 53349 542 630 868 154233 ^ ^ 
155221 55 417 600 808 156071 ̂  p fti ^ 
362 96 897 907 158322 560 19 J % ^ 
436 372 697 926 42 46. r , . 1< l 1 ? . * 

160146 227 58 69 465 56'.^Kfl? > Jj. 
162198 282 163686 96 777 ^ i l j i f i • i J H 
98 311 629 166075 87 29 fiO//f!0j^F.>fai 

f l ^ rrV;4 Puli? 
DZIŚ - REWJA MODY N & ' 

Dz-Łś, punktualnie o god*. ] ( jtfw A tw 
poczyna sie w sailj Filharm^Li*. U Arc: Ł 

iaikftej Łódź jeszcze nie * th **' 
miodele największych domó^ 3o p r ; 

niodoicignione pod wxglcd c n l jj 
cudownego kroju. _ ̂ jrfif 

Najnowsze, dotychozae " l ' ^ ' , { *1 j . 
mody letniej zaprezentuje ™ , r'j lv, 
I1.T I W a r ^ w a ) . j t f J „ JJ 

Fozatem b w ą udział W r , L' 
ipnopagajylrie największe ..«*' JF J 1 0 ! 

Paka* połączony będzie ^ d ^ I A N 
cjami antystyc*nemi i n i * 9 " ]I^,J>T[\,"f!0 
cją będzie upina/nie •ukiefli . ^ł^lfOlj 'lî i. 
modelkach pnzez artyMę-o^.pin' , i * . \ t 
publiczności oraz udział 10 0 ' J j r i J h * . ? 

powaibnic.jszych „żywych ytr^-"-^ 

szawy. , l i r y 

M/stnz coromonji: Witold , { 

tcrcncicr rowjowy przy ud ł >* 
skiego art. T. Mloj»kiego. . 

Pozostałe bilety &przcd»l° 
dztf, od godz. 10 rano. 
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SKŁADANIE LIST 
w Głównej Komisji Wyborczej ora« sprawdzanie spisu 
wyborców.—Ostatni tydzień przygotowań technicznycn 

Wyjaśnienie przewodniczącego Głównej Komisji Wyborczej. 

«74 772 SW' !^ d? "a°>zelny lekarz do walki .tych, którzy maia 
53 987 yjlElBdt Q ̂ I te rowskt . berców, prawa. V 

Dziś, jak już zapowiadaliśmy, rozpo 
czyna się sprawdzanie spisu wybor
ców we wszystkich komisjach okręgo
wych. Sprawdzanie spisów iest bardzo 
charakterystycznym prognostykiem 
frekwencji wyborczej. Za tydz^ń tedy 
gdy minie termin przeglądania spisów 
już będzie można się zorientować jaka 
będzie frekwencja podczas wy ln rów. 

Niewątpliwie tym razem niewiele 
będzie reklamacyj w spisach wybor
ców. Pisaliśmy już bowiem o tem, że 
poraź pierwszy zostały one sporządza 
ne nie na podstawie zeznań administra 
torów i właścicieli domów, iak to się 
praktykowało dawniej, lecz na podsta
wie kartoteki mieszkańców Łodzi. A 
ponieważ kartoteka łódzka iest pono 
doskonała, należy przypuszczać, że w 
spisach me będzie żadnych niedokład
ności. 

Jednakże spisy sprawdzić trzeba. 
Człowiek jest omylny i mogli się też 
mylić pracownicy, którzy pracowali 
nad układaniem spisów. Szczególnie 
ważne jest sprawdzenie spisów nrzez 

inne, aniżeli ogól wy 
W myśl ustawy sam 

.2 
ro 
ITLĄFJM^ 10.20 
5 470 y 0 • lleiol,' 7 Kaniul 1 IŁWieUŁOIUC 

1 7 7 9 % 8 5 » & , ° r a z zapobiegaw-31289 48» 4 0 l *M\ 1 dostawaniu się do sprze 
6 3 I2n20 6 9 ' l V o / j r a ż o n e 2 o trychniną. Re
g ę 8 2° " 8 l C > Cerkowla. O godz 

.FWFO IA I ^ e d z i miejski zakład 
91 F IMSŁ^R* r e f e r a t wygłosi dr. Bo-

» 7 2 3 c /« '74 ' 4 ' lVw 3 . ° , n a s t %Pi zwiedzanie miej 
494 548 I S i ^ bakteriologicznej, gdzie 
> 101444 .6 l l f W 'Merat o mleku i wodzie w 

4i i f 7

4 30 ?''fcSo J " 2 J a z d do szpitala po-
4 6^n 87fi' 9I' M>. i rołW °adogoszczu, zwiedzanie 

4FJ% S W ó C r ^ dr. A. Margolłaa. I 
LW^SLLW^LH z w i e d ^ ł * schroniska 

państwowi 1 komunalni oracownlcy 
instytucyj przedsiębiorstw państwo
wych i t. d. Tymczasem wielu właści
cieli domów figuruje w kartotece mie
szkańców Jako kupcy czy przemysłów 
cy, a pracownicy państwowi ;:zv samo 
rządowi — poprostu jako urzędnicy. 
Być może więc opuszczono ich w spi
sach i z .tego względu. 

sprawdzić trzeba. 
Poza tem dziś zaczyna sie składa

nie list kandydatów. Mimo. że na tę 
czynność dano pełnomocnikom list 5 
dni, do czwartku 17 b. m.. prawie 
wszystkie listy zostaną złożone l iż w 
dniu dzisiejszym. Informowaliśmy s'ę 
w poszczególnych komitetach wybor
czych — jak się okazuje wszystkie 11 
sty są Już sporządzone l mi la dosta 
teczna Ilość podpisów. Ze względu 

ostatnie dwa tygodnie przed drrem gło 
sewania jest następujący: 

Po złożeniu wszystkich list kandy
datów zbada je dokładnie główna korni 
sja wyborcza, zaopatrzy numerami po 
rządkowemi i ustali, czy posiadają one 
jakakolwiek braki. 

DO 20 B. M. główna komisja zawia 
domi pełnomocnika listy, jakie są bra
ki, których usunięcie zadecyduje o waż 
ności listy. Pełnomocnik ma na tę czyn 
ność 1 dzień — do 21 maia braki i u-
chybienia muszą być usunięte, w prze 
ciwnym razie część listy albo cala 11 
sta może być unieważniona. 

DO 21 MAJA mają również prawo 
wyborcy, którzy podpisali listy kandy 
datów, wycofać swe podpisy. Ponie
waż wyborcy, którzy zostali pominięci 
w spisach, zgłoszą reklamacie — BIA<\ 
one rozpatrzone w możliwie krótkim 
czasie i do dnia 23 maja okręgowe ko
misje wyborcze zawiadomią każdego 
zainteresowanego, czy reklamacja zo
stała uwzględniona czy też nie. 

W DNIU 23 MAJA rozlepione zosta 
ną na mieście ostatnie już plakaty urzę 
dowe. Podane w nich będą listy kandy 
datów, uznane za ważne dla każdego 
okręgu wyborczego, dzień i czas trwa
nia głosowania i adresy lokali, w któ
rych odbędzie się głosowanie. Na tem 
kalendarzyk wyborczy Już sie kończy. 

Praca w komitetach wyborczych 
rozwija się coraz bardziej. Szczególnie 
skutecznie pracuje Powszechny Komi
tet Pracy dla Samorządu, który zysku 
je coraz więcej zwolenników wśród 
wszystkich warstw mieszkańców Ło
dzi. Siedziba Powszechnego, Komitetu 
Wyborczego mieści się przy ul. Prze
jazd 36. 

• Od p. przewodniczącego Głównej 
Komisji Wyborczej wiceprezesa Mo 
skwy otrzymaliśmy następujące wy
jaśnienie: 

Wzmianka w piśmie „Republika" z 
dnia 10 maja r. b., podkreślona tłustym 
drukiem jakoby Przewodniczący Ołów 
nej Komisji Wyborczej ustalił, „że wy
borca ma prawo głosować ta1n>'e ale 
może, Jeśli chce, nie ukrywać swego 
aktu wyborczego" — nie odpowiada 
prawdzie. 

8 maja r. b. w godzinach urzędowa 
nia zgłosili się do mnie pp. adwokat 
Hartman i Milman, którzy m. in. pro
sili o wyjaśnienie tej kwestji. .Jak się 
Komisje Obwodowe ustosunkują do 
wyborców, którzy w dniu 27 maja r. b 
zechcą głosować jawnie. Oświadczy
łem wspomnianym delegatom, że swe 
go czasu wiceminister Car. Jako Gene
ralny Komisarz przy wyborach do Sc' 
mu. wyraził opinję. że 
„tajne glosowanie ]&?* prawem, a nic 

obowiązkiem". 
Oczywista, że o opinii tej wiem ty 

ko z enuncjacyj dziennikarskich. 
Wspomniałem przytem pp. Hartmn-

nowi i Milmanowi, że nie wvobrażar 
sobie sposobu jawnego głosowani?-
boć odczytywanie z kartki nazwie* 
kandydatów tuż przed złożeniem ] • ' 
do koperty, byłoby agitacją w f-anr" 
lokalu wyborczym, co Jest niedopur 
czalne i wyraźnie z-rbronione o rdy i r 
c]ą wyborczą i kodeksem karnym. 

Prosiłem wspomnianych panów, 
odwiedzili mnie v/ dniu 10 maia r. b, 1 

lokalu, urzędowania i w tymże dniu w 
laśnilem, że zdaniem Głównei Kon;' 

, , Wyborczej nie zachodzi obawą. ,aby. 

-»LSKINA» 
S Ł O W Y . 

i 3 8 *2T$ĄW 

87 138021 ; 

1 44 5 6 (18 1 

57 14202>$I 

55 G > > SK. był zebrany 

stycznej ma swą siedzibę przy ul. Piotr 
kowskiei 83, Zjednoczony Żydowski 
Blok Wyborczy — Piotrkowska 10, 
Żydowski Blok Gospodarczo - Sjoni-
styczny — Śródmiejska 29. Niezależny 
Komitet Wyborczy Odbiurokratyzowa 
nia j Uspołecznienia samorządu — Na 
rutowicza 6, Komitet Wyborczy Stron 

więc na chęć otrzymania od;iow'cdrtie-1 njetwa Narodowego — Piotrkowska 
go numeru, być może że w nonledzia-! Nr. 132. Żydowski Robotniczy Komite 
lek już będzie wiadomo dokładnie kto, 
z jakiego komitetu i w jakim okręgu 
kandyduje. 

Dalszy kalendarzyk wyborczy, na 

Komitet wyborczy Jedności .Sociall-lwne głosowanie miało mieć mie.isr 
pozatem • na posiedzeniu wszystki ' 
przewodniczących Okręgowych K o r ' 
syj Wyborczych w dniu 9 maia r. 1" 
sprawa ta była omawiana i wówczr 
zdecydowano zwrócić uwagę przew r 

niczących Obwodowych KomisvJ W v 

borczych na konieczność energiczne"" 
występowania przeciwko wszeWm oi 
Jawom agitacji tak w lokalu, lak i -
promieniu 100 metrów od lokalu urzę
dowania komisy]. 

Za Główną Komisje Wvborc--
(—-) J. Moskwa, 
Przewodniczący 

tet 
Wyborczy Poalej-Sjon lewicy — Al. 
Kościuszki 9, Żydowski Socjalistyczny 
robotniczy komitet wyborczy Poalej -
Sjon prawicy — Piotrkowska 83. (i) 
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W- k ?ViSl P ^ o t o w y w a ł 28 p 
fti Senerała Małachow-

K <a s , lkoL I^ c l em do koszar, Jiaa-
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B . iednak nieprzewidziane 
I S H u , ' 1 ' ą najlepszy rachunek. 
łS 'h ! l i 8 eri Arciszewski , że nie 
X i e s ą n a odprawie i że 
K \ VM- TJ • 1 s l a n i c iak mur przy 
^ \ : > V ł J l p k ł szczęśliwemu przy-

w magazynie 
H 6 ł ł V a * s v ń ? k i . ktArv n 

Zawićlaka. Ten momentalnie opanował 
sytuację, oswobodzarjąc oficerów i inter
nując szkołę podoficerską, 

Gdy więc generał Małachowski przy 
był z orkiestrą i szkołą podoficerską 31 
p. S.K., został przez 28 p. SK. z podpuł
kownikiem Zawiślakiem na czele powita 
ny z niebywałym zapałem. Przewrót w 
Łodzi został dokonany. 28 i 31 p. SK. 
nie zawiodły. Fragmenty 10 p.a. 1. (pułk 
był na ostrem strzelaniu) pod dowództ
wem majora Hoszarda opowiedziały się 
bez wahania za Marszałkiem. 

Kwaterę rozbił gen. Małachowski w 
28 p. SK. nadeszły ciężkie, pełne emocji 
chwile. Dopiero pierwsza część zadania 
została dokonana; opanowanie Łodzi. A 
cały teren korpusu? 

Stanąłem przy telefonie o godz. 1-ej 
I w południe i trwałem nrzy nim bez przer 
wy do 2-giej w nocy. Warszawa, Często
chowa. Skierniewice, Kutno, Kalisz, Ło
wicz. Koluszki, Sieradz, Wieluń, Zduń
ska Wola. Przedstawiłem najpierw lytu-
acię kwaterze głównej w Warszawie 
płk. dyol. Błe*zczyń<ikiemu, obecnie ata 
che workowemu w ParvżU. 

— Panie majorze! PfOszę zameldo
wać panu generałowi- że -ban Marsza 

puszczać oddziałów witosowych do War 
6 z a w y . Wszystkie zbdędne siły wysłać tu 
taj, 

Zadanie bardzo trudne. Do rozporzą
dzenia jedynie telefon. Po zameldowaniu 
generałowi Małachowskiemu i otrzyma
niu odpowiednich wskazówek rozpoczą
łem akq'ę. 

Częstochowa. Szef Sztabu dywizji 
Piechoty ppłk. dypl, Endel-Ragis, 

Panie pułkowniku! Proszę bardzo 

cydującej walki, potem wędrówka c3~ 
Skierfliewic wymaga conajmniej 24 g? 
dzin, A tu minuty są drogie! 

— Dajcie mi pismo Marszałka! 
— Panie generale, zaklinam na wszy., 

ko! 
— Dajcie pismo! 
Odłożyłem słuchawkę i zakląłem po 

węgiersku, 
Komendant Okręgu Strzeleckiego, « 

Piątkowski dotrzymał przyrzeczenia, Do 
pana gen. Wróblewskiego do telefonu, j starczył tyle strzelców, że nie wiedziało 
Już?... Dziękuje!... Panie genaralel, Z -się, co Z nimi zrobić. 
rozkazu pana Marszałka zstał mlanówa — Panie komendancie! Na strzelec 
ny Dowódcą Korpusu gen. Małachow
ski. Czy pan generał zechce się podpo
rządkować jego rozkazom? 

— Tak iest! Bez zestrzeżeńl Dobro 
sprawy tego wymaga. 

— Dziękuję! Wobec tego zechce pan 
generał wydać zarządzenia, by od Kra 

j kowa żaden oddział nie przybył na po* 
moc rządowi. 

' — Taki To konieotne! Wydam odpo 
więdnie p o l e c e n i a ! 

Skierniewice. Przy telefonie dowód
ca Dywizji gen, Bejnar, osiwiały W służ
b i e rotyj&kiej o f i ce r . 

— Panie generale! Z polocenia pana 
Marszałka Piłsudskiego objął dowódz
two korpusu pan generał Małachowski. 
Pah Marszałek poleca panu generałowi 

kich barkach spoczywa niodopuszozenic 
oddziałów poznańskich od strony Kali
sza. 

— Jak to zrobić? 
— Całkiam poprostu. Koło Pabjanir 

czy Zduńskiej Woli wyjąć na pewnei 
przestrzeni szyny kolejowe, okopać się i 
żywej duszy nie przepuścić. Ma pan W 
tych okolicach strzelców. 

— Tak! Wszystko będzie zrobione! 
1 rzeczywiście W s z y s t k o zostało pre

cyzyjnie wykonane. Telefonuję do Kut
na. Wciągam W rozmowę nieznanego m i 
dziś z nazwiska karłltana legionowego. 

— Co T pułkiem? 
— Pomaszerował do Warszawy. Zo

stałem z 19-tu żołnierzami. 
—' Panie kapitanie! m u s i pan wejść W 

kontakt z kutnowskimi kolejarzami. Jest 

przy 
6 w e i 

"ceróV*YńTki. który przy no 
w Uwolnił sprytnie ppłk. 

podporządkować sh). 
— Dobrze , dobrze! Podporządkuję sie to element bardzo oart jotyczhy. Przy 

łek mip.niii^go Dowódcą Okręgu K o m u - l a l e dajcie mi ha piśmie fozkaz Marśzał ł ich pomocy rozkręci pan na stacji szyny 
su nr I V . Proszę podporządkować sobie k'a. ' n a jak największej przestrzeni, P o z n a : 

d y w i ~ - w Częstochowie i Ś k i e m i e w i - j — Panie gpnr-Me, W tej sytuacji to niaków W "stronę W a r s z a w y pd Śfldnym 
cach. Pod żadnym warunk iem nie do- absurd. Jazda do W a r s z a w y podczas de1- warunkiem nie p u t ś e B a ó * 



M l 8 13,V 1934: 

TEATR MIEJSKI 
OSTATNIE WYSTĘPY STEFANA j a R A C Z A 

I MARJI MODZELEWSKIEJ. 
Dziś, w niedzielę o godz. 4-ej po południu ! 

bczwglcdnie. ostatnie powtórzenie wybornej ko- | g 
medii Hemara „Firma'* ze Stefanem Jaraczem 
i Marją Modzelewską w rolach popisowych. 

Dziś w niedzielę wiccz., w poniedziałek i wio 
rek ostatnie występy warszawskiego zespołu — 
„Nowa Komedja" prezentującej komedię saty-
lyczną Al Słonimskiego . Rodzina". W rolach 
głównych niezrównana para artystów Stefan Ja. 
racz i Marja'Modzelewska. _ 

Na ZIELONE ŚWIĄTKI do Do LENINGRADU 28 
Kopenhagi — Paryża Północy P ierwsza wycieczka turystyczna d°^ $ 

i Sztokholmu — Wenecji Północy powi tana będzie najserdeczniej P r z e 

C e n y od Z ł . 190.— C e n y od Z ł . 2 2 0 . — f 

LIN JA G D Y N I A A M E R Y K A - w Warszawie , ul. Marszalko^ 
B e z p a s z p o r t ó w z a g r a n i c z n y c h I w i z 

TEATR POPULARNY (Ogrodowa 18V 
1 >/.:... w niedzielę o godzinie 4.30 i 8.30 po

wtórzenie premiery operetki w 3 aktach Waltera 
Kolio ,.Baron Kimmel" w reżyserii dyr. Win
klera. 

Z I N S T Y T U T U P R O P A G A N D Y S Z T U K I . 
Wystawa prac prof. Józefa Pankiewicza z Pa

ry/a oraz Anielj Cukierńwny j Marji Obręb&kiej 
<. Warszawy przedłużona będzie jeszcze na ty
dzień ze względu na stale wzrastającą frekwen
cję-i' sprzedaż, to też niewątpliwie ci wszyscy, 
którzy do. dnia dzisiejszego nie zdążyli jej obej-
-reć, uczynią to w cingu bieżącego tygodnia. In
stytut (park Sienkiewicza otwarty codziennie od 

l,_20-ci) 

r,?xZAWNiCKA M A G D A L E N A usuwa N*fa* 
kwasu w żołądku: 

. zd dramaturgów 
z całego świata odbędzie się 11 czerwca 

w Warszawie. 
Denys Amiel, Jean-Jacques Bernard, 11-go czerwca rozpocznie się w War 

szawie i będzie trwał tydzień międzyna 
rodowy kongres autorów dramatycz
nych i kompozytorów 

Jest to dziewiąty doroczny kongres, 
reprezentujący dwadzieścia dwa pań
stwa. Ósmy odbył się w Kopenhadze 
pod protektoratem następcy tronu duń
skiego, siódmy odbył się w Wiedniu dwa 
lata temu; otwierał go pan prezydent 
Rzeczypospolitej Austriackiej, Miklas, 
zaś po przemówieniu p. prezydenta prze 
mawia} kanclerz Dollfuss. 

C z y p i ł e ś 

RA.OiIOPR.0 
Deyal (autor „Towariszcza"), spodzie
wany jest Pirandello, Lehar, twórca „We 
sołej wdówki", Abraham, Ryszard 
Strauss i autorowie sowieccy w charak
terze gości, ponieważ nie należą dotąd 
do C°nfećcration Internationale, spowo-
du odrębnego prawa autorskiego, nieu-
zgodnionego z tak zwaną „konwencją 
berneńską". 

Obradom będzie przewodniczył zna
ny komerljopisarz francuski p. Charles 
Mere, który w tym roku kończy swoją 

PROGRAM ROZGŁOŚNI W CK,ady 
POLSKIEGO R A D J > % 3 Się t e 

NIEDZIELA, dn. 13 »a|a J jjj J» £ 
9.009.05: Sygnał czasu i P g ^ f i ? % d 0 . 

nc wstają zorze". 9.05-9.25: "i ̂  pr «u» 1 
-9.35: Muzyka z płyt. & ta ? M 

Run, u t r : 

T?? 10( 

Berliński kongres otwierali długiemi! trzyletnią kadencję na stanowisku preze pmńwioniami ministrowie Rzeszy nie sa Konfederacji międzynarodowe]. przemówieniami ministrowie Rzeszy nie 
mieckiej i Prus, poczem prezydent Hin; 
denburg witał przedstawicieli kongresu 
w swoich apartamentach. 

We Włoszech uczestnicy kongresu 
mieli zaszczyt przedstawić się królowi 
Wiktorowi Emanuelowi, a we Francji, 
Briand, przyjmując u siebie uczestników 
kongresu, konfederację autorską nazwał 
z właściwym mu uśmiechem, „autorską 
ligą narodów". 

Przewidywany jest przyjazd do War
szawy wielu świetnych komediopisarzy 
i kompozytorów. Przybędzie prezes 
Związku francuskich aut. dram. Coolus, 

Znany proszek 

Pochód L 0 
odbędzie się dziś o pod?. 11-te!,-

Wdniu dzisiejszym (niedziela) o g. 
U-tej przeciągnie ul. Piotrkowską w stro 
nę Placu Wolności pochód propagando
wy L: O. P. P., w którem weźmie udział 
zarówno młodsze jak i starsze pokolenie 
pracujące nad przygotowaniem obrony 
przeciwlotniczo - gazowej. 

Niechaj hasła, umieszczone na trans 
marchiach, niesionych w pochodzie, 
wzmogą ofiarność społeczeństwa na 
r^eci L. O. P. P. 

Zbieraniem ofiar pieniężnych do pu
stek zajmować się będą bezinteresow
nie członkowie L. O. P. P., którzy zo-

. .*.tali zaopatrzeni, w specjalne,..legityma*' ,V 
cie. oraz żółte opaski z napisem „L. O. 
P P. Łódź-Miąslo'' oraz pieczątką o.krą.r. 

Łódzkiego Obwodu Miejskiego L. O. 
P. P. 

Pofeftr rocznfka 1913 
Kto ma się stawić futro. 

Dziś, w niedzielę, dnia 13 maja ko
misje poborowe są nieczynne. Jutro, w 
poniedziałek, dnia 14 maia r. b. 

przed komisją poborową nr. 1 
(Piotrkowska 89) poprzeczna oficyna, 
nńrl.r, winni się stawić poborowi rocznika 1913, zamieszkali na terenie 3 ko-
misarialu P. P. o nazwiskach, roznoczy-cińiących bie od liter Kr. do końca K, L, 

przed komisją poborową nr. 2 
fPiolrkoweka 89, poprzeczna oficyna, 
TT piętro1, poborowi rocznika 1913, za-
mie—.kali na - terenie 4 komisarjatu g -
P. P , o nazwiskach na litery K, M, u Niedziela, dnia 27 maja rb. boisko ŁKS.— 

przed kCmiSią pObOrOwą nr. 3 Godz. 15.00 — ŁKS III — Wima III (przedmecz 
:Piol;-l:nv.'£ka 165) poborowi ręcznika ;zawodów ligowych ŁKS Garbarnia). 
, „ „ „ . ' • „I „I- „ , JM Sobota, dnia 26 ma)a rb. boisko Widzewa 
tO l l (kat. B.), zamieszkali na terenie 3 ^ n 0 0 _ S K S , „ _ M a k a b i U l 

-om^nrjalu P P. O nazwiskach na litery j Czwartek, dnia 31 maja rb.^boisko Widzewa 

który rod gwarancją, radykalnie niszczy, kara
luchy nrusMci t t. p. do nabycia w hurcies I w 
detalu w Perfumerii „KOSMOS", Łódz, Piór

kowska 60 lei.. 115-22 

i: Muzyka Z pf jdgf J ̂ leki j 
żeńs/twie muzyka religijna z P<T |̂ t ZFF^m HTRŁ 
Sygnał czasu z Warszawy. H * * % * J t k 
12.05-12,10: Odczytanie p r o t f ^ r t f l . / 2 7 0 —ośct »> W\ 

*v * HF 

dwiga Hennert (śpiew) i 
kowsk 
Chojna w. 
muzyka. 14.00—14.15. O d ą z y U ^ 
teatrzyk szkolny — wygł. dr. 
14.15—14.30. Muzyka z 
zyka popularna z płyt. 15-0° 

15.20—16.00. Koncert 

em „HALINA" Nr. 1 Zna 
KREM 
przeciw piegom i N. 2 pod puder, do -bycia 
W hurcie i w detalu w Perfumerii „KObMUb 
Łódź Piotrkowska 60 - tel; 115-22 

!aaa——l—W I — i l • " • « • ••»«••» -

^ • -
OlftOfl 

Wyroby nożownicze , p l a t e r o w a n e oraz ga ian ter ja m e t a l o w a 
Łódź, Piotrkowsko 120, t e l . 226-26. 
W^pszaway^Ma^za^lfcOiw^ka 10.2.i4o.̂ hłp4a*vv?5<łC;=}?,, in< -̂; 

Uskutecznia dostawy hurtowo i detalicznie do Instytucji Rządowych 
â omaYfahrydhrSp̂ Br̂ ó̂lskoWylsh, do Fabr.yk, Szkół, CuMePflT.^Re^" 

stauracji i Pensjonatów. 
Hurtownia moja zaopatruje na terenie całej Polski 1500 sklepów 

w moje artykuły. 
O s t r z e n i e I p l a t e r o w a n i e wsze lk ich p r z e d m i o t ó w . 

Wielki wybór! Ceny najniższe 

żacy. 12.10-12.15: Wiadomości «" flgKjdreno, 
'2.15-14.00. Poranek mmy^Ui j J V. 
Warszawskiej. Wykonawcy: ^ k l a n , r . 
— n a pod dyr. Eugeajusza y*?eoA\Ą*W m 

la Hennert (śpiew) i P**1- pi*, tt. S1C prz ski (skrzypce). W M >'nUJa, 
nacki wygł. prelekcję p. , 
yka. 14.00-14.15. Odązyt V^ H W, Z 

ty 

iMt*i n , , n^ 
wie 

płyt. ze*; 
Ankadi Fla.to. 
16.00—16.30. Program dla dzi*«Ji 

Marji Dynows-kiej p. t. .I™15,, 
16.30—16.45. Kwadrans, sławny^ ( 

Wanda Landowska ; k l a * ' 8 ^ ! 
16,45—17.00.. Kwadrans literacki I.Y] 

Tadeusza Szukiewioza. NI 
17.00—17.15. Pogadanka p. t. £ 

czynienia zakupów" — W1»*' 
nicka. ją 

17.15-18.00. Audycja ludowa 
lańskiej. Wykonawcy: Orkic^j l 
pod dyr. MicrczyńskiegO' 

j|abili2£ 

lltifFJa vi 
llŻŚZy 

( 
t. 

li;1 

i trio instrumentalne. 
18.00—18.40. Słuchowisko p- ,'• r{gVń 

w Sydonie" — podług Sień*1 

z Wilna. ^ 
18,40—19.00. Recital fortepi»»< > v" 

wlńsklej. o f l r t l »* 
19,00—19.05: Odczytanie projra^ 

Wiadomości ^ 

S p r zed al iSr̂ ^df1' 

Jicii 

Hi, V , S ( 

i ow Pat, na i zre< '»lc t a 

>ci," 

Oział oficlalny Ł.Z.O.P.N. 
S p o r t 

w Ł o d z i 

i^^^ ir̂ t 
Jest to dowodem wysokiej ^]afce^Jlk 

Han 

26 
Wydziału Gier i Dyscypliny 

z dnia 10 maja 1934 r. 
Podaje się do wiadomości kubom dailszy 

ciąg kalendarzyka rozgrywek I rundy o mistnzo. 
two klasy-C grupy Ill-cich drużyn A-klasowych 

I.T;III P • | u u i Ł • . . w — Z . UZWANDA) , i m i , > i j i n t j - - — • v. •-
od A d o J włącznie, przed komisją po- g0dz. i5.oO — Makabi W — Unjo Touring II I . 

D , l ł | (przedmecz zawodów Makabi — Kaliski Kfe). 
Sobota, dnia 2 czerwca boisko WKS godz. BOrową na powiat łódzki (Rzgowska 84) 

rfpborbwi rocznika 1913 od liter A doftC 
wlacznij?, oraz ooborowi rocznika 1911 i 
1912 z kat B. (wszyscy), zamieszkali na 
'erynie Rudy' Pabianickiej. 

Zgładzający się do przeglądu winni 
. pp i fadRO dowód osobisty lub zaświadczę 
nie tożramości z fotografią, zaświadcze
nie o rejestracji, kartę odroczenia służby 
wolskowej, świadectwo zawodowe i 
ś\vi:»d°r'wo szkolne. Na komisję nale
ży sip sliwić punktualnie p godz. 8 rano 

Skuteczne podziĘkowanle 
Zi tc-'<i:wa i skuteczną opiekę zarządowi i per 
sór-icwi „UZDROWISKO" szczególnie siostrze 
r Henra Lkhtensztajnowei składają KURACJU-
srUi I srronu .Uzdrowiska". 

17.30 _ WKS II I — Hakoah III 
Niedziela, dnia 3 czerwca rb. boiskoŁKS. 

godz. 15,30 ŁKS I I I — Widzew I I I (przedmecz 
:awodów ligowych ŁKS — Warta). 

Niedziela dnia 3 czerwca boisko Wimy — 
godz. 9 00 Wima III — SKS III (przedmecz za
wodów Wima — Kaliski KS) 

Sobota, dnia 9 czerwca boisko Widzewa — 
godz. 17,30 Makabi I I I - WKS I I I 

Sobota, dnia 9 czerwca boisko Wimy — 
godz 17,30 Wima Ul — Widzew III 

Niedziela, dnia 10 czerwca rb. bd;tsko Nnion 
Touring — godz. 11,00 Union Touring HI — 

Sobota, dnia 16 czerwca rb boisko WKS 
godz' 17,30 Hakoah I I I — ŁKS j IL 

i Intn! HTFIEIII 
ordynuje jak zwykle 

W LIG^¥ ICY 
Hotel Centralny  dawniejsza Karolówka 
ooooooooooooooooooooooooooooooo 

Niedziela dnia 17 czerwca rb. boisko WKS 
godz. 15.30 SKS I I I — WKS HI (przedmecz za
wodów SKS — Kaliski KS) 

Niedziela. 17 czerwca rb. boisko ŁKS 
godi. 17,30 ŁKS I I I — Union Touring I I I 

Sobota, dnia 23 czerwca boisko Widzewa 
godz. 17 30 Widzew I I I — Makabi I I I . 

Niedziela, dnia 24 czerwca rb. boisko Wimy 
godz. 17i30 Wima I I I — Hakoah I i i 

Niedziela, dnia 24 czerwca rb. boisko ŁKS 
godz 17,30 ŁKS I I I  WKS I I I 

Piątek, dnia 29 czerwca rb. boisko Widzew 
godz. ll.ftO Widzew II[ — SKS III 

P'3TCIK, dni? 29 czerwca rb. bo:ako Union-
Tou-in,g f.oia 11,00 Union Touring III—Wima I I I 

Piątek, dnia 29 czerwca rb. boisko Unjon-
Touring godz. \5,X) Hakoah I I I — Makabi I I I , 
(przedmecz zawodów Haikoaih — Kaliski: KS). 

Dzisiejsze imprezy sportowe. 
W dniu dzisiejszym odbędzie się w 

Łodzi szereg interesujących imprez spor 
towycb 

0 godz. 10-ei rano rozpoczyna się na 
stadjonie WIMY międzymiastowy kobie 
cy mecz lekkoatletyczny Łódź — Po
znań. Pozatem w godzinach przedpo
łudniowych odbędą się dwa . spotkania 
piłkarskie o mistrzostwo klasy A Wi
dzew — ŁTSG: o godz. l l -e j na boisku 
WIMY oraz SKS — ŁKS Ib o tej 
camei porze na boisku WKS-u. 

W godzinach popołudniowych odbę
dzie się na stadionie ŁKS-u mecz ligowy 
Polonja — ŁKS. Początek zawodów o 
godz. 16.30. 

O tej samej porze rozegrany zostanie 
na boisku WIMY mecz o mistrzostwo 
klasy A. WKS — WIMA. 

Turyści-Makkabi 4:0 (1:0). 
Na boisku WKS odbył się w dniu 

wczorajszym mecz piłkarski o mistrzo
stwo Turyści — Makkabi. Zwyciężyli 
łatwo Turystów w stosunku 4:0, zdoby
wając bramki przez Królasika (2), „Bec
kera" i Nykla. 

. Mecz był nieciekawy i stał na niskim 

RADI0-AUDI0N & y t 

19.10-19.30: Rozmaitości. . . j t ^ C n 0t 
13.30—19.45: Radjotygodńlk # 

„Co si^ dzieje na świecie 
Bruno W i nawe ra A W 

19.45—19.50: Repertuar teatr°w 

łódzkie. 
19.50-19.52: „Myśli wybrane", | 
19.52—20.35. Koncert muzyki I 

h 
l—20 35. Koncert muzy**/- y m r i ( i 

cy: Onkresłra P. R. pod d^-., ' 
wrota i Zofia Teme (pi^fWW*CV2 

20.35—20.50. „Na przedporołu ̂  I , 
du" - wygł. Walenty Ha r ^ i c j V wygł. Walenty 

20.50—22.00. „Na wesołej IwoW* 
>2.00—22.10. Dziennik w l e c z o 1 ^ «e 

22.10—22.25. Wiiadomóści spo^0" 

rozgłośni P. R. % 

22.25—23.00: (Muzyka taneczna 
nomja" 

v V Sie 
te™ 

23.00—23.05: Wiadomości ••• 0 K. , , 
komun'ikacji lotniczej i K 0

 T ,P 
23.05—23.30: D. c. muzyki tam-

DZIS SŁUCHA^Ml i 
16.00 MED.IOLAN. , Siła Pr«f*p I*™ 

ra V frdicgo. (Tr. z Tca"" d 
Florencii) . . . . f>f|f. (Stalin). 
Bizeta. (Tr. z Teatru W ' ^ ^ ! 

17.20. MOSKWA 

.Kupiec 

Obie drużvny grały b. słabo. 

Sala Filharmonii 
W Ś R O D Ę , 16 maja o godz. 9,15 wiccz. wy
stąpi znana 

recytatorka pieśniarka 

Dora Kaliówiii 

17.30. DAVENTRY. 
dja Szekspira . 

18.30. LONDYN REG. K o » e e r 

Oskara Straussa. 
20.00. WIEDEŃ. „Jabuka" 

Straussa. l a n V , / ' 
20.00. PRAGA. Fest|val Smc^lpĆ i 

20.30 STRASBURG. „Joannai J f 
historyczny E. dc yerne]^^' , 

20.30. SOTTENS. „Łucja * h» J 
opera Donizettiego. Q>r IŁ wC'* 

20.3(1. KOLONJA. .Nocleg * 
pera romantyczna KrcUi* 

20.55. RZYM ..Maskoto" — . 
21.55. HlLyERSUM. Koncert 

dvr. Mengclberga. 

Blcty Już do nabycia w Kawiarni Ziemiańskiej 

K R ¥ 
Ir. Ry 

ord. iak z.wyk'%el<
 1 

W I L L I L A N G E R A (n"!'
1 

Ł a z i e n e k ) 

'Ha 
Di 

my 



2$ urjer Handlowo-Przemys 

We giełdy. 

3SN1 Ł f Z 

Łódź, 13 maja 1934 r. 
szeregu miesięcy cen aiego 

eSo u nas zboża chlebowego 
u t r z y m y w a ł a się na mało 
Poziomie. Obracała się kolo 

f?nVm "L r z. y mywa_ła się na mało 

3"««i« FJFA ̂  ^er a z zbliżamy 

ł^^w „ I 0 0 k g - to jest ceny płaconej 
Przemyslowo-zbożowe. 

do przed-
™ 1 p r t > $ F^c dnC??a

c„ n a g l e s l e z a ł a m a ł a -9X,J$H MV2'50- 0KAZAŁ0 SIE- ZE RY" 
^ 7 $ e i i k " - U b i e ż a c e j kampanii zbo-

^ " S k l * & y ! s

T r

e s z c z e o d w y c z e r p a -
Z W "PŁYWAJĄCYM ROKU GOSPO-

P r z y m u s k s i ę g o w o ś c i w p r z e m . 
Z A K Ł A D Y P R Z E M Y S Ł O W E I — V K A T E G O R J I O B J Ę T E O B O W I Ą Z K I E M P R O W A 
D Z E N I A K S I Ą G H A N D L O W Y C H , W H A N D L U - P R Z E D S I Ę B I O R S T W A H U R T O W E 
i P Ó Ł H U R T O W E . - S P E C J A L N Y C H P R Z E P I S Ó W D L A W Ł Ó K I E N N I C T W A N I E B Ę D Z I E 

* r * . _ - J _ i . Tob ..rion u n ' d - 7 I M V . nrzvmus ksiCĆO-

y - T l"zeba zaakcentować, 
,P,ŁW 1 k,^ "PŁYWAJĄCYM ROKU GOSPO 
H.T»»!l!l«K.27

B

0

Y;..NADER POWAŻNY, BO OSIĄG 

(m) Wobec bliskiego już terminu wej
ścia w życie nowego kodeksu handlowe
go, oczekiwane jest rychłe wydanie roz 
porządzenia wykonawczego, regulujące-

;SrW^Vd^ , t y s - TON. "Mimo tb'nie zdoła 
e i , 0 w a ć " rynku z naciskającej 

c y : onk'̂ is)f.<| 
^ f u 0 ^ ^ s u y i n terwencyjne zmuszone są 

M Si P

u ! 2 e d
 nadmiarem tej podaży. 

c v. • ̂  ^ANL u , ą . c°raz ostrzej jakościowo coraz ostrzej jakościowo 
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biorstw, wyKupującycn s w » u e v m < > . 

I do V kategorji włącznie. Pozatem obo dla caJejfÓ handlu, wbrew początkowym 
wiązek ten obejmuje również — niezależ i projektem wyodrębnienia handlu włó-

od kategorji te przedsiębiorstwa, ; kiennhzc^o i stworzenia dla niego spec-
: jalnych przspisćw, co łączyło się z za

gadnieniami walki z anonimowością. 
Przepisy te m. in. dotyczyć miałyby 
kwestji ujawnienia odbiorców, w ostate 
cznej jednak redakcji zaniechano odręb 
nego traktowania włókiennictwa, wycho 
dzac z założenia, iż anonimowość nie 

nie 
które,prowadzą hurtową sprzedaż włas
nych wyrobów. W tym punkcie projekt 
rozporządzenia wprowadza pewną ino-
wację, mającą na celu zrównanie obo
wiązków przedsiębiorstw przemysło

wych posindających własne składy hur
towej sprzedaży z obowiązkami kupie towe s>orzcdażv z ODOWiizKarai umns' - ™„. . . . . . • , • 
ctw hJrlowe-o. które objęte zostanie ' jest spccyficznpm z^wraktem ledymc w 

i - . ^ u u w c ] wyiycz .nej . 
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% > a w momentach osłabienia. 
m ^ j E S c i T ^ 1 1 parę tygodni będzie dla 
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 1
 N A D E R UJEMNYM: osłabi-

fcfypiiwie te zadatki poprawy, 
p a d z i e poczynają się zaryso-

m N J a t r z ymy więc z zaintereso-
są 'Wysi łk i zakładów, wysiłki 
' ale t i z ' t a- natury, njctylko finan-

ląkzc i. technicznej. 

stosunku do przemysłu, gdzie za podsta- \ Jak więc widzimy, przymus księgo 
wę przyjęto kategorję świadectwa prze- wości w handlu_ potraktowano bardzo 
myślowego. Jako ogólną zasadę ustało- ostrożnie, ograniczając go jedynie do 

P U R Z Ą U Z E N M W Y N U U A W W no tutaj, iż cbOwiązek prowadzenia księ przedsiębiorstw większych, dla których 
go szereg kapitalnych kwestyj, ujętych gowości dotyczy wszystkich przedsię- .nie będzie stanowił on nadmiernego qb-
w kodeksie jedynie ramowo. Należy do ! biorstw, wykupujących świadectwa od ciąicnia. Pozatem będzie on jednolity 
nich przedewszystkiem sprawa prOwa-1 1

 i » « ł « » ^ A i 4 ł u r ł o ^ m i A . P N 7 A T I > m oho 
dzenia ksiąg handlowych, dotychczas 
dość płynna, zwłaszcza w odniesieniu do 
handlu. 

Obowiązek prowadzenia ksiąg w 
przedsiębiorstwach handlowych obecnie 
w zasadzie nie istnieie, a jedynie system 
ulg podatkowych oddziaływać ma zachę 
cająco w kierunku wprowadzenia księ
gowości. Niezawsze wydaje to oczekiwa 
ne rezultaty, powodując często kontro
wersje między płatnikami i władzami 
skarbowemi, doszukujscemi się w braku 
ksią.g w większych zakładach handla-
wych chęci ukrycia obrotów i osłonięcia 
przed wymiarem podatkowym klienteli. 

Należy mieć nadzieję, iż Boódziewarię 
rozporządzenie min. przemysłu i handlu 
usunie wszelkie w tytn względzie wąt 
pliwość, precyzuiąc obowiązek prowa
dzenia ksiąg handlowych. Wnioski w tej 
sprawie opracowała łódzka Izba Prrcmy 
s]owo - Handlowa która daje zw. ob. 
materjał do usłalenia konkretnego pro-
iektu rozporządzenia. Podstawa, na ja
kiej samorząd gospodarczy oparł się 
przy ustalaniu wylycrnych, dotyczących 
obowiązku prowadzenia ksiąg, iest bar
dzo zróżniczkowana, uwzględnia b°-

przvmu?rm ksin^Cwcści. 
W stosunku do handlu obowiązek pro 

wadzenia ksiarf został — jak już wspom
nieliśmy — bardrei zróżniczkowany. 

I Istniejące początkowo tendencje, aby 
I specjalnie we włókiennictwie cała drugą 

kategorję przedsiębiorstw handlowych 
ryczałtem obiąć omawianym obowiąz
kiem, zostały oslatacznie neniechane, i 
ra po-Tsław^ r r z y h f o nM.vJe podział na 
ł-Mc^c-śc, i le taryfę świadectw przemy-
słc iyrch, a więc cenę wykupywanego 
świadectwa, jako wważlniei świadczącą 
o rozmiarach przedsiębiorstwa handlo
wego 
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t 0 w a n y w październiku w 
świecie' J IR»Y na 50 obecnie dochodzi do 

FS|C W 1 I,.ZWYZKA Z 60 NA 70 DOKO-

ybraoc - ^J Cj^crdzić skąd bierze się 
w? i f t ^ R Ł 0 W Potyczek państwo-

fea,uto«, ° , r z e d n a obsługa — przy 
(P^. e nB!i* kOT 5 cVin,wych pożyczkach jak sta-

handlowego. rozmiary obrotów i zas'ąg 
jego interesów. 

Bardziej schematycznie - potrakto
wano obowi.a7ek księgowości i"dvnie w 
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( tej dziedzinie' handlu, zaś zbyt ściśle i 
obszernie ujęty obowiązek ujawnienia 
klienteli mógłby się w rezultacie okazać 
niezawsze możliwy do wykonania i mógł 
by wywołać dla handlu hurtowego nie
bezpieczne konsekwencje. 

Rozporządzenie, ustalające obowią
zek prowadzenia ksiąg będzie drugim i— 
miejmy nadzieję — końcowym etapem 
na drodze ujednolicenia i uregulowania 
zagadnienia księgowości handlowej. Po 
ważnym krokiem naprzód w tej dziedzi
nie są postanowienia nowej ordynacji 
podatkowej, wprowadzającej ogólną za 
sadę, \Ż księgi, uznane za prawidłowe 1 

zo zróżniczkowana. uw*«if«u'«> u - r „ v - . . . . — , , . 
WIEM ISTOTNE WARUNM H i M ^ H o i M f t t f ' * * Ł » I T̂ BURFOWY Z-PEVMEMI WYIATKAMI. 

Ooćlnie rzecz biorąc, OBOWIĄZKIEM j RZETELNE, SĄ WIĄŻĄCYM WŁADZĘ SKARBOWE 
n r o w ^ - o n i a K*U< BANKOWYCH OWETO W DOWODEM PRZY WYMIANIE ŚWIADCZEŃ PO-
rrcie-.kcio r^7r.-Orzndzcnia handel pwrlO-

' f * al . : 

Do tych wyjątków, należą przedsiębior-
stwa-r^wyku^Wlaiee^w^e^twai- io^edHłg 
punktu 2 i 3 taryfy świadectw przemy
słowych. 

. i . : _!-i-J_~1,:, 

datkowych. Ta sama ordynacja pod*at-
kowa, łącznie z dodatkowemi rozporzą
dzeniami min. skarbu, określa jedrioeże-
rśnie, jakie księgi uważać należy za rze 
telne i prawidłowe, teraz zaś oczekiwa
ne rozporządzenie min. przemysłu i han
dlu ustali na kim ciąży obowiązek prze
prowadzenia tych ksiąg. W ten sposób 

. zamknie się krąg, zacierający wszelk-c 
; kwestje, dotyczące księgowości.. Miej
my nadzieję, że na tych zasadach oparta 
i uregulowana zacznie ona odgrywać 

i „ vJna uozyczKacn jak sia-
k i 0yVcinpi Z g l e dnia jąca kurs najwy-
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szonych. Batfk Polska ptacif za banknoty do 
larowe 5.25. Notowano: Berlin 209 (+45) . Bel 
Zia 123.70 (4-3). Odańsk 172.65 (—2). Holan
dia 358.70 (4-5) . Kopenhaga t20.80 (4-20), -
Londyn 27.03. Nowy York 5.28 5 (4-0.5). ka
bel 5.29 (4-0,5). Paryż 34.95. Praea 22.03 (—1). 
Stockholm 139.45 ( 4- 10). Szwajcaria 171.70 
(4- 50), Wiochy 45.05 I pót (— 1 i pól), w o-
brotach prywatnych: marka niemiecka 206 
(4-100), szyling austriacki 99. korona czeska 
21.83 (4- 3). frank francuski 34.92. funt angiel
ski' 27.03 ( 4- 4). dolar 5.26 rubel złoty 4.62, 
dolar zloty 8.92, rubel srebrny 1.30 bilon 0.62. 

AKCJE. Na rynku akcyjnym tendencja była 
słabsza, przy większej realizacji. Większych 
obrotów dokonano akcjami Banku Polskiego. 
Notowano: Bank Potski 91.50 — 89.25 (— 150), 
Czestocice 20. Cukier 19.50. Lllpopy 12 15 — 
11.80 — 11.90 (4- 10). Starachowice 11.60 — 
11.10 — 11.15 (— 10). tranzakcje dokonane, a 
nienotowane: Modrzejów 3.90 (— 0), Rohn 5 
Haberbusch 39.50 (— 50). 

PAPIERY PROCENTOWE. Na rynku pa
pierów procentowych tendencja byta przeważ
nie "mocna, przy dość dużych realizacjach — 
Większych obrotów dokonano 7 porc. stabill-
zacylna I 8 proc. L. Z. m. Warszawy. Notowa
no: 3.proc. Budowlana 45.25 — 45, dolarówka 
53.90 — 53.80 — 20). 4 proc inwestycyjna — 
113.25 (4-25), 5 proc. konwersyjna 65.75. 6 
proc. dolarowa 78 ( 4-25), odcinki po 500 dola
rów 77.50, 7 proc. stabilizacyina 69.88 — 68.75 
4 proc L. Z. Ziemskie drobne odcinki 51.25, 7 
proc. L. Z. Ziemskie dolarowe 36. odcinki po 
500 dolarów 36.35 odcinki po 100 dolarów 38.50 
4 proc. L. Z. Warszawv 62.75. 8 proc. L Z. 
Warszawy 58.25 — 57.38 — 57.75 ( 4- 25). 8 
proc. L. Z Częstochowy 49 (4-' 12). 8 nroc. 
L. Z. Łodzi 51 (+175) . 6 proc. obligacje War
szawy 6-ta emisja 54 ( + 100), 6 porc. obli
gacjo m. Warszawy 8-ma i 9ta emisja 53 (+50 ) 
tranzakcle dokonane, a nienotowane: 7 proc. 
śląska 69.50 — 69.25 (— 25), 7 porc warszaw
ska dolarowa 68. 5 nroc. L. Z. Warszawy — 
65.75 ( + 25). 4 i pót proc. obligacje Warsza 
wy 5-ta em. 4. 

ncj na (fi w płaceniu. Niemniej mo-cne 
r>roc. L. Z. m Lodzi które kupowano po 51.50. 
Póżniei nasląpMo osłabienie tendencji 1 kursy 
n-eco spiwłły. W godzinach wieczorych poż. eła-
h;!iiz.acy}ną oddawano po 68.75, zaś listy po 51,00, 
r>.->ipicry te jednak nie znajdowały nabywców. 
Prawdopodobnie naotaipiło pewoe „umęczenie" 
(giełdy finansowo niez.byt silnej, a więc stosun
kowo dość szybko wyczerpuiąoej się w okresach 
hauFsy. 

Wobec skoncentrowania uwagi rynku na pa
pierach wairtos-c^owych, zaiintoresowanie waluta
mi było niewielkie, wskutek czego obroty były 
minimalne przy niezmienionych kursach. Dola
ry w dalszym ciągu oddawano po 5.26. płacono 
5.24 do 5.25, funty 27.10 w sprzedaży i 27.00 w 
kupnie 

Bank Polski równie* cen nie zmienił, płacąc 
za funty 26.8S. za dolary 5.23, 5.24 i 5.26 (czeki). 

i podatkowych taką rolę, jaką na Zacho
dzie dawno już jej przyznano. 

P R Z E D R O K O W A N I A M I 
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NOTOWANIA BAWEŁNY 
NOWY JORK. Loco 11.45 maij 11.16 czer

wiec 11.22 lipiec 11.28—29 sierpień 11.34 wrze
sień 11.40 październik 11,45 listopad 11.5o gm-
dzień ]1.5o—59 styczeń 1145 marzec — 

NOWY ORELEAiN. Loco — mai 11.12 lipiec 
11.26—27 październik 11.41 grudzień 11.54 sty
czeń 11.60 marzec 11.68 

LIVERPOOL. Loco 6.15 maj 5.95 czerwiec 
5.95 lipiec 5.96 sierpień 594 wnzesień 5.92 paź-
dzienn-jk 5.90 lflsloipad 5.88 grudzień 5 87 styczeń 
5.87 luty 5.87 miainzec 5.87 kwiecień 5.87 maj 
5.88 czerwiec 5.88 lipiec 5.88 

EGIPSKA. Loco 8.50 maj 8.31 Upiec 8.36 
październik 8.35 1'lslop-ad 8.35 grudzień 8,32 sty
czeń 8,32 marzec 8,35 
UPPER. Loco 6.69 mai 6.65 Upiec 6.63 paździer
nik 6.63 listopad 6.66 grudzień 6.69 marzec 6,71. 
ALEKSANDRJA. Sekkelaródls. — Maij 15-39 H-
p:«c 15.0 listopad 15.82 styczeń 15,82 marzec 
15,82 
ASHMOUI Czerwiec 11.74 sierpień 11.78 pa
ździernik 11 80 grudzień 11,87 kity 11.95. 

BREMA.' Looo 13,28 lipiec 13 23 październik 
13,52 grudzień 13.64 styczeń 13,55 maraec 13,79. 

k sswyK 
A (n»P r. 

•"wUtV\va''S ,fia!>'-1 wydaje i obfite wy-
1 ,;MI> J^c odpowiednio i regularnie 

" raciszka-Józeła". Żądać w apt. 

GIEŁDA ŁÓDZKA. 
Na wczoraiiszeim zebraniu giełdowem vr Łodzi 

notowano: tramzaikcie: dolary 5.25 pot. budo
wlana sprzedaż 43.50, kupno 43.25, poż. <nwesly 

yina 113 25—113.00. dolarówka 53.75—53.50. — 
Bamk Potoki 91.00—90.00, 5 .proc- m- Łodzi 51.50 
—i5l.00. Tendencja mocniejsra. 

Dr. 

Tendencja dfe papierów 

J . H A N D Z E L 
ordynuje jak zwykle w sezonie letnim na 
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Komisja Polityki Gospodarczej Izby 
Przemysłowo - Handlowej rozpatrywała 
ostatnio sprawy, związane z rokowania 
mi handlowemi z Anglją i Holandją. Ko
misja zaakceptowała projekt maksymal
nych zniżek konwencyjnych na artykuły 
grupy bawełnianej i wełnianej, które 
ewentualnie mogą być objęte listą żą
dań taryfowych angielskich w czasie nie 
dalekich już rokowań. 

Poza tern Komisja rozpatrzyła wysu
nięty przez zainteresowane zrzeszenia 
gospodarcze okręgu łódzkiego projekt 
zmiany nomenklatury poz. 719 taryfy cel 
nej, obejmującej szmaty i odpadki, wypo 
wiadajac się za potrzebą złagodzenia °-
becnych utrudnień celnych przy impor
cie wymienionych surowców. 

O D P F Y W Z Ł O T A 
ze Szwajcarii zahamowany. 
W związku ze znaczną poprawą kur

su franka szwajcarskiego na rynkach 
międzynarodowych, odpływ złota i de
wiz wysokocennych z Banku Szwaj
carskiego w pierwszym tygodniu maja 
zupełnie ustał. Dlatego też zapas złota 
Banku na dzień 7 maja r. b. wykazuje 
niezmieniony stan 1.644 milj. franków, 
a zapas dewiz wysokocennych utrzyma! 
się w wysokości 3 milj. franków szwaj
carskich. 

Pokrycie złotem ob:egu biletów ban
kowych podniosło się do 114 porc. a 
pokrycie złotem obiegu, jakoteż natych
miast płatnych zobowiązań do 92 proc. 



SIR 10: 13.V 

P o t i 
1934: 

& O rf O "A p" K o w a , 8 k i " 
M I A W I J Y • • w proszhu usuwa 

Bilans tegorocznych Tar. 
Zdwojony udział wystawców — ożywienie obrotów. 

Abstynencja przemysłu włókienniczego. 

oznańskich 
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Po krótkiej dyekusji, . "brani J^ci m 

Zewnętrzny wygląd tegorocznych 
Targów Poznańskich uprzytomnił zwie 
dzającym, że wystawcy oczekiwali zna 
cznego ożywienia tranzakcyj. Wynika 
to z prawic w dwójnasób wzmożonego 
obesłania Targów, wynika ze znacznie 
kosztowniejszych urządzeń stoisko
wych, z większej mnogości towaru przy 
wiezionego, ze znacznie wyższego po 
ziomu jakościowego towaru 1 z tych 
opjnlj, jakie się słyszało przed otwar
ciem Targów. Tranzakcje targowe nie 
dorosły do poziomu nadziei, jakie powó 
dowam zbytnim optymizmem. ROBT. 
sobie wystawcy, jednakże wvnlki łe, O-
cenione okiem ekonomisty, dają nie
zbity dowód poważnej poprawy spoży 
cia i chłonności rynku. 

Tranzakcje mniejsze w wielu wy
padkach zakończono już na Targach, 
wszystkie większe tranzakcie będn. f'.-
irilizo\vanc po Targach, aczkolwiek w 
ralym SZEREGU wypadków dokonani 
fóh już 'becnie nie przedstaw'a wątpli 
\ v : , Ś R I Bardzo wybitnie zaznaczyła się 
niechęć do jakiegokolwiekbadź kredy* 
tu. często KOSZTEM uskutecznienia po
ważnych tranzakcyj. 

OBROTY ogólne na Targach wzrosły 
w PORÓWNARTIU do roku uprzedniego 
ŚREDNIO O 30 nroc. za wyjątkiem forte
pianów, ipstalacyj elektrycznych, galan 
torii UBRANIOWEJ oraz maszyn bmro-
WYC:I i lnc-triimetitów muzycznych, któ 
re nie wykazały zwiększenia. Dlite o-
żvwien!e panowało w dzlaie mii'ej-
I zyd i wyrobów metalowych, rzemio
sła meblowego; samochodów, przeny-, 
stu spożywczego, niektórych działów1 

pi zemvslu budowlanego urządzeń DDINO, 
wych. porcelany, skóry i obuwia, nie-
KŁÓWIL (ratęzi przemysłu papiermcze-
h j PRZEMYSŁU gumowego. W rzemio-
'.'!•: wyroby metalowe, meble, S P O Ż Y W 

C A wyroby, obuwie i wyroby ludowe 
cieszyły Rh ooważriym popytem 

Wszystkie tranzakcje razem wzięte,' W 
ocób jednomyślnie uchwalili 

roku bieżącym więcej niż kiedy-. M c : 
na 

włączając w to rozmowy rozpoczęte, 
lecz nie sfinalizowane, szacuje się na 
ca. 2S i pół miljonów, przyczem p'erw-
S2C kiikf. dni wydawało sic. że poziom 
będzie wyższy, następnie jednakże spa
dek cen zboża, który przyszedł w śród 
kil tygodnia,, w całym szeregu branż 
przerwał ciąg tranzakcyj. W ostatnim 
dniu Targów zawarto bardzo znaczni 
ilość tranzakcyj, co do pewnego sto
pnia wyrównało straty drugiej POŁOWY 
tygodnia. 

Podczas gdy \y latach ubiegłych re-
giopa!ność Targów uwidacznia ła sio 
przez 50-procentowy przeszło udział 
Wielkopolski, obecnie ilość firm dal
szych województw wzrosła procento
wo do 61 proc., wskazując wvraźn,ie 
na ngólno-pplski charakter Targów:. 

Naogół przybyło na Targi ca. 30.000 

W roku bieżącym więcej mz Kieay- ( < - " f t c a e ł e b r E n i a p ™ d w r f s f £ 4 
kolwiek zainteresowania largami fo- K o l a środowiskowego BB * * f 0 tf 

lera i uro i"" - . ; j cj " ' 'o* 
chaoiu referatu na temat doni"s , glo ĵ} 

iwalaia iednomf"' e«0

 r t do oamr.-zrdu, uchwalają U .tnie przyjeżdżały dę l f ta - l» o ^ ^ B ^ o k u W " ^ 
drobiazgowo organizację j[ aia Sa morządu' ,otfń 

znańskiemi wykazały władze C ^ M R Ą L T L J ^ L ^ - ^ ^ R ^ O W 
ne. Z Ministerstwa Przemyślu j Han 
dlu czterokrotnie przyjeżdżały dele^a 
cjc. badając drobiazgowo orgauizacj 
Targów, obroty, udział poszczególnych 
przemysłów oraz współprace resortów 
z zarządem Targów i rada interesen-
TÓW. 

Z zagranicy przybyły liczne wy
cieczki. Najwięcej osób przybyło z Nie 
mice. Prawic wszystkie większe zwiąż 
ki, izby przemysłowo-handlowe cen 
tralne i regionalne, były reprez 
ne. Oprócz tego przybyło wie' 

.nu ista daje F,^F%^J % l 
h dla dobra ogółu ' , r *, ' c 

szego miasta i w myśl wzkazan ^ci 

wego. JJJKA '* 1"6 2 • • 
Z KOMITETU BUDOWY DOMTF#T <, I ^ d a ł 

MARSZ. PIŁSUDSKI!*0 JTYJ J»ny. 

Pr»a • 1 m ' 
C C L ^ T A I 

», /•nkie 

MLI ^ 
1 > IEDE 

Komitet Budowy Domu-Poffl" 
J. Piłsudskiego ogłaszając Poar^. f? 

dsk dziękuje tą drogą wszystkie 
R P 7 - m t o w a - ' d a w c o m - k l ń r V c h f f i a r V P r a i C Z Y , , P o ^ i i . , , V lejszei realizacji budowy Domu^j,, t \> 
ielc DELEGAI \ A m „ , Goldbium i iwctf&w% 

»j mla«t i poiedyńczych Wpływowych |BMtun ił Wurewic* 100_zł., U w ą d ^ c * . 
' i 

P O L I T Y C Z N E T O . przemysłu, handlu i rol
nictwa Pozatem przybyli kupcy z 

,,.„. , . . . , .„ . FRANCJI. ANGLII. Szwecji. Czecho:>!owa-
kupców z poza Wielkopolski, przy .'rem J cii, AGENCI'zakupu z Ameryki I ekspor-
Ogólna frekwencja wynosiła zgćra IflOnerzy holenderscy eksportujący do Pc-

fudniowci Ameryki. Argcnty iv i Brązy 
I" orav dn kolonij angielskich i domi
niów. Wreszcie w nawiązaniu Jo ze 
szłoro; Z N E I R O udziału kohni i francu
skich przybyło kilku eksporterów do 
INDOCHIN. Madagaskaru i Afryki Ekwa-
lorialiiej. 

Tegoroo/ne Targi cechował p v,vien 
| optymizm. Znać'było. że psyclrka kry 

7.ysu w społeczeństwie została orzela-
w dziedzinie gospodarcze' na-
wyraźne ożywienie. 

tysięcy osób 
Zwracała uwagę nieobecność na 

Targach całej branży wytwórmetwa 
włókienniczego, pochodnych CIĘŻKIEGO 
przemysłu oraz wytwórni działu elek
trotechnicznego z wyjątkiem kilku 
Przemysłu włókienniczego postukiwali 
kupcy potecy z Francji, EYMORTCRIY ma 
jacy kontakt zpolęka emlgracia w Pa
ranie oraz Ch'nach. Kupicctwo gdań-| zysu 
skie wystąpiło oficjalnie z pretensją,I m;:na i 
że przemysł włókienniczy nie icsi odpo; stąinlo 
wiednio zastąpiony, 

i! 

V > r e s 

695 J. Redlus 60 zł., Spółdziclo^rt'.'.; 
Urzędniików Slct>«-bowych 100 ^ »!• 
bowy 177 zł., Oskar M« S-cy.™ 
1619.40 złotych. Cgl 
25-LECIE ŁÓDZKIEGO TOW. F A ^ 

NEGO „„di^Siii. 
Wczorai odbyła ©ię w Ło&t\ Pptki^ I 

czyitość z okazji 25-ecia Istniefli* . | 
warzystwa farmaceutycznego. .Jri ulLM 

Uroczystości rozpoczęły- sl* °A ^ W L y S t a w a 

ran 0 nabożeństwem w kościele % ; A « Y , I J I ( W A N D , . « 

^odz;n|e 10,15 w lokalu zw|ą*ku F 0^,} , V n dy ! 

\ ą u kie 

tclski 
. P O " 

kobiet nastąpiło U R O M Y ^ J I F R 
na które przybyli przedstawiciele J J W * J . , « K I . 

ctereiwa opieki społecznej, vro\°v A L ' C J A 

-•• -vości samorządowych i t. o. ^ 1 Ptjj n 
Po wygkoieniu weregu relt*iu^ F . P , . ,* W 1M 

pkowości samorządowych i t. <*' 
Po wygkoicniii weregu r e ' r l ' t C i i i | 1 , \ą 

nia okolicznościowe ł szczere *y c 

resem towarzystwa wypowledrjell 
dowy m. Łodzi ini: 

OLK, Wc-cwóAiki, Pcf:,v.'J i 
pułk' S ik icWcz z ramienia mmi*1 

t.połecznej, dr. Frenkel z. ramię0 1 ,.<!;':•" I 
eke| 1 dr. Smołcnsto z ramieuf 
wanzystwa lekarskiego «t\) 
WIELKIE UROCZYSTOŚCI W | 

#-R.u.I*I«H6W* 

1 P I , 

"Mła f, 

' Dnia 21 mak rozpiocjną ,rjsii J Ł T T ^ I A W I A 
:yStości .Dnm LctflOflćw". . P t ° & P ^ W . JS* 1* 

.'apowSaa^się imF-onu16.có 8°' 
i iut w' dniu 21 bm. poświcccn.e 

przy u l . KRZEMIENIECKIEJ. i Retk ińsk ie j do sprzedania. 
Zg łoszen ia : PIOTRKOWSKA 40 do p. He rmana 
w dni POWSZEDNIE od 10—12 i od 4 do 6 popołudn iu . 

iut w' dniu ZL Dm. poswiect-U--\^tffify<FLPK 
Lublinku dwuch saroo^tów ufunó^ ; ./ 
cjalywy Zwiraku Leigicmrstów f' , #' 
stwo wc.|ev,-ód*twa loas/tWi ?'' fSj 
wy 1 motocyklowy, zlot f - - . ' 3 ' 0 L ^ 

lisoni" oraz wyścigi kolarskie i 
tyczny na przełaj. ' • » » " V V . U I ' W £ J N J P O W S Z E U N I E O U IV J^I I UU -r U U U P U P U . U U I U U , tyczny na P R A E I A ) . 

I , NIEZAWODNE ŚRODKI DO P O T U : DINOL-P>y» PRZY P0CEN.U PACH i RĄK, PINOL-pro««efc ^ ^ Y T 

R Ż E N I E U R Z Ę D N I K A . 

/ rzłowiek otrzymuje ma- piego marzenia: gdybym miał milion 
sv.-i.it do' niego należy. Polem'.zamknął w grubym manuskrypcie 

facet mądrzeje i wszelkie nadzieje djabli 
biorą 

Gd 
tu rę - . . 

Mały urzędnik bankowy popuścił cu-
i gli fantazji zgłodniałej „szczęścia". Jako 

W okresie, kiedy człek jest najglup-
i pomocniczą figurę w motywie marzenia 

S Z Y C Z Y L I Z A R A Z po otrzymaniu matury, urzędnik wprowadził do manuskryptu mu odzil,',' się 'tradycyjna" idei™ urządza- | " ^ a ć AntkTkadora 

Zjazd laki, pomyślany jako radosne 
dożynki, w rzeczywistości zamienia się 
w skondensowaną melancholię. Okazu
je się wtedy, iż ten, który w szkole za
powiadał się na genjalnego poetę, jest 
urzędnikiem w skarbowości, łysieje i za 
rabia 120 zł. miesięcznie. Szczęściarz! 
Bo inny, który miał być ministrem, od 
lat pięciu oczekuje na posadę w magi
stracie. Inny posiada pół dyplomu pra
wa i jedyną szansę życiową w portfelu: 
ćwiartkę Loterji Klasowej. A Jeszcze in
ny poprostu — ożenił się. 

Urzędnicy. Nie ci starzy, których 
twarze dawno już zgasłe wychylają, się 
z biurowego okienka, — jedynego ich 
„okna na świat". Chodzi tu o trzydzie
stoletnich, którzy nie zdążyli jeszcze 
zdławić w sobie pomaturalnych nadziei. 
Ci czekają. W czasie czekania nabawiii 
się choroby wszystkich Impotentów: 
marzą. 

Marzenie urzędnika ma już swój ry
tualny werset: „Gdybym miał miljon..." 
Niewielu jest młodych urzędników, któ-j. 
rzyby „problemu" tego nie mieli już (Kadar przyjedzie do Budapesztu. Tu był 
wszechstronnie przemyślanego. i poniewierany przez los, tu musi mieć sa 

Pewien miody urzędnik banku W Bu; tysfakcję. Znajomi muszą zobaczyć, co 
dapeszcic opracował szczegółowo swój' ź tego Antka wyrosło. Logika taniuśkie-

«•»,! om mnricenia nracuie dalei: wyszukuje 

Z beznadziejnego 
apeszteńskiego podwórka Antek wyr 

wal się w „świat" (— pierwszą czyn
nością młodego marzenia" zawsze jest 
| „wyrwać się w świat"), najpierw do Wie 
dnia, a potem szczęśliwy przypadek 
przeniósł Antka do Londynu. Tam prze
pisowo tułał się po bruku i odbył rów
nież przepisowy termin „pomywacza w 
knajpie". Nowy przypadek (— który 
zawsze jest uprzejmy dla marzenia) zet
knął go z oczywiście czarującą i majęt
ną damą, która okazała się jego rodacz
ką. Dama zakochała się w Antku (— 
któraż bogata i piękna dama nie zako
cha się według logiki marzenia — w 
uczciwym biednym młodzleńcu?). Wy
jeżdżają' do Port Elizabeth, do Afryki, 
pobierają się. Antek w trzy miesiące 
robi dyplom inżyniera (tempo studjów 
dozwolone w marzeniu), małżonkowie 
mają osiemset domów (— marzenie za
wsze jest żarłoczne), oficjalni przedsta
wiciele rządu czegoś im gratulują, mai 

keżdego, który kiedyś upokorzył Kada-
ra. Antek odgrywa się przed podłym 
kolegą Vavrinecem i z niesłychanie ele
gancką ironją rozprawia się z kolegą 
Vargą, który ongiś dokuczył Antkowi, 
gdy ten był biedakiem (— marzenie za
wsze jest pedantyczne, jeśli chodzi o 
zrobienie przyjemności marzycielowDi 

Marzenie małego, zabiedzonego, upa 
karzanego urzędniczka odgrywa się na 
całym świecie w 100 procentach. Rejestr 
innych rozkoszy życiowych jest też kia 
syczny: wille, kobiety, wino, samochód, 

Biedny urzędnik bankowy nazywa 
się Franciszek Kttrmendi... Historja Ka 
dara. którą pozwoliliśmy sobie potrak
tować jako prywatne, szczere marzenie 
Kórmendlego, przedstawiona została 
w sposób realistyczny i., serjo w bardzo 
głośnej dziś powieści p. t. „Przygoda 
w Budapeszcie''. 

Lecz w czasie pisania grubego ma 
nuskryptu Kórmendi tylko mógł marzyć: 
gdybym mial miljon... potem budził się 
i wiedział: nie mam miljona, jutro trzeba 
rano \vst?.ć, iść do biura, wysilić dużo 
talentu, aby pożyczyć 5 zł„ szef, reduk
cja... Ten moment samowledzy o włas-
nem, urzędniczem, prawdziwem życiu 
Kormendiego skroplił się w postaci An
dora Kelemena. Od strony losu tego An
dora widać rzeczywistość urzędnika 
Kiirmendiego. Kelemenowi nic się nie 
uda, potężny Kadar przyjedzie do Bu
dapesztu i obojętnie minie marzenie Ke-

siora siyiu pęnu U U m.yw-":"'%v 
świadczy nic tyle o pry n l l t Lr,. 
boty, ile o niepodrabianej^ ,,if 

Historję Kadara tora. 
inny: naiwność wyobrażeń " MK 
wyższych", sztubacki pozj01^, w 

stota stylu pęka od lirycznej 

jakby 

„społecznych", dyletantyzm % f t f J 
niu sprężyn „życia". Przci^. , 
mans Joli ( która Jest ruda 
ma zielone "oczy) z Kadare'11;,,:;:'-., 
analiza" tego romansu — z r '^ " 
mai, Jak w zeszytowych V" 1 

Styl omdlewa, zapaskudź^ 
kością". Ą 

Lecz co się w rezultac>e jjłiTCJ 
Biedny urzędnik posłał n i a N L A 
międzynarodowy konkurs, f \j.' (f 
ny przez wydawnictwa: Kś 
Chapman I Hall oraz Willia"',. 
(Londyn — New-Jork); P^Lt/m 
mała pierwszą nagrodę, a P%)' ''jjjjf 
wydawnicze postarały się. \\^fiJ 
goda w Budapeszcie" stalą °>$w& 
jalniejszą powieścią czasów ̂ .jt1 

Kórmendi złapał los Ka,,J#Si 
powtórzyło nie wielką rea' 5 ^ ( 
rature, pokazaną w historJ1 

lecz dużo tandetniejszą ^ 'rt\fiy 

rżenia. Tam gdzie istnieje ^ fj?' 

m 

„ $ 
LI ""T',1'*3 

wiciele rządu czegoś im graiuiują, m a i -
U T L P L ^ / L I : L U U U J Y I U I V M U 

żonkowle zdobywają mistrzostwo teni- lemena o „miljonie"... Ucieczka z bez 
sowe... Koniec sukcesom? Gdzież tam! nadziejnego podwórka Budapesztu jest 
marzenie małego węgierskiego urzedm- tylko jedna: w chłodne fale Dunańt. 
ka odgrywa się na całego: teraz Antek] Dodajmy jeszcze: historja Kelemena 

' pisana jest po mistrzowsku. Z piasty 
ką wyobraźni, jaką daje tylko siła oso 

• bistego przeżycia. W.prostej, oszczę-
Idncj prozie rozpięta jest beznadziejność 

motyw. « V S ^m:^'^^ ^ ĆHW,,™. pro 

lecz dużo 
rżenia. Tam 
żych firm „życie" nieraz t '̂° 

pośledniejsze. TR/̂ y 
I.Kórmendiego zaliczyć 

większych nowoczesnych k J 
(Neue Freie Presse wiedeń 5^ til 

ki 1 genjulny utwór" (Con l e I 

ra mediolańska). 
Wielkie firmy szukają 

jalncgo utworu", iie dcbret?°j 
wieść jest dobra, nie rekla"1 

kle, przesadza. a| 
„Genjalny utwór" mnttJla 

dzieje młodych ludzi. którOT 
otrzymali matury. Ponad te'' 
wieść nie wyrasta 

http://sv.-i.it
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ANDY SZTUKI. 

ttif 

tyk. 

'4n

Pya?kl fewiC2S-

S), j | o

a r z Y <*e Szukalszczykami 
k T l a - c Y m konieczność stworze 
L^eciw1 i m a ^ a r s t w a czysto narodowe 

• 

„rt.o?Ety. oiil i s i e ostatnio „kapiści", 
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TO </ybo* 

A. CUKIE-M. OBRĘBSKIEJ. 
cznym zgrupowaniom pol-. 

na 

Tomaszów Mazowiecki. 

l°cl«ieuCzme w jego wzorach znajdu-

HTWIIII?*pS?toy' z a k t u a l i z o w a ł zno-

Z T > 3 & r f T Q l a swojej twórczości. 
Sn.. 'iK-

i S & d°skonałego mi 
^ ' 5 S e n , k l e w i c « . I to ni 

tej 

m a l a r z a p r o f . 
- n i e t y l k o d l a -

- , a J a m ł o d y c h „ k a p i s t ó w " 
^ r y ż u p o d c z u j n ą o p i e k ą 

f , c ) P r z „ r z ^ d e w s z Y s t k i e m h a s ł a 
*v»^ t?p i e«ia J , p o m : n a ) ' ą n a m p i e r w s z e 

U " ' ' 0 * W a S ! a ' 2 P i e r w " y c h . wy-X f t u J w » \ y się z pod wpływu 
-••'antów 2 k o n c c m X I x w i e k u 

" m a l a r s l w a n a r o d o w e -
nEGp 

.niis^ep ̂R̂HORŁO"4 l ^ l ewolucja artystyczna. 
s l k W 5 , V . J l 0 d r i ł znakomity ten malarz. 

B fjr ' - -"mu. wraz z impresioniz-
K^g _UQ j ecnodzi fazę najrozmaitszych 

l U F , R > W a

Z a , a i n a ń , ażeby wreszcie skry-
200 ' ' \ ^ S1? w post-impresjoniźmie, 

rrtJl* f!V a m a l 8amatem nowszych zao 

** ;«IHi B („>'aude Moneta, przerzucacie 

S 1 S p o w i e w o m , i d ą c y m z n a d 

Potem, pod 

^ „ ^ i o n i z m u z d a w n e m i t r ą d y 
. h \ i 7 ! C n C t n i e j z b a r o k i e m . 

' i S ^ ^ U n o ^ k ten, r e p r e z e n t o w a n y 
i.i»i« f \LWv>» ' z n a l a z ł w i e r n e g o i s u b t e l 

URZĘDNICY KOLEJOWI ZA POW
SZECHNYM BLOKIEM WYBORCZYM 

W świetlicy kolejowej odbyło się 
zebranie urzędników kolejowych na 
którem prof- Majewski wygłosił dłuż
szy referat polityczny. Prof. Stec za
znajomił obecnych z nową ustawą samo
rządową i techniką wyborów. Następnie 
p. Urbańczyk zobrazował działalność 
poprzednich samorządów. 

Urzędnik kolejowy p. Pinczewski na 
zakończenie zebrania wezwał obecnych 
do głosowania w czasie wyborów do 
Rady Miejskiej na listę Powszechnego 
Bloku Wyborczego Pracy dla Samo

rządu. 

ZEBRANIE ORGANIZ. OCHOTNIKÓW 
Z R. 1920. 

W sali kina „Świt" odbyło się orga 
nizacyjne zebranie ochotników z roku 

1920, które zgromadziło przeszło 150 
osób. Brać ochotnicza, organizując się, 
ma na celu nietylko przypomnieć ogó
łowi społeczeństwa o swych zasługach, 
położonych na polu walki, ale dać do
wód, że gotowa jest dla dobra Ojczyzny 
ponosić nadal wszelkie znoje i ciężary. 

Przewodniczący zebrania, wskazu
jąc na cele i zadania tworzącego s:ę 
związku, podkreślił, że jednem z zadań 
zarządu będzie wyszukanie zajęcia dla 
bezrobotnych członków. Związek wy
chodzi z założenia, że w pierwszym rzę
dzie powinny korzystać z poparcia Pań
stwa te jednostki, które w czasie najaz-

w o l e * * * j/U* da 

'"KU 
^ Y Sztuld zamyka w sobie naj 

czniejsze rysy i nuance je-

c iy c 

dzieli 

mtai* i c j?bV„ 

w J**> a 

CO i™ („ll 

iw v < ^ : k 

r.m\v\..."wi&l|nr-ir.~: r>:. 
a t e n u c z n i e m 

"(ocieni Gierymskiego, a po 
t " < ^ N U ' , a 8 t a Whistlera: w e wszyst-
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' 1 Pas ią ujmowana, martwa n a -

dalej architektura wykazują 
U c z u c i e kompozycyjne. Cecha 

!k >7W la się również i w jego pięk-
g a ż a c h , pełnych powietrza ł 
I o gobelinowej niemal subtel-

kościoły paryskie, zagubione 

du bolszewickiego spełniły obowiązek 
obywatelski i zgłosiły się ochotniczo do 
szeregów armji-

Przemówienie to przyjęte zostało bu
rzą oklasków. 

Na zebraniu obecni byli delegaci z 
Piotrkowa pp. Władysław Michalski i 
Henryk Michałowicz. 

W jawnem głosowaniu wybrano 
władze związku w następującym skła
dzie: 

Prezes — Mieczysław Kubiczek; za
rząd: Bill Jerzy, Jan I Mordaja, Józef 
Krajewski. Jan Kołodziejski, Walerian 
Seget, Władysław Rzeczyński. 
DWAJ WŁÓCZĘDZY OBRABOWALI 

KOLEGĘ. 
Trzej włóczędzy: Edward Boruciń-

ski, Władysław Kwiatkowski i Jan Ojęd-
ka, korzystając z pięknej majowej po
gody, udali sję na łąkę, położoną nad 
rzeką Wolbórką. Mieli przy sobie tro
chę użebranych pieniędzy, za które ku
pili wódki. Przy kieliszku, miło schodził 
im czas. W końcu stwierdzili, że za 
mało wypili tego nektaru, więc dwuch 
z nich Borucjński i Kwiatkowski, znając 
stan kasy Giędki. zwrócili się do niego 
z propozycją kupna nowej butelk. 

Gdy ten odmńwł rzucli się na niego, 
dotkliwie pobili flaszkami i zabrali zł. 
2-20. 

Poszkodowany złożył zameldowa
nie policji która awanturników areszto
wała i oddala do dyspozycji władz są
dowych-

Dyr. Krzy woszewski apeluje 
Warszawa, 12 maja. 

(B) Donosiliśmy niedawno o skazaniu jj 
przez sąd starościński na trzy miesięce 
aresztu dyrektora teatrów miejskich, Stc 
iana Krzyworzewskiego, za wstrzymanie I 
wypłat pensji aktorom i pracownikom 
teatralnym. Dziś dyr. Krzywoszewski 
złożył odwołanie przeciwko temu wyro
kowi do sądu okręgowego w Warszawie 
powołując w charakterze świadków 
członków prezydjum magistratu war
szawskiego na okoliczność, dotyczącą 
wstrzymania mu wypłaty subwencji 
przez samorząd stołeczny. 

Ponadto dyr. Krzywoszewski powo
łuje w charakterze świadków kilkunastu 
artystów dramatycznych teatrów war
szawskich,, którzy byli obeznani z gospo 
darką finansową teatrów za czasów, gdy 
dyr. Krzywoszewski stał na ich czele. 

Nasz reporter zanotował.. 
W mjcwilcanŁu własnem przy ulicy Grodzikiei 

41,u»!lowaU pozbawić się tycia 22-lc'jttia Ste-
l&tija Janicka, która zażyła większej dozy sublK-
matu a następnie przecięta sobie żyły u rak. 

Desperatkę znaleziono w stanie nieprzytom
nym. Lekarz pogotowia udzielił chorej pomocy 
i w stanie groźnym przewiózł ją do szpitala oikrę-
gowego., 

ycznei IFL 
rym W 
inei r0;p is:i 

ażeń o f t f i POZLO«J;JI 
i t yzn i> i iK 
Przc^V! ; . j 

ruda i . ' " . 

ych m 
ikudzo** L 
zultaci^Hff 
lał rn^Ą. 
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uliczki nadisekwańskiei stolicy i piękna 
panorama Południowej Francji znajdują 
w Pankiewiczu swego doskonałego ma
larza. Lecz nietylko dzięki swoim tema 
tom są obrazy te nawskroś francuskie. 
Jeszcze bardziej francuskiemi czyni \o 
galicki esprit utalentowanego malarza i 
świetnego pedagoga, bawiącego obecnie 
stale w Paryżu-

Z tą francuskością malarstwa Pankie 
wicza kontrastują wyraźnie drzeworyty 
Anieli Cukierówny, w których (nie bez 
trudności) odnajdziemy krajowe akcen
ty — aczkolwiek pierwszy nauczyciel 
Cukierówny, Skoczylas, mistrz polskie
go drzeworytu, niewielkie tylko piętno 
wycisnął na indywidualności 6 w e j ucze-
nicy. Zdalna ta artystka zaprezentowa 
ła nam szereg kolorowych drzeworytów, 
sporządzonych różnorodną techniką. Są 

• 

więc drzeworyty kilkopłytowe oraz — 
że tak powiemy — „monotypiczne". Jak 
narazie tematową jej dominantę stanowi 
architektura. 

Artystka próbowała swoich eił rów
nież i w dziedzinie witraży, wykazując 
ewenementy kompozycyjne 

Wszechstronny jest również talent 
Marji Obrębskiej, lawirującej zręcznie 
między grafiką a malarstwem. 

Najchętniej wypowiada się ona w mo 
notypji (stojącej na pograniczu między 
malarstwem a grafiką). Obrębską wy
dobywa w niej wiele pięknych koloro
wych efektów, zbliżonych do pastelu. 
Parę niezłych akwafortów, nie banal
nych w temacie, zamyka tę udaną rewję 
twórczości warszawskiej artystki. 

n. 

* 
Na ulicy Limanowskiego, tuż pnzy prze- jj 

ieździc kolejowym, najechany został przez sa- 1 

mochód 7-lctni Stanisław Kołacz, syn robotnika I 
ram w Kałach. 

Chłopiec odniózł złamanie ręki oraz ogólne 
cieżkjc obrażenia ciała. Lokarz pogotowia, po ' 
nałożeniu opaitrunku przewiózł rannego chłopca j 
do fzpilala Anny Marjl 

Szofera samochodu, Lucjana KwaaiAskiego z 
Konina, pociągnięte do odpowiedzialnośoi karnej. 

. » * * 
Na ulicy Miodowej, dwuch podchmielonych 

osobników zatrzymało 291etniego Icka MaroWto, 
zamieszkałego przy ut Młynarskiej 29, i zażądało 
2 złotych na wódkę. 

Wobec odmowy napastnicy poranili dotkli
wie przechodnia, ooczem zbiegli. Lekarz po
gotowia ouailrzył Marokkę i przewiózł do domu 
w etanie bardzo osłabionym. 

* w • 
W k'la'lcc schodowej domu przy ulicy Ło

wickiej 4 zamieszkały tamże Franciszek Białek 
potknął się i upadł tak fatalnie, iż doznał obra
żenia czaszki i krwotoku mógowogo. Lekarz 
przewiózł chorego w stanie ciężkim do szpitala. 

• * 
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W czasie naprawy wozu na ulicy Południo
wej 84 kowal, Józef Śmietanka (Południowa 84), 
przygniecooy został dźwigiem na którym opar
ty był wóz. 

Śmietanka odniósł złamanie klku żeber oraz 
obojczyka. Rannego przewieziono óo lecznicy, 

"^zystwo ZGIERSKIEJ MANUFAKTURY BAWEŁNIANEJ Spółka Akcyjna 
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I L A N S na dzień 31 grudnia 1933 roku 
STAN BIERNY: 
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Zt. 35.564.91 
3.132.52 

Zł. 252.687.33 
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Zt. 

P r^chodnie 

16.318.43 
1.20C.271.32 

45.902.54 

.durowe 

258.034.30 
1.454.913.64 
4.344.781.92 

8.924 79 

38.697.43 
17.350.— 
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252.688.33 
240.352.87 
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43.975.84 
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Zl 8.239.451.35 

1. Rachunek Kapitałów. 
a) Kapitał Akcyjny 
b) Długoterminowe wkłady akcjonariuszy 
c) Kapitał Amortyzacyjny: 

spisano do dnia 31 gru
dnia 1932 r. Zł. 2,502.184.68 
spisano w r. 1933 na u-
morzenie budynków, ma
szyn i samochodów 170 031.10 

d) Kapitał zapasowy: 
do dnia 31-ro grudnia 
1932 roku .. 243.618.8" 
za rok 1933 8 proc. od 
zł. 184.491.40 14.759.31 

2. Dług hipoteczny 
3. Dłuci przedwojenne: 

a) otwarty kredyt . 
b) Akcepty 

4. Akcepty I rembursy . 
5. Wierzyciele 
6. Sumy przechodnie 
7. Opólny zysk w roku 1933 

Na umorzenie budyn
ków, maszyn I samo
chodów Zt. 170.031.10 
Do kapitału zapasowego .. 14.759.31 

2.485.800.-
1.314.000.-

2.672.215.78 

258.378.20 

Zl. 226.024.49 
., 83.456.20 

Zł. 185.928.72 

6.730.393.98 
483.585.21 

309.480.69 
538.078.78 
141.236.71 
35.537.67 

184.790.4; 

Przen. pozostałości zysku na r. 1934 
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Rachunek STRAT i ZYSKÓW 

Zl. 411.5>o5.55 
714.780.36 
72.994.30 

157.157.50 
193.142.72 
222.811.01 
63.501.49 
26.787.50 

1.714.39 
5.226.45 

127.824.37 
79.810 09 

3.143.40 
31.326.45 

185928.72 
_ZI___2.j98.114.3g 

rok 1933 
MA. 

Zysk z roku 1932 
Dochody z fabrykacji 

1.138.31 
Zl 8.239.451.35 

Zł. 1.437.32 
.. 2.296.676.98 

Zł 2.298.114.30 

http://_ZI___2.j98.114.3g
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TWARZ BEZ. PIEGÓW 
TO IDEAK KAŻDEJ PANI 

KREM CAZIHI 
METAMORPHOSA 
UDEUKATNIA CERĘ-7APOBIEGATWO 
RŻENIU SIĘ PIEQÓW,W^GRÓW.2MAR jBg&K 
SICZEK i INNYCH DEFEKTÓW CERYM 

Prywatna Szkoła Powszechna i Gimnazjum M # 

EL KOPI 1101 
Dr. MED. 

PO POWRÓCIŁ 
wznowił przyjęcia w zreorganizowane 

LECZNICY, 
przy ul. GDAŃSKIEJ 20. tel. 116-44 

Przyjmuje od 4—6. 

Dr. A. ftbiafiski 
PRZEPROWADZIŁ się na 

ul. Zachodnią 59a 
Tel. 133-81. 

' rzyimuje od 9—10 1 pól r. 1 4—6 I pol 
popol. 

DR. 

0. Alterman 
akuszer - kinekolog 

PRZEPROWADZIŁ SIE na ul. 

Andrzeja 32 
tel. 137-09. 

LEKARZ DENTYSTA 
r 

przeprowadziła sie na ul. 
N**G*ufowi 
przyjmuję- ód" l i ' i' pól—1 od 

3. 
3-8 w. 

IhftyiurKosmBtyeiny 
1 A " Henryki Berman 

pod kier. lekarza soec.ordyn. na raiels.-u 
CEU1ELN1ANA 15 tel. 149-07. 

piwimuje od 11—2 i od 3—7 pp. 
Zabiegi kosmetyczne wykonane sa 

".stemem ..CED1B". 

Jftief CHAIN 
ordynuje 

KRVNICV willa 
jak zwykle 

NALECZÓWKA 

Ścianki drewniane) 
ośmiu szalek biurowych 
dwudziestu skrzynek do kar-

^•••••••••••••••••••••••••CRINAAANDDDDRJ 
PRZETARG ". 

„UBEZPIECZALNIA SPOŁECZNA W ŁODZI" t 
ogłasza przetarg na następujące robolyi 

1. wykonanie 
2. wykonanie 
3. wykonanie 

totekj 
4. ułożenie podłogi drewnianej 
5. wykonanie dwuch szaf-szatni 
6. wykonanie 1 drzwi żelaznych. 
Rysunki- obejrzeć można oraz otrzymać szoze 

gółowych informacyj w Wydziale Gospodarczym 
ubczpieczalnj w godz. od 12 do 14-ej. 

Ubczpicczalnia zastrzega sobie prawo do
wolnego wyboru oferenta," jak również uniewa
żnienie przetargu. 

O roboty ubiegać się mogą tylko firmy, które 
subskrybowały 6-proc. Pożyczkę Narodową oraz 
wpłaciły bieżącą ratę tej pożyczki. 

Oferty w zalakowaych kopertach należy 
składać do dnia 17 maja 1934 roku godz 12-e), 
w1 Wydziale Gospodarczym Ubezpieczalni przy 
ul. Wólczańskiej Nr. 225". 

INNANNNNANANNNNANDDANNNDNNNNDNNNDNNNNIB 

C<" 
ul . Prez . Narutowicza 6 8 

zawiadamiają, i i sekretarjat przyjmuje zapisy nowych kandydatów 
dziennie od go<lz»ny 9 do 14. , * 

Egzaminy wstępne w pierwszym terminie odbywać się bS 
dniach 28, 29 maja o godzinie 4 po południu. Dyrektor - j 

Antoni 
Prywatna Szkoła Powszochna zawiadamia, lż czesne za klasę pierwszą zosta'0 

•>O0OQ-OOOGGOO0F.raQOGGOGOOC-)O 

I n 
QIA1 

S Z t ^ E N l , 

«ff d m , ' e s i c i 

*et lną k 

Klub Towarzyski 
przy ZWIĄZKU MAJSTRÓW PRZEMYSŁU 
WŁÓKNISTEGO WOJ. ŁÓDZKEGO, UL. LE-
GJONÓW Nr. 8-a (front I piętro) czynny jest 

święta cały dzień, w dnie powszernie od 

HOTEL KLIMAS 
CEGIELNIANA 34, 

30 pokoi 
• • • • • • • • • • • • • • • • U U D U U 

Teł. 131-13 
10—2 
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M o w y r o z k ł a d j a z d y 
obowiązujący od 15 mają na P. K. P. 

LÓDŻ FABRYCZNA — . 
przyjazd: 

2.15 z Warszawy i Tomaszowa 
5.25 z Warszawy i Koluszek 
6.12 z Koluszek (roboczy) 
7.10 z Krakowa i Częstochow.*, 

z Koluszek (roboczy) 
z Koluszek (roboczy) 
z Koluszek 
a Widzewa 
z Częstochowy, Tomaszowa 

i Lwowa, 
z Tomaszowa 
z Tomaszowa 
z Koluszek (roboczy) 
z Warszawy 
z Słotwin 
z Warszawy, Krakowa i 

zyska, pospieszny 
20.28 z Warszawy, sezonowy 

święta 
Koluszek, sezonowy 
Warszawy, bezpośredni 
Krakowa, bezpośredni 
Skarżyska, bezpośredni 
Warszawy i Skarżyska, 
zonowy. 

7.27 
7.51 
8.15 
8.44 
9.45 

10.55! 
12.40 
14.25 
15.45 
17.25 
19.33 Skar-

20.00 DQ Koluszek.' 
1 sfochowy. 

w 
21.22 
21.42 
22.27 
23.03 
23.30 se-

FRZYCHODNIA 

Vi ROLOGICZNA 
Lekarzy specjalistów 

Zaw/acizka 1 t e l . 2 0 5 - 3 8 
czynna od 8 rano do 9 wiecz. 

Jhoroby weneryczne, moczoplciowc 
- i skórne 

PORADY SEKSUALNE. 
Analizy krwi . wydzielin i moczu. 

Stacja ppobiegaw. czynna całą dobę 
LIa lvii oddzielna .poczekalnia. 

FORADA 3 ZŁ.. 30-2| 

FABRYKA 
WYROBÓW WŁÓKIENNICZYCH. 

Sp,'/!!;n Akcyjna w Województwu 
Łódzk im poszukuje energicznego, 

/doli;; ro księgowego - bllanslstę na 
kierownika biura. Pożądana znajomość 
nicmiejkiego. Oferty do Biura Ogło 
szeń Teofil Pietraszek, Warszawa, 
Marszałkowska 115, pod lit. „H. O. P 
700"-. • 30—21 

Do akt Nr. Km 35l/l934/VI. 
OBWIESZCZENIE. 

Komornik Sadu Grodzkiego w Ło
dzi IKON WĄSOWSKI zamieszkały 
w Łodzi, przy ul. Narutowicza Nr. 10, 
na zasadzie art. 602 K.P.C. ogłasza, 
że w dniu 18 maja 1934 r. od godz. 
ll-ej rano odbędzie się licytacja pub 
bliczna ruchomości, należących do 
Fajwla Najfclda w jego lokalu w Ło 
dzi, przy ul Piotrkowskiej Nr. 48 
składających się z 2 luster, kasy, do 
liczenia, kontuaru, przyrządu do wody 
sodowej, 4 słoików i pianina, oszaco 
wanych na łączną sumę 1220.—, które 
można oglądać w dniu licytacji w 
miejscu sprzedaży, w czasie wyżej 
oznaczonym. 

Łódź. dn. 11 maja 1934 r. 
Komornik: (—) Leon WąsowskI 

Powyższa licytacja odbędzie się 
na rzecz Skarbu Państwa.' 

ŁÓDŹ FABRYCZNA — 
odjazd: 

0.19 do Koluszek, Lwowa, Krakowa 
3.15 do Warszawy i 
6.05 do Tomaszowa 1 Częstochowy 
7.40 do Warszawy 
8.05 do Widzewa 
8.55 do Koluszek 
9.35 do Koluszek, sezonowy 

10.35 do Warszawy z połączeniem 
na Kraków 

12.20 do Tomaszowa 1 Skarżyska 
1J.20 do Tomaszowa i Skarżyska, 

roboczy 
14.12 do Warszawy 
14.45 do (Jałkówka 1 Tomaszowa 
15.25 do Tomaszowa, roboczy 
16 20 do Koluszek i Tomaszowa 
17.15 do Warszawy, bezpośredni 
17.53 do Koluszek 
18.40 Uo Koluszek, roboczy 
19.25 do Koluszek, roboczy 

Warszawy, Czt»-
Lwowa 

2'.35 do Koluszek, sezonowy 
22 5(1 do Tomaszowa, Często.inwy, 

Krakowa, l.wnwa . 

LÓDZ KALISKA -

przyjazdi 
0.29 z Warszawy 
2.00 z Ostrowa 
5.25 z Paryża, międzynarodowy 
7.20 z Zduńskiej Woli 
7.38 z Zielkowic 
7.56 z Kutna ' 
8.49 z Lwowa, 1 Krakowa 
8.55 z Ostrowa 
9.A1 z Warszawy 
9.28 z Głowna, sezonowy 

10.49 z Zduńskie] Woli. sezonowy 
12.06 z Ostrowa 
14.10 z Zduńskiei Woli, sezonowy 
12.45 z Warszawy 
15.07 z Głowna, sezonowy 
15.45 z Ostrowa 
16.32 z Kutna 
18.40 z Zduńskiei Woli 
19.0! z Lwowa i Krakowa 

19.06 z Warszawy 
19.37 z Ostrowa 
19.45 z Kutna 
20.55 z Głowna, w święta 
21.50 z Zduńskiej Woli 
22.28 z Głowna, sezonowy 
23.32 z Kutna 
23.47 z Zduńskiei Woli, sezonowy. 

ŁÓDŹ KALISKA — 
odjazd: 

0.30 do Herbów Nowych 
0.39 do' Ostrowa i Poznania 
2.15 do Łowicza 

5.05 do Ostrowa i Poznania 
6.04 do Warszawy, bezp. osobowy 
7.03 do Warszawy 

8.03 do Krakowa i Lwowa 
8.10 do Zduńskiej Woli 
9.03 do Kutna. Ciechocinka, Pozna-

nania, Gdańska, Gdyni 
9.09 do Ostrowa i Poznania 
9.30 do Głowna, świąteczny 

10.25 do Zduńskiej Woli, sezonowy 
12.15 do Warszawy, bezp. osobowy 
12.50 do Kutna 
12.53 do Ostrowa i Poznania, 
14.30 do Zduńskiej Woli 
14.35 do Głowna, sezonowy 
15.40 do Ostrowa i Poznania 
15.50 do Kutna 
16.05 do Warszawy, bezp. osobowy 
17.20 do Herbów Nowy 
17.46 do Głowna 
19.14 do Ostrowa i Poznania 
19.48 do Warszawy bezp. osobowy 
20.05 do Zduńskiej Woli, sezonowy 
22.00 do Kutna 
22.35 do Zduńskiej Woli 

Kto PRAGNIE 
mieć buchalterie 
co dzień — a-Jour< ^ 
otrzymać cod/Jcnnie 
być zgodnie opodjSj, »a 

Niechaj P R Z E C n W 
tychmiast 

która zaoszczędza 
czasu" 1 P r a c y ' N y ' 

Księgowość ROBOCI* 
metoda PRZEBITKOWA 

Zaprowadź, też W^cl 
metod KSIĘGOWA 

Sporządzanie bi la"/ 0 * ' 
Kontrola księgowości j 

0.R, Pielił 
Łódź, Kopeif 

TEL 
Maszyna do ksieK 0 * 

sania 

ani* 

te 

*tt ,• 1 

w i o n 

,0s<iietvc 

SR 

eda 

Radosna Ą 
(7-klas.-iwa Prywatna r 

oraz Przedszk°'e' 

St. Paszko 
Gdańska

 9*0ą 
przyjmuje zgłoszenia jj ^i,Ł 
dr.iewcząt do klas: 1, ^ r 
i Przedszkola w g ° a z ' 

K F C N » 

(barwniki 1 Inne PRODUKCJI; ^ 
1 ' ~' \ '"„nń lK TO 
pitatem 40.000 lub 50.0W ^ • m 
zyski zapewnione. Of f S f v 
nikł" do Biura Oglosz^ 
Piotrkowska 50. 

dobrą kMejntelą) 
poszH!> 

ŁOWCA czynnego l_ub^ 
it „ 0f 

K O M U N I K A T 
Na mocy decyzji P. Starosty Grodzkiego w Łodzi z dnia 30 listo

pada 1933 r. B. A. J. Nr. 7 art. 6/33 w myśl par. 14 regulaminu przewozu 
towarów pojazdami mechanicznymi (Rozporządzenie Min. Komunikacji i 
Spraw Wewnętrznych w porozumieniu z Min. Spraw Wojskowych z dnia 
13 sierpnia 1932 r. Dz. Ust. R. P. Nr. 104 poz. 868 oraz na podstawie opinjl 
władz zainteresowanych (Zarząd m. Łodzi. Urząd Przemysłowy I Instancji 
L. U. P. 3535/34 rej. 3771 na podstawie art. 14 i 131 Rozporządzenia p. Pre
zydenta Rzeczypospolitej z dnia 6-go lipca 1927 r. o prawie przemysłowem 
(Dz. Ust. R. P. Nr. 53 poz. 468) został zatwierdzony 1 wyznaczony przy ulicy 

Południowe! Nr. 4 4 

Dworzec dla samochodów ciężarowych 
z tym, że postój, załadowanie- i rozładowanie samochodów ciężarowych u-
trzymuiących komunikację przewozu towaru między Łodzią a inneml mia
stami winien odbywać się wyłącznie na miejscu na ten cel wyznaczonem. 

Podając powyższe do wiadomości w porozumieniu 'z Łódzkiem Sta
rostwem Grodzkiem komunikujemy, że Dworzec ten zostanie uruchomiony 
w dniu 15 maja 1934 roku. 

5,2*2ir!Z£^cl IDworcs i ' ' 

C e g ł a 
w większej ilości 
Cegielnia J. HHt, 
Zgierska 101. 

DO SPRZEDANIA.] 
Riidogoszcz] Szosa 

20-2! 

Agentów domokrążny dl 
POSZUKUJEMY do pobierania zawó 
wień na pierwszorzędny artykuł. Pro 
wizja ,br. wysoka. Oferty składać do 
A'diuinVtracji. niniejszego pistna sub. 
„Chleb". 20.' 

•'••U 

ocxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx 

talku rHWIT* W € 
10 ze współpracą I kapitałem od 8 do _ 

tysięcy zł. do intratnego interesu. — I teł. 
Oferty sub. „Intratny interes". 20-2 

PRZEJAZD nr. 18, 
148-52. 



1934 13.V! RSTR.i; 

A P A R A T Y F O T O G R A F I C Z N E 

J . M O R G E N S T E R N 
Łódź, Piotrkowska 4 0 , te l . 120-63 . 

R t o i u n i i i m N i s k i e 
m GIMNAZJÓW 

I k o ł 
PAŃSTWOWYCH 

, a P o w s z e c h n a 
N 1 A OŚWIATY 1 WIEDZY TECHNICZN. WŚRÓD ŻYDÓW 

H w ŁODZI 

tyC* ° W l l a * * - * 8 , telefon 106-64 
P' MIESICC7$Ą n o w i u c z n i o w i e - Oplata w Szkole Powszechnej wy-

» dzieci nun!e' ^ Początkiem roku szk. otwieramy wzorowe przed-Wainovvs7v.u l g a p , c i - od 3 do 6 lat. Przedszkole iest urządzone 
«0r».rf. ^ych wymagań wychowawczych ' —' -

Dr. med. 

S O M M E R 
U W A G A 

Ul. 6-so Sierpnia 1 , 
telefon 220-26. 

> b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e 

I k o b i e c e . 

Od 9-1 i 5-9. Niedz. od 10-1. 
Dr. M E D . 

Al. Kopeiowski 
CHOROBY WEWNĘTRZNE 

Gdańska 37 
Tel. 232-55. przylmute 7 — 8 wieczór 

jest prowadzone przez 
'icelarj. e r°wniczkę. Oplata w Przedszkolu wynosi 12 zl. mles. 

e s t czynna codziennie (oprócz sobót) od 9 do 14. 

to enies 

r o k u 1 9 0 9 , p r z y u l i c y P i o t r k o w s k i e j N a 8 6 . 

A LECZNICA Z P D i ŁSSSU, 
LEKARZA DENTYSTY 3 0 - 4 

Ż A D Z 1 E W 1 C I A 

fot 

Jonę do własnego domu przy ulicy P IOTRKÓW-
^KIEJ Na 164, parter, Telefon to 127-83. 

l l . S M . 
BT » t w i ^ 0 l 1 c e r « nie z d z l -V,,1?,?1" s t o p n i o w y i 

Pmk urody. Racjonal-
P o t r z e b u i e Twoja 

z P r z y p a d k u kosme 
zisz. 

Ep*ii 

ta<& 1 f r e m y - l o t i o n y * 
^ j d u , l n , e stosowane 
5 C Ż (

 r , o d z a i u I defek-
£%i p ^ M e d i i i c h pouczę^ 

Mi S a p| d ' " K O skórę czy-
|YNSTYTN-l-astyc2n5. świeżą 1 
*. ^cionl d e. BEADTE zal. 
L * a n e 0 ' , a * o s n « t y k a . Usu-

W? . A N N A RYDEL, 
^ O w « w . , a d z c Państw. 

^ N Y W ^ A 92. front I p. 
Wal: «R3X? vSOWE 

Juliusz KOKOTEK 
CHOROBY WEWNĘTRZNE 

s p e c j a l i s t a 

chorób zakaźnych 

N S 21 ° C Y PŁCIOWEJ. 
% ^ o q Ś „ Tel. 201-93 

'̂ SLedzuu1.1 , r a n o 1 od 5 - 8 
-uzJ£Ie i święta od 9 - 1 . 

DR. MED. 

^ S S Ł 1 S z k 0 , a 

F

N A S T 0 W L C Z A * 
KIM.*?- 122-09 

Do akt Nr. Km 1232/33 r 
OBWIESZCZENIE. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Ło
dzi, rewiru XX-go. urzędujący w m 
Łodzi przy ul. Piotrkowskiej pod Nr 
236 na zasadzie art. 679 K.P.C. obwie 
szcza, że w dniu 13 czerwca 1934 r 
od godziny 11 rano, w sali posiedzeń 
Nr. 9 Sądu Grodzkiego w Łodzi od 
będzie sie sprzedaż z publicznej licy 
tacji nieruchomości mieszkalnej, skta 
dającej się z placu i zabudowań 
położonej w m. Rudzie Pabianickie! 
przy ul. Aleksandra, powiecie i woje 
wództwie łódzkim, oznacz, polic. Nr 
39, obejmującej powierzchni 784 mtr 
kw., która stanowi własność Teodory 
z Bidcrmanów Gotawskiej. 

Nieruchomość ta ma urządzoną 
księgę hipoteczną w Wydziale Hipo 
tecznym przy Sądzie Okresowym w 
Łodzi, zatytułowaną „Nieruchomoś 
w Dobrach Ruda Z Nr. 780". rep. hip 
103'". 

Powyższa nieruchomość została o 
szacowana na sunie zl. 17.999 gr. 01. 

Sprzedaż zaś rozpocznie sie od ce 
ny wywołania t. j . od kwoty zl 
17.999 gr. Ol.1 

Licytant przystępujący do przetar 
CEGIELNIANA 7 Tel. 163-90 g U powinien złożyć rękojmie w goto 

godz. przyjęć 5—7. 80-2, wiźnie w kwocie zł. 1.799 gr. 90, albo 
w takich papierach wartościowych 
bądź książeczkach wkładkowych, in 
stytucji, w których wolno umieszczać 
fundusze małoletnich, i że papiery 
wartościowe przyjęte będą w warto
ści 3/4 części ccnv giełdowej. Przy 
licytacji będą zachowane ustawowe 
warunki licytacyjne, o ile dodatko 
wem publicznem obwieszczeniem nic 
będą podane do wiadomości warunk 
odmienne; że prawa osób trzecich nie 
będą przeszkoda do licytacji 1 przy
sądzenia własności *na rzecz nabywcy 
bez, zastrzeżeń, jeżeli osoby, te przed, 
Rozpoczęciem " P T Z « ^ f t i r * H ł « źHdUt W l 
wodu, że wniosły powództwo o zwo 
nienie nieruchomości lub jej części od 

j egzekucji i że uzyskały postanowię 
j nie właściwego Sądu, nakazujące za 
I wieszenie egzekucji; że w ciągu ostat 

nich 2-ch tygodni przed licytacją woi-
I no oglądać nieruchomość w dni po

wszednie od godziny 8-ej do 18-e), 
akta zaś postępowania egzekucyjnego 
można przeglądać w Sądzie. 

Łódź. dn. 14 kwietnia 1934 r. 
. .Komornik: (—) W. Trzebiatowski. 

UR. m e d . 

S. KANTOR 
S p e c . c h o r ó b s k ó r n y c h , w e n e 

r y c z n y c h i m o c z o p ł c i o w y c h 

przeprowadził sie na ul. 
PIOTRKOWSKA 9 0 

Telefon 129.45. 
przyjmuje od 8—2 i od 5—9 wlecz, 

w niedziele I święta od 8—2. 
Dla niezamożnych ceny lecznic. 

N O W O - O T W A R T A 

L E C Z N I C A 

Gdańska 20 
telef. 116-44 czynna od 9—8-ej wiecz. 

PRZYJMUJE WE WSZYSTKICH 
SPECJALNOŚCIACH 

wszelkie zabiegi 
analizy lekarskie i wizyty do domu. 

Nie bacząc, iż cło zdrożało na lisy k a n a d y j 
skie, s rebrne , n iebieskie , k rzyżak i 
i czerwone, polecam w wielkim wyborze i\s\ 
ze swego zgromadzonego składu 

o 5 0 ° / o f a n i e i 

Skład Futer 

Piotrkowska 8 2 
t e l . 190 2 4 

Zioła 

materii i kamicniacli stosuie się przy chorobach wątroby, zlej przemianie 
żółciowych. 

Żądać w aptekach i składach aptecznych. 
Broszury Dr. med. T. Niemoiewskiego wysyła labor. „Cholekinaza". Nowy-

Swiat Nr. 5, Warszawa, tel. 9-74-96. 35-4 

LEKARZ - DENTYSTA DR. MED. 

AKUSZERJA I CHOROBY KOBIECE 
PRZEPROWADZIŁ SIE NA ULICE 

Pomorska 7, TEL. 1Z7-B4 
o d 4—S-et 30 

D o k t ó r 

Ludwik FALK 
Choroby skórne i we

neryczne 

N A W R O T 7, t e l . 128-0 
P r z y | m u | e o d 1 0 — l ? - e i i o d 5 — 7 - e i 

DR. MED. 

przyjmuje od 3—7 po pol. 

P I O T R K O W S K A $ ( 
telef. 121-23 

M i k o ł a j Bornstein 
cnbToby^óbiece r akuszerja 

R Z G O W S K A Nr. 5 
(wejście Sieradzka l ) . Tel. 191-08 

Przyjęcia: od ll — 12-ej i 16— 19-cj, 
w niedziele: I0— 12-ej. 

W LECZNICY. UL. GDAŃSKA Nr. 20 
od 10—ll i 19—20-cj. 

V>> ,oS i e

1

r o* n- M a r s * . 

> W , " 2 U R Q J A KOSTNA 
U-K* . . . c ' i zwichnięcia) 

kl inga 2 2 

1. 
DR. MED. 

1 
CHOROBY DZIECI 

Pomorska Nr. 
tel. 127-84 

przyjmuje od 4—7-e|. 

fiSLtel 174-42. 

Dr. Jan Polak 
ul. NAWROT Nr. 7 

Tel. 164-21. 
choroby wewnętrzne I allerglczne 
(astma, pokrzywka, migrena, autyzm) 

Godzimy przyjęć 7—8. 

DOKTÓR 

Wołkowysk 

reu-

h i j g j i I Bar«a 

D ^ T ^ - Tel. 174-74 

^ ^ fk., T e l ' 2 1 3 - 1 8 

W ^ ^ 3 - 1 2 w pol. 

« L 0 G I C Z N A 
- <lLBinL SKÓRNYCH 

nasiona na ul. 
»r»a 2 
> e t a 9 _ 2 po pol. 

Ur^vimuie kobieta-
1 i od 3—i. "prasy, 

D r . M e d . W Ł O D Z I M I E R Z 

2 A D Z l E w . C Z 
Specjalista chorób 

uszu, nosa. gardła 1 krtani 
ul. P I O T R K O W S K A Hi 164 

tel. 125-26 
przyjmuje od 4 do fi wleoa. 

DOKTÓR 

KLINGER 
spec chor. wenerycznych, skórnych 

I włosów (porady seksualne) 
Andrzeja 2 , te l . 132-28 
Przyjmuje od 9—ll rano l od 6—8 w. 

W niedziele I święta od 10—12. 
DR. MED. 

S. K r y ń s k a 
iHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE 

(kobiety' i dzieci) 
POWRÓCIŁA 

Sienkiewicza 34 
telef. 1 4 6 - 1 0 

t A 11—1 i od 3—i po pol 

Do akt Nr. Km 502/33 r. 
OBWIESZCZENIE. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Ło
dzi, rewiru XX-go, urzędujący w m. 
Łodzi przy ul. Piotrkowskiej pod Nr. 
236 na zasadzie art. 679 K.P.C. obwie
szcza, że w dniu 13 czerwca 1934 r. 
od godziny 11 rano, w sali posiedzeń 
Nr. 9 Sądu Grodzkiego w Łodzi od 
będzie się sprzedaż z publicznej licy 
tacji nieruchomości mieszkalnej, skła
dającej się z placu oraz zabudowań 
mieszkalnych i gospodarczych, poło
żonej w m. Aleksandrowie k/Łodzi 
przy ul. Spacerowej Nr. pol. 53, po
wiecie 1 województwie łódzkim, obej
mującej powierzchni 225 prętów kwa
dratowych, która stanowi własności 
Jana i Amalii małż. Henczke. 

Nieruchomość ta niema urządzonej 
księgi hipotecznej. 

Powyższa nieruchomość została o-
szacowana na sumę zł. 10.000 — 

Sprzedaż zaś rozpocznie się od ce 
ny wywołania t. j . od kwoty zl. 
7.500.— 

Licytant przystępujący do przetar
gu powinien złożyć rękojmię w goto-| 
wiźnie w kwocie zł. 1.000.—, albo 
w takich papierach wartościowych 
bądź książeczkach wkładkowych, in
stytucji, w których wolno umieszczać 
fundusze małoletnich, i że papiery 
wartościowe przyjęte bedą w warto-] 
ści 3/4 części ceny giełdowej. Przy 
licytacji będą zachowane ustawowe 
warunki licytacyjne, o ile dodatko-JlT 
wem publicznem obwieszczeniem n l e | U I * 
bedą podane do wiadomości warunki 
odmienne; że prawa osób trzecich nie 
będą przeszkoda do licytacji i przy
sądzenia własności na rzecz nabywcy 
bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed 
rozpoczęciem przetargu nie złożą do 
wodu, że wniosły powództwo o zwol 
nienie nieruchomości lub jej części od 
egzekucji i że uzyskały postanowię 
nie właściwego Sadu, nakazujące za 
wieszenie egzekucji; że w ciągu ostąt 
nich 2-ch tygodni przed licytacją woi 
no oglądać nieruchomość w dni po 
wszednie od godziny 8-cj do 18-ej, 
akta zaś postępowano egzekucyjnego 
można orzpclndoć w Śtidtlfi, 

ródź. dn. 16 : : > ' - , 19.^ r 
•Komornik: ( - ) W. irrcbb.lo'. 

Cegielniana N 2 4, 
t e l e f o n 2 1 6 - 9 0 . 

h o r . w e n e r y c z n e , m o c z o p l c l o w e 

I s k ó r n e 

Przyjmuj od 9— 1 1 5—!> 
W NIEDZIELE I ŚWIĘTA OD OO 

DŻINY 9 - l - e l . 

Dr* mcci* 

S. Ha lborn 
CHOROBY DZIECI 

UL. L I S I A 6 K 
NR. tel. 228-82. 

przyjmuje od 5—6 oo> j. 

c h o r o b y k o b i e c e i akuszerja 
Śródmiejska 12, tel. 126 87 

przyjmuje od 12—2 1 4—7 wiecz. 
29 

W. BALICKA 
ul. Piotrkowska 20C 

róg Pustel 
Nr. tel. 194-03. 

Choroby skórne I weneryczne 
przyjmuje wyłącznie kobiety i dzieci 

od 1 do 3 I od 7 do 8-ei 

Leczenie 
krótkiemi falami 

Choroby stawów, kości, mięśni, ner 
wów. skóry, narządów wewnętrznych 

kobiecych I t. d. 
w gabinecie terapii fizykalne) 

DR. POLAKA. NAWROT 7 . Tel. 164-21 

D o k t ó r 

H . S Z U M A C H E R 
Choroby skórne 

i weneryczne 

PIOTRKOWSKA S i 
t e l . 1 4 8 - 6 2 

o d I I pol — 4, 6—9 w l e c z , w nie 

d z i e l e i ś w i ę t a o d 10—— I 

Ceny lecznicowe. 

LECZNICA ZĘBÓW I JAMY USTNEJ 
e g z . od 1000 r , - 30—1 L e k . dent. 

Piotrkowska 142, TEL. U 
C e n y z n a c z n i e z n i ż o n e . 

GABINETY KOSMETYKI LEKARSKIEJ 
chor. skóry I włosów 

SZKOŁA KOSMETYCZNA 
zatw. przez władze Państw. 

MED. bEUNNSONOWEJ 
przeniesione na 

PIOTRKOWSKA 86, tel. 143-63 
od 10 r. — 8 w. 

Chlrurgja kosmetyczna, żylaki, 
odmrożenie. Usuwanie owłosienia 

30-2 

GABINET KOSMETYKI , E E F £"Uwej 
Z . S Z W A L B E 

dvnlom uniwersytecki 
MONIUSZKI 1. Tel. 127-99. 
Usuwanie wszelkich defektów cery. 

Usuwanie bezpowrotnie i bez śladów 
szpecących włosów. 

Przyjmuje od 10-2 1 4 - 8 wiecz. 

DR MED. 

J . P I K 

Al. Kościuszki 27, tel.175-50 
CHOROBY NERWOWE. 

Spec n e r w i c e i c i e r p i e n i a nerwowo-
s e k s u a l n e . 

( i , \ l z i i i Y u i z v i c ć 5—7-ej. 
30-2 

WP. K o l e k t o r ó w 

Loterji Państw. 
W dniu 11 lutego rb. na Placu Koś

cielnym w Łodzi, panu rozdającemu 
reklamowe ulotki jednej z kolektur 
łódzkich, zostały one wyrwane z ręki 
przez sprzedawcę gazet i wrzucone 
w błoto. 

Pana, który ulotki te rozdawał pro
simy o podanie nazwiska i adresu do 
administracji „Republiki". 50-2 

http://2ADZlEw.cz


Sir. 14- !3 .V 1934 

Oddział Łódzki 
yszenla Dyrektorów Polskich Szkół 

Średnich Prywatnych i Samorządowych 
zawiadamia ninietszem, że w niżej wymienionych Gimnazjach oraz czynnych przy nich Szkołach powszech

nych egzaminy wstępne odbędą się przed wakacjami w terminach następujących: 

Motory elektryczne nowe i oj 
Sprzedaż 1 zamiana. Wy 
Warsztat Repe. e l 

naprawa I przewijaniu wszelkich motorów 
Wykonanie szybkie I solid 

Instalaege siły 1 
Inż. S . L E B E N H A F T , 

W ó k z a n s k a 35 t e l . ? do 
Nr, 

szko- S Z K O Ł A A D R E S 

196 

197 

198 

MIEJSKIE GIMNAZJUM MĘSKIE 
im. JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO 

GIMNAZJUM SPOŁECZNE MĘSKIE 
i SZKOŁA POWSZECHNA 

GIMNAZJUM MĘSKIE 
I SZKOŁA POWSZECHNA 
im. ks. Ign. SKORUPKI 

199 

200 

201 

206 

GIMNAZJUM MĘSKIE 
I SZKOŁA POWSZECHNA 

ALEKSEGO ZIMOWSKIEGO 

GIMNAZJUM MĘSKIE 
I SZKOŁA POWSZECHNA 
im. BOLESŁAWA PRUSA 

GIMNAZJUM MĘSKIE 
I SZKOŁA POWSZECHNA 

ZGROMADZENIA KUPCÓW m. Łodzi. 

Sienkiewicza 46 
tel. 122-88 

Pomorska 105 
tel. 132-18 

Egzaminy 

I termin 
Zapisy 

I I termin 

Od 2 1 . V I . 
1934 

Żeromskiego 10 
tel. 102-98 

Boczna 5 
tel. 121-56 

Narutowicza 58 
tel. 115-30 

GIMNAZJUM MĘSKIE 
I SZKOŁA POWSZECHNA 

NIEMIECKIEGO Stow. GIMNAZJALN. 

207 

208 

211 

212 

213 

215 

GIMNAZJUM ŻEŃSKIE 
I SZKOŁA POWSZECHNA 

HELENY MIKLASZEWSKIEJ 
GIMNAZJUM ŻEŃSKIE 

I SZKOŁA POWSZECHNA 
JANINY PRYSEW1CZ0WNY 

Narutowicza 68 
tel. 115-31 

Al . Kościuszki 65 
tel. 226-10 

Narutowicz-a 59a 
lei. 136-40 

GIMNAZJUM ŻEŃSKIE 
I SZKOŁA POWSZECHNA 

ADELI SKRZYPKOWSKIEJ 

Sienkiewicza 35 
tel. 115-29 

GIMNAZJUM ŻEŃSKIE 
I SZKOŁA POWSZECHNA 

im. ELIZY ORZESZKOWEJ 
GIMNAZJUM ŻEŃSKIE 

I SZKOŁA POWSZECHNA 
CECYLJI WASZCZYŃSKIEJ 

GIMNAZJUM ŻEŃSKIE 
I SZKOŁA POWSZECHNA 

im. MARJI KONOPNICKIEJ 

Piotrkowska 187 
tel. 177-35 

Al. Kościuszki 21 
lei. 141-91 

co 
OS 

ci 

S 

OO 

Ci 

Legjonów (Zielona) 15 
tel. 219-00 

Wólczańska 123 
tel. 174-85 
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I Pracownia Sukien p. 
Z a m e n h o f a 8 , front I p. 

(Aleja Kościuszki 67) 
poleca najnowsze modele wiosenne 

cza ' -•Kip—i-i 

..AM. k0tr |l 

dla dzieci I * ł ° ,M 

S. GurewiczowJ 
w tym roku w pięknie polożonel w " " ^ 
skiego (ul. Kolejowa), czynny o d * u 

Wykwintna kuchnia na maśle. v° J 
przyjmuje dorosłych. Informacje q 

Kolumna, tel. 14, w Łodzi, tel. H 8 ' 7 

o 1» % 

Dis.H 

K O L U M % ' 

E S 

Ho 
^ Nit 

e 
R

a«icj 

•a 
N 

| oe-ooooooooooooooooooooooe 
DR. ME": 

I 

Pokój 
2 O K I E N N Y 

frontowy słonecz
ny z meblami lub 

bez d o 
W Y N A J Ę C I A 

Kilińskiego 48 m. 61 

Matłi l 
Zapisujcie 

niemowlęta 
do 

..Kropli Mleka" 

choroby nerek. P0f"h 

ZACHODNIA, 
przyjmuje od 2—3 ' 

Cała Ł 6 d £ spotka *ie 

CHOROBY SKÓRNE.ri0^
e 

i moczopłc>
u 

i t e | . 170B° 
przyjmuje od l ^ / Y ^ S ^ 

niedz. i świe» °°OCLCF I - , y, d o l 

Dla Pań oddzielnaJ^ycb K,' 
Dla "niezamo^ J j w 

CENY L E C Z N l ^ ^ > > m a 

n a fascynującym I rewelacyjnym 
Udz ia ł n . j w l « " ' ' V f l ® ! £ a 
m ó w mody ^^TFSHZ 

punkt 
o godz. 12 
w południe 

w Sali 
Fiiharmonji 

P O K A Z I E 
M O D y L E T N I E J 

i P r o p a g a n d y 
Z a k u p ó w 

z o r g a n i z o w a n y m p r z e z S y n d y k a t D z i e n n i k a r z y Ł ó d z k i c h 

N i e * *
1 

I n a j w l ą k s * y « h T ' I . i j " * ] 
kich. i 

WIT* I V V * 

Bi le ty 
w Kasie 
od godz 

Dźwiękowy Kino-Teatr 

SZTUKA 
i i 

Kopernika Nr. 16. 

MMMMMMMMMMMMM 
Dziś I dni następnych! 

Piękna, wzru 
szająca porywająca głębią gry aktorskiej S y l v | a S i d n e y 

Wrewlacyjnem arcydziele filmowem reżys. Kinga Yidora pg. głośnej sztuki ELMERARICE 

oraz legenda w kolorach „JAS I MAŁGOSIA". 
Początek seansów o godz- 4-ej, w soboty, niedziele i święta o godz. 12-ej.—SALA DOBRZE WEN 

D ź w i ę k o w y K i n o - T e a t r 

„Przedwiośnie" 
Dziś i dni następnych! 

Najwspanialszy film produkcji wiedeńskiej. Film całkowicie mówiony 1 śpiewany w języku niemiecki"1 

Ula Księżna 
Tragedia domu książęcego zniszczonego przez rewolucje bolszewicka. W rolach głównych! MAR.JA JERITZA, 

świata. SZoKE SZAKALL, genialny komik. Następny program: „PARADA REZERWISTÓW". — Film polski. — W r<*-< 
Mankiewiczówtia, Dymsza, Walter 1 Slelańskl- CENY MIEJSCi I m. 1.09, II m. 90 gr.. III m. 50 Kr. Kupony 
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O G Ł O S Z E N I A D R O B 

ŁLNLT D 

^KO!O»^R?FAA,,,A sypialnia. 
ks;t Jutrem . o k r a g l y . gar-
tf i fecza « a f a ' , ó ż k o debo 

V KRI c h o d y - Przyczcpkl 
•^tomn^L" K V P N O - sprzedaż' 

"'otokomis". Kilińskiego 

B Ł t ł , « l o ' W n o b r y m * a t u n k u ~ fóf&rty S , . L 1J°sta\va natychmia 

»L?ls?nia w dobrym sta 

0*1 
Tur1" 

WIN' p ; i * 

Do 15 § n*1' 
ie " a 

U 8 ^ 

cykle 

' -DANIA 
Ad 

Dlac 

sklep spożywczy w 
I e s w Republice. 

'? Zr> D,ud.vnkami. tanio. 
j&Jnlęj^J abianickie) Wla-

{?olle«lex 6x6 
fioiri, , 8 1 statyw, 

J>d 5 _ 7 

z Tes 
tanio 

i 223, m. 6, fr.' 

l a w o f a polska Szwajcarja 
wspaniała kotlina w Be*kwłr»e zach, 

Pensjonat BUllówka 
otwarty od 1 maja. Idealne miejsce wypoczyn
kowe obok lasu i plaży. Kuchnia pierwszorzędna 
rytualna, na życzenie djetetyozna. W maju ceny 
zniżone. 4 zł. na dobę c-d osoby wraz z wykwjnt-
nem utrzymaniem i obsługą. Przyjmuje się, dzieci 
pod opieką rutynowanej frcblanki 

KOMPRESORY do 5 atm. ciśnie
nia, w nowoczesnem wykonaniu 
do aparatów natryskowych, lakie
rem, farbom, do pieców hartowni
czych oraz urządzeń studzien ar
tezyjskich poleca fabryka maszyn 
B-cla ROZNER. Łódź, Limanow

skiego 129, tel. 185-52. 20-3 

Zakład Zegarmistrzowski — Jubilerski 

Jan Chmiel 
zawiadamia Sz. Klijentelc, że zosta! 
przeniesiony z ul. Piotrkowskie! 100 
na ul. NAWROT 2, róg Piotrkowskiej 
Z powodu zmiany lokalu ceny znacz
nie zniżone. Kupuje złoto, srebro I 
szlachetne kamienie, płacę najwyższe 
ceny. 30-? 

LETNIE mieszkania do wynajęcia — 
Podklasztorze Sulejowskie. Czupry-
kowski. JVloga_być na kolonie letnie. 
ZAKOP ANE1 Pensjonat dla dzieci 
„Uciecha". Marji RubinsteinoweJ tel. 
337 już otwarty. Uprasza się o wcześ 
niejsze rezerwowanie miejsc. 20-5 
PENSJONAT „Marysieńka" dla dzieci 
i młodzieży pod kier. rutynowancl 
frcblanki otwarty od 15 maja.' we 
Włodzimlerzowie. Siatkówka, tenis, gry 
towarzyskie. — Marja Gmcberżanku, 
Piotrków, Słowackiego 26. 20-5 
PENSJONAT „Różana" w Włodzimle
rzowie. poczta Przygłów już czynny 
Informacje pocztą. W Łodzi teł. 19116, 
PRZYJA1Ę do pensjonatu w Kolumnie 
kilkoro dzieci. Opieka pierwszorzędna 
Głogowska. Kościuszki 37 

POTRZEBNA ppdręczna do pracowni 
sukien tylko z pracowni Piotrkowska 
145, pr. of. parter. 

POTRZEBNA zdolna podręczna do 
pracowni sukien. Zofji Szeps, Piotr-; 
kowska 88. 
DWÓCH fryzjerów męskich potrzeba 
ul. Lutomierska 69. 

Poszukufe się 
zdolnych, uczciwych 

Zgłaszać się w firmie „Altln", 
Piotrkowska 66. lewa oficyna, 
U wejście, parter. 

i POSZUKUJE się zdolnych inkasentów 
Zgłaszać .sie można poniedziałek mię 
dzy 3—6 wieczór. Kohn. Sienkiewicza 
29, m. 26. , 
ENERGICZNA, zdolna izr. przyjmie 
pracę gospodyni, zarządczyni. Wyjazd 
możliwy. Sub. „Solidna". 

i Nauka I wychowanie 

LETNISKO 2 pokoje i 1 pokój z kuch-| walizkowego. Leszno 52. 

•w1 

e i 'ie?-, i i n n e t a n i o sPrze-
-iiśa-18. m^5 od 5 - 8 w. 

/ M I " z a r n i e sprze-
fot choroby. Wiado-
Sfc SL-sklepię rogowym. 

SU?* 

leta o i t t ^ 
ICLNA PO B 

JŃCS. ' W •dobrym punk 
D L & .n,a ,yclimiast. Wia-

[Sjgia^GSANSKĄ 46. Jamrozik. 
fe^lu ?nnna Konstantynowem 
?,50 K r f W ° metrów do sprze-

IS|.fi°Wy. Wiadomość tele-

LETNISKO w Teofilowie przy Spals 
kim lesie okolica piascz 
przy rzece Pilicy, jedno- i dwupoko- u 
jowe z kuchniami i werandami, umc- '•rr~i., 
blowane do wynajęcia. Wiad. Łódz, AGENCI portretowi 

POTRZEBNY chłopiec do warsztatu LJJCJJ 
toda skróconą. Przygotowuje do 

, wszelkich egzaminów. Referaty matu 
ewenti. ralne, wypracowania. Specjalność: ma 

tematyka, polski, Wólczańska 29. m 
STOLARSKI czeladnik miody i zdol- I front, parter. 

niami w ogrodzie, werendy. między M L 0 1 ) A p a n n a p 0 S zukuje posady jako' 
Poddeblną a Tuszynem przy przy- A O S P O D Y N F d o samotnego pana ewenti.' 

ttSa* WynalCC'a- kkmH H ^ R ^ R ! 

KOSMETYCZNA Szkoła „Nowoczes
na" Stefana Artymińskiego, Warsza
wa. Nowy-Swiat 26, organizuje let
nie kursy uzupełniające praktyczne z 
działów kosmetyki najwięcej intere
sujących panie kosmetyczki 1 absol
wentki Szkół kosmetycznych. Kierów 
nictwo wybitnych specjalistów. Za
pisy rozpoczęte. Prospekty bezpłatnie 
Przyjezdnym ułatwienia mieszkanio
we. Bliższe szczegóły podaje czaso
pismo „Kosmetyka" Nowoczesna". 

Limuzyna 
4-o drzwiowa. 6 cyl. amortyzatory i 
hamulec hydrauliczno w b. dobrym 
stanie OKAZYJNIE DO SPRZEDANIA 
Klukas, Cegielniami 34, tel. 131-13. 

~—— STOLARSKI czeladnik miody i zdol- I front, parter. 29 
\&Ziń??xTuny z l o z y o f e r t ę 2 Podaniem .gdzie i ANGIELSKIEGO konwersacji i litera-
- i dwupoko- «em pracował do Administracji j jury udziela rutynowany nauczyciel. 

PODZIĘKOWANIE. Niniejszem ser
decznie dziękuję właścicielowi domu 
przy ul. Wierzbowej 6 p. Hermanowi 

Goldbergowi za ofiarowanie wdo
wie po b. p. Józefie Swatlerze w 
dniu pogrzebu całkowitej należności 
komornego do dnia 31 grudnia 1934 r. 
Zarząd Zw. Zaw. Techn. dent. w Ło
dzi 

Ul. Zawadzka nr. 21 m. 8a. front, co. 
poszukiwali na dziennie zastać od godz. 4 — 7 po poł 

ul. Rokicińska 37. Kowalski lub na b a r a z o dogodnych warunkach d o M l s S M A R Y u d z j e l a a n g i e i s k i e g 0 

miejscu. ^rzedaży por r̂ etow Semi-hmail . - f r a n c u s k i e s 0 i n j e m j e c k i e B 0 . Tematy 
WILLA-LETNISKO Do wynajęcia lub Z . a k ' a d , F o r t r e t , o w -Renesans. Kielce maturalne. Piotrkowska 24. m. 7. 

..7 . wynajęcia iuo skrzynka pocztowa 220. 9-0 . , , ...—; ;—• sprzedania 6 pokoi z ogrodem t wy-,. , 
godami w całości lub częściowo cało- KORESPONDENT niemiecki 

- , PO 15-LETNIM pobycie zagranicą na 
W Y - I uczyclel (dyplom paryski) udziela 

roczny czynsr 500 zł Wiadomość — kształceniem ogólno-kupieckim poszu- f r a n c U sk lego . angielskiego, nlemiec-
Pablanlcka 23. w Mleczarni. l^?JT AJ_ei.,P?s a d v,_ , UL!!L?.C'L_ niM? t kiego. Ceglelniana 8, m. 5. Tel. 236-90 

S" a ! , y c l 'miast 4 pokojowy, 
Ł^rńd y d o m e k frontowy w1 

f ! k ; " ! le n i» W ? c , o w y - elektrycz
N I 2 , N

7 !L Ł 6«iź, Grabowa 20 

DO WYNAJĘCIA letnisko 
Teodorach na pensjoant lub na kolon-

.dziny. Bardzo tanio Oferty do Repu-
wi.Ha w|biiki > i B i 1 7 » 

QDO!n"a- gabinetowa pra-
a * hra^^dania. Ogrodowa 28 

i ^ m AW b - dobrym stanie 

^ ^ Ł S 6 * ' A n d r z e i a 2-fr-
16. 

Sr i * dohr, d z i e c i n " y . biały 
I n f „ y m s ł a n i e orazbox 
""ormacje tel. 184-91, 

f^Mriobr?m2y.nę do, szycia Sin 
1 stanie niedrogo. J 

przy DrewnoW' 

(2 -4 ) . 
• STUDENTKA po powrocie z Belgii 

je. Wiadomość: ul. Franciszkańska 4 ^ 1 ^ ^ ^ ^ "dzieła francuskiego, angielskiego, nie 
u dozorcy. 

139-81. 
du aptecznego poszukiwana. Dzwonić 

l o w y n ; 

TOTRZEBNY pracownik fryzjerski 
damsko-męski. Z. Kinas, ul. Rokicińska 
10/12. 

5-ciopokojowe komfortowe mie
szkanie z wszelkiemi wygodami 
ul. Piotrkowska 62. Wiadomość 
na miei-.cu. 25-2 

| POTRZEBNY zaprowadzony sprzedaw 
ca soków owocowych i zapraw do 
wódek z gwarancją. Oferty do Repu
bliki„Fachowiec". 
RUTYNOWANA freblanka przyjmie 
posadę w pensjonacie lub Kondycję na 

[wyjazd. Zgłoszenia Zachodnia 68. m.32 

rucu,. owocarnia w śród-
?.<u r & f i u , icy do odda. 

Gabinet kosmetyczny 
czynny 

przy lecznicy „VlTA'\ 
U l . P IOTRKOWSKA 4 5 LEKARKA-dentystka poszukiwana do 

z>nr~An u . . gabinetu dentystycznego na godz. 3-
Porada bezpłatna. Of. sub. „Tech-dent." 

POTRZEBNA wykwalifikowana steb-
nowaczka od zaraz. Zgłosić się ulica 
Południowa 46, Fabryka wyrobów 
trykotowych 

^Sn? « o b y - Wiadomość: p. 
<\ • UN r. ' 1 P-- m - 3- lewa of. 
[ ^ ' 1 3 - 38." 1 

V 0 u f c o r a z P^nino Fl-| 
' Skład 7 n e okazyjnie do 

a Pianin. Piotrkowska 

St^sm/nC" d o w y s t a w 

, 1 1 0 l a rnia Q h , wyrabia Mecha-
^ J A ^ - ! " B a z a r n a 6, tel. 

r V \ X C ^ n m ' ręcznie i pisanie) poszukuje posady na 

P o s a d y 

ZDOLNE podręczne do pracowni su> 
kien zaraz potrzebne. Nadlowa, Śród 
miejska 25, m. 2. 
POSZUKIWANA natychmiast wycho 
wawczyni o skromnych wymaganiach 
na wyjazd. Ewangelicka 17. Dozorca 

POTRZEBNA zdolna panna do szycia wskaże. 8.30-11 rano. 
ul. 11-go Listopada Nr. 15. m. 25 AU.ODA osoba (pan, pani) skromnych 
POTRZEBNE 3 zdolne samodzielne wymagań obeznana z księgowością 
panienki do pracowni sukien Hanki ' , " k a s e . m e t c - Poszukjwana. Oferty i 
Garelikówny. Zgłaszać się między 2 - 4 dpkładnem podaniem referencji i naj-
pp. Piotrkowska 136. skromniejszych wymagań pod „Narut" 
POTRZEBNA zdolna krawcowa do su- W Y ? ? l J K 4 C I E

I

 VT.acy m l współpra-
kien. Południowa 18. mleszk. 30. . eowników do akwizycji. Nowość bez-
DIBDIUCTFTDŁCM™ I—i ! ; Konkurencyjna. Kaucje na towar 15 zl 
PIERWSZORZĘDNY fachowiec, kawa Zgłoszenia od 10 do 2-ej. Piotrkowsk 
ler, z branży lakierniczej (aparatem. 154, m_ i 9 >

 J * R I O I R«OWSK 

górkami oraz stud-
fiC2' iTy Miedziane, miesz-

^ S e

S t , C y ° d u Przeniesienia 

miejscu lub na wyjazd. 
•Eper". 
INTELIGENTNA wychowawczyni 

Oferty sub POTRZEBNA wykwalifikowana star 
'•sza panna zdolna podręczna (tylko 

pierwszorzędna siła) do pracowni su-

^ C e 2 l R n v y z a 23.000 zł. k o - ' d l u K

: ° ' e t n i a P a t y k a z pierwszorzęd-l s z k l 2 K - . 1 z otych Wiadomość n e m i referencjami poszuku e kondyc 1.p 
K^'. K ^'lc-. "^en-wiaaomosc p r n C T 1 , A r v r n „ , f ł P i „ f n „ 5>sn..« n ffnH» 

z klęn Herminy Puttermanowej, Moniu 
e f l - szkl 2. 

mleckicgo. 5 zl. mies. Piotrkowska 69 
m. 34. 2—4. lub tel 148-04. 

POSZUKUjV spólnika do garsoniery 
niekrępującem wejściem. Główna 

46, m. 29. 
OGRODNIK specjalista dekoruje bal
kony, okna Itp. poleca skład nasion 
Jasińskiego. Andrzeja 10, tel. 168-56. 
ZA POŻYCZENIE 2700 zł. oddani na 
półtora roku dom w Głownie składa
jący się z 5 pokoi i 2 kuchen ewent. 
do sprzedania. Wiadomość Zachodnia 
72, m. 14. 

75 GROSZY LEKCJA! Dyplomowany 
nauczyciel udziela francuskiego, nie
mieckiego. Konwersacja, Matura itd. 
Przyjmę kondycje na lato. —Oferty 
.Cudzoziemiec". 

MASAŻYSTA długoletni rutynowany 
szpitala „Charite' w Berlinie pod kie 
rownictwem prof. Sauerbrucha i 
Glaessnera przyjmuje codziennie. — 
Dzwonić 233-14 do 10 rano. 
OBIADY domowe smaczne, rytualne 
po 80 gr. ul. Narutowicza 7, m. 21. 
[ewa; oucyna. 

PROMOCJE zagrożone ratuje prof. 
Rajnert. Spec. matematyka, niemiec
ki. Piotrkowska 171/l73,m. 7. lewa 
nfic parter. Tamże lekcje francus
kiego, angielskiego. 

c Rozmaite 

ZAGUBIONO przy weiściu na bo
isko sportowe „Widzew" srebrny 

zegarek kryty z dewizką. Uprasza 
się znalazcę o oddanie za Wysokiem 
wynagrodzeniem w portierni Karola 
19, lub o zatelefonowanie pod Nr teł. 
196-40. 

TYLKO 50 groszy dziennie. Urzędnl 
czkom na wypłaty. Eleganckie dam 
skie płaszcze najnowszych fasonów, 
pulowerki. wielki wybór wełnianych 
towarów, towary do prania, obuwie 
pończochy, biały towar Leon Rubasz-
kin. Kilińskiego 44. 
PIERWSZE ŹRÓDŁO opatentowanych 
łóżek polowych, leżaków I hamaków. 
Najtaniej do nabycia w fabryce — 
Kopernika Nr. 37. . 16 

UWAGA 
Wszelka porcelanę, kryształy, 
majoliki, marmury J wszelkie 
wyroby szklane skleja się bez 

śladu. 
Wiadomość w firmie „Zygmunt" 

Łódź. ulica Piotrkowska 67, 
Tel. 157-52. 

PRZEDSIĘBIORSTWO handlowe po 
siadam w śródmieście. Poszukuję spó! 
nika wojażera z kapitałem do 8 ty?. 
zł. Oferty sub „Przedsiębiorstwo" 
ZAGINAŁ pies (suczka) pekińczyk, 
pyszczek siwy. Odprowadzić za wy
nagrodzeniem. Piotrkowska 125, m. 7 

M a t r y m o n i a l n e 

BIEDNA, lecz millą i ładną pannę 
nauczę bezinteresownie techniki den
tystycznej. Oferty możliwie z foto-
grafja pod: ..Ewentualne małżeństwo" 
KAWALER poszukuje przystojnej to
warzyszki do wspólnych wycieczek 
letnich, wyznanie obojętne. — Oferty 
..Sierżant 36" do Republiki. 

,„ YU A*HAH)B.f^iy? ZNANY długoletni handlowiec, posia-
^ 6 pul'ca ós amia N7 1 P r o s z c d z w , o n i ć t e l e f o n 2 3 0 " 3 5 0 e o d z ' i a c rozlegle stosunki rozmaitych sfe-
< !S ^stanpk- tramwajowy 4 ~ 8 p o p r a c h - obznajomiony w sprawach po-

ZAROBIĆ MOZĘ osoba ustosunkowa- datkowych, sądowych, przyjmie adml-
na w sferach handlowo - przemysto- nitsrację domów, na warunkach przy-
wych oraz wolnych zawodów w Ło- stępnych do omówienia. Złożę pierw-
dzi i na prowincji, współpracując t szorzędne poważne referencję. Oferty 
największ. Towarz. Ubezpiecz. W y - „Administracja". 
szkolenie bezpłatne. Oferty kierować PENSJA STAŁA, prowizja. Agenci, in-
sub. ..Utrzymanie". kasenci, poszukiwani. „Patentica". Po-
POTRZEBNY podręczny do krawca, morska 18, tel. 178-46. poniedziałek: 

10*^1 5*"*D. ^ ^ f c f o w k a " w Kolum-Lrma 
^EIIW ! :RII» P O K O I E słoneczne, POTRZEBNA podręczna do szycia. - POTRZEBNA zdolna do pracowni su 
ri7«sja! ' i f f l 1

p o cenach u- Zgłaszać się Zamenhofa 13. m. 40. kien. SzterUnga 14. Wiad. u dozorcy. 
^ S^ETRR^' '"" 3 ' t & 1 ' 1 5 " NAUCZYCIEL ze wzorowym nlemlec- POSZUKIWANA panna do 2-letnie 

hNSIN' r r i e i-I aPiekę do pens- kim szuka odpowiedniego zajęcia dziewczynki z plerwszorzędnemi refe 
N ^ y ^ c i N R R ~ ^ " '

 r "'- NAUCZYCIEL ze wzorowym nlemiec- I-W*UIVIWA«A panna ao ^-letniej 
Wsi \ i^k VW opiekę do pens- kim szuka odpowiedniego zajęcia dziewczynki z plerwszorzędnemi refe-
raNfr hSiM,^Cr°wniczka przed- przez lato. Tel. 177-76 (12—1). rencjami na wyjazd na letnisko. Zna-
A X S R N O * N A I Ewangielicka POTĘŻNE TOWARZ. UBEZPIECZĘ- ^ , ^ % ? \ 9 ^ ^ M u t U s l « 

W ? } ^ ^ ~ ~ ~ - NIOWE poszukuje zdolnych 1 solid- g a r t * * 9 ~ 1 0 J 2 ~ ^ ; 
— « • -Tentów w Łodzi i na prowincji. POSZUKIWANA wykwalifikowana 

adresować do adm. niniejszego Panna do dwuletniego dziecka. Oferty 
Za- pisma sub. „Egzystencja". ..Dobra", 'I? l>rkr\̂ 2li'i A ' w dom 

! h » M ^ l l I i L Jakub. 
I O T O I . C ^ W O Ś Ć sucha 

WYKWAIIFIKOWANA mereżkarka POTRZEBNE zdolne panny do szycta 
sucha w l e - d 0 meteżki maszynowej poszukiwana, sukien. Pomorska 22 do Zofii Woźniak 

WYTWÓRNIA KRAWATÓW sprzeda-' 
Je najnowsze wzory detalicznie po 
cenach hurtowych. Kupione u nas kra
waty konserwujemy bezpłatnie. 38 
Andrzeja 38, poprzeczna oficyna m. 16.1 

NA STANOWISKU w średnim wieku 
poszukuje znajomości: młodej, przy
stojnej I dyskretnej bez przeszłości 

* | w celu towarzyskim. Oferty sub: 
Młoda". 

Zagubione dokumenty 1 
Choroby zwierząt 

L e k a r z w e t e r y n a r z M. A. REICH 
(Specjalność — p»y domowe) 
przyjmuje codziennie od 9 do 1 

I od 4 — 7 p. p. 
NAWROT la. 3 p. T e l 17* -" . 

Ceny lecznico-we. 

PRZYJMUJE wszelkie instalacje i na KOPEL Lubochiński, Gdańska 7, ZRU-
prawy światła, radja. akumulatora o-bil kwit kaucyjny Elektrowni Łódz-
raz naczyń elektrycznych c. b. n. klei- • 
Piotrkowska 46 w podwórzu. 

ZGUBIONO kwit kaucyjny 16.— zl. 
Nr. licznika 277-60. — Malczuk Eusta-
chy. 
ZGUBIŁEM 2 weksle po 100 złotych, 
wystawca Cukier. Żuków, pl, 25.6. i 
Froim Grajcer na zlecenie M. Waksa 
Szczebrzeżany, płatny 8 lipca Uczci
wy znalazca zechce zwrócić Piotr
kowska 120. Llberman. Weksle unie
ważnione. 

SPÓLNIKA z kapitałem 5000 r- 10.000 
zł. poszukuję do dobrego zaprowa- przyjmuje wszelkie roboty w zakres 
dzonego interesu. Gwarancja 200 —wchodzące. lak: samochody, powozy. 

meble I 
X »k3<W , t a n i o . komunika-

WNC*?ŚC OWwna Poczta 
Ąjjgowe od 15-19-

300 zl miesięcznie czystego zysku.. 
POSZUKIWANI przedstawiciele (ki) Oferty sub. „C. D." 

DWOJE ludzi młodych chce sie sto- P I S A N I E S H Y L D O W F 
\ 1 ' A ^ o i^riTn,,:^:. Wiadomość Zawadzka 35. m. 1. 

zta POTRZEBNI są rutynowani sprzedawlsprzcdawcy (czynie), domokrążcy. — u w o . 
-ej. cy (czynie) branży wełnianej I jed-Wytwórnia „Inpcr", godz. 3--7, Piotr-1 łować w czerwcu PRZY rodzinie lzr.| 

wabnej. Oferty sub. „A. T," kowska 189, II podwórze. na wsi. Oferty „Rodzina". Gazowa 7. ac 2. parter (Koziny). 

http://wi.Ha
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ODDZIAŁ W ŁODZI 

przystępuje do organizacji 

przy Izbie 
te! sekcji 

- zaprasza wszystkich, 
łaskawe przybycie na 

m c z n e j 
którzy są zainteresowani w pracach 

organizacyjne zebranie, które odbędzie 
się we wtorek 15 maja o godz. 8.30 w lokalu • Izby, Piotrkowska Nr. 113. 

Pensjonat inż. Birencweigowej 
w majątku Inowlódz nad PSIką, 
przyjmuje zgłoszenia pisemne lub 

telefonicznie Inowlódz 4. 

Biuro Poiruch Trwałą ondulację, farboW*0 

p. poleca i po- n a j n o w s z y m - s y s t e m e m ll5|mt*? 

pokoje umcblo- o r a z . wszelkie inne czynności w zakres fryzjerska w ć l i p d z a ^ 
z pelnem zaufaniem każda z pań w powszechni m 

Piotrkowska 89, fr. I 
szukuje: mieszkania, 
wane, garsoniery, lokale 
fabryczne, domy, wille, place, 

handlowe 
sklepy. 

20-2 Zakładzie Fryzjerskim ^ A 

A HOŁODYNIARC POKÓJ słoneczny z wygodami z me
blami lub bez. wejście z korytarza do P IOTRKOWSKA 2 7 , t e l . 138 -09 
wynajęcia. 28 p. Strz. Kaniów. JMr. 27, 
m. 2. 
POKÓJ słoneczny, frontowy, umeblo
wany, wygody oddam. Magistracka 20 
m. 4.. Do godz. 11-eJ i do 16 do 19. 

Poszukuję 

p o k o j u 
nleumeblowanego w czystym 
domu z wszelkiemi wygodami 
Oferty do administracji „Re

publiki sub. „Biuralistka" 

N ś e r u r J t o r n o ś * 
„ częściowo fabryczna częściowo mieszkalna, przy ul. Zacho<j"|c 

BWÓLCZAŃSKA 12) na dogodnych warunkach DO SPRZEDANIA;, p a ' 
Nierucliiiiość TA może być w naturze i hipotecznie P° 0 i

 0 TEL-
dwie części. Wiadomość w biurze Centropapieru, ZawadzM 
209-0S, w godzinach biurowych. 

Pensionai „IjJS 
w dużym ogrodzie _.,n|a P" 
samym Dniestrem. 

POSZUKUJE sie pokoju na parterze 
lub na pierwszem piętrze na tymcza
sowe biuro. Okolica Narutowicza — 
PI. Wolności, Piłsudskiego—Zachodnia 
Oferty sub. „Biuro 20". 

I i 
SŁONECZNY pokój front, I piętro do 
wynajęcia. Południowa 28, m. 8. 

Lokale 

„ G E C U Z " t e l . 171-11 
Piotrkowska 62, poleca wszel
kiego rodzaju lokale od 1 p. do 
5. 6. luksusowych, zł. 20.— po
koje umeblowane z klat. schód., 

r' C » » • • • # » ^ • • • • 
DO WYNAJĘCIA na ul. Rzgowskiej 7 
4 pokoje z kuchnią wszelkiemi wygo
dami na I piętrze, komorne 266 zt. 
kwart.. 3 pokoje z kuchnią wygodami 
i 2 pokoje z kuchnią wygodami. Do 
wiedzieć się u gospodyni. 

P E N S J O N A T 
J A N U S Z E W S K A G Ó R A 

(10 minut drogi od st. kol. Opoczno) 
położony w suchym sosnowym lesie. 

JUŻ CZYNNY. Nowa obszerna willa. Rytualna kuchnia. 
Radjo. Woda. Plaża. — Ceny najniższe. 

Informacje: tel. 207-27. godz. 9—10 i 3—4 popołudniu. 
Al. I Maja 19, m. 9. 

Listownie: D. Chłopski. Opoczno, Skrzynka poczt. 42, 

PŁASZCZYKI wraz z k a p e l u s i k a m i pp. 
ostatnich modeli w dużym 
wyborze oraz 

P Ł A S Z C Z c dla U C Z E N 1 C do nabyc!a u 
O T R K O W S K A g Dawidowicza, 6 front I p. 

rzędna. Ceny 

PENSJONAT 

PrzysteP'! e: 

TEODORY UW, 
czynny od e CAj< *n"- j 

sio"6 «M 
Pokoje obszerne s

C e I 1 y PAJ 
Kuchnia obfita. -~ „„ tf^A 
Inf. tel. 248-92 U* 

ZAWOJA willa 
..RENATA' 

POKÓJ mekrępujący wszelkimi wy 
godami i telefonem do oddania od 15/5 
godz. od 12—9 wiecz. Piotrkowska 55, 
m. 16. 

ELEGANCKI pokój wprost z klatki, 
centrum, wszelkie wygody, odnajmę. 
Altinaii, Piotrkowska 82. tel. 208-75. 
2 POKOJE umeblowane razem lub po
jedyncze z używalnością kuchni do 
wynajęcia. Piramowicza 2, m. 21. 
BEZ ODSTĘPNEGO!!! Mieszkania, 
sklepy, lokale handlowe, biurowe i fa 
bryczne. Pokoje umeblowane i z klat 
ki schodowej od zt. 20.— poleca: — 
„LOKUMPOL". Piotrkowska 55, par 
ter, tel. 117-67. 

1 ow. 2 POKOJE fr. elegancko ume
blowane pianino, używalność kuchni, 
dla małżeństwa izr. u samotnej. Ce-
gielniana 55. m. 4, 10—12, 7—9 wiecz 

POKÓJ umeblowany niekrępującem 
wejściem do wynajęcia przy ul. Za-
wadzkiej 16a, 1 piętro ni. 26. 
ODNAJMĘ pokój panu Piramowicza 4 
m 2, od 2—4. - ' 
POKÓJ z niekrępującem wejściem od-
Jam solidnemu panu. Skwerowa 15 
Iront I p. m. 3. 
i- OKÓJ umeblowany, frontowy, sło
neczny dwuokienny z wszelkiemi wy 

Dla Lekarzy 
POKOI lub dwa z używalnością urzą
dzenia dh phyzykoterapji (soluv 
kwarc etc.) do wynajęcia na stale lub 
do wykonania praktyki. Wiadomość--
ŚRÓDMIEJSKA 16, in. 7. 15-2 

DUŻY POKÓJ, ładnie umeblowany, 
wszelkie wygody, tel. 122-56_od_32Z5.-
POKÓJ słoneczny, umeblowany lub 
bez, wszelkie wygody, wejście niekrę-
pującc oddam. Żeromskiego 4, front 
II p. ni. 10. 

LUKSUSOWE 3 pokoje z holem w 
domu bez lokatorów do wynajęcia. -
Telef. 151-53. • 

UMEBLOWANY pokój z niekrępują
cem wejściem z używalnością telefonu 
od zaraz do wynajęcia, ul. Narutowi
cza Nr. 35. 11 p. front, m. 10. 
1—2 UMEBLOWANE pokoje wszelkie 
wygody, odpowiednie dla doktora, 
adwokata. Śródmiejska 12, tel. 126-87. 

codami do wynajęcia. Gdańska Nr. 
m. 10, I pictro od 1—4. 

l l . 

POKÓJ wygodnie umeblowany z tele-
i <;u'm. słoncezny, mekrępującym wej 
ścicin z utrzymaniem bez oddam, Ko 
pernika 19, m. 4. 

3 pokoje z kuchnią, 

SAMOTNA izr. odda 2 słoneczne po 
koje z używalnością kuchni małżeń 
slwu, lub na biuro. Umeblowanie, ob-
,!ii'.;u, cwtutl. /. utrzymaniem. Laiikie 
nicka. Piotrkowska 64, m. 47. 
POKÓJ jadalny, maszyna do szycia 
rower, fotele, z powodu wyjazdu do 
sprzedania. Tylna 1, m. 6. 
POKÓJ cwentl. dwa małe słoneczne, 
umeblowane I pętro. Gdańska 77, m. 
14. do wynajęcia. 
LOKAL fabryczny na parterze 260 m 
•.lo natychmiastowego oddania ulica 
Sienkiewicza 77.-

„ D O WYNAJĘCIA duży 
wygody IlitP.iyjro_ front od j k o j umeblowany. Wejście z klatki 

'schodowej Południowa 28, m. 26. 

SŁONECZNE 
wszelkie 
Karaz do wynajęcia. Wiadomość u go 

';''.''•'•}•.Zakątna 80. 
i OKO.) frontowy umeblowany okno 
ni skwer kolejowy do wynajęcia. — | 
rei. 144-06,.,. 

|>DPA*M pokój umeblowany z niekrę- ° l D D A . M , . t

p o k ^ j 
puiąccm wejściem 

DO WYNAJĘCIA 2 pokoje z kuchnią, 
wygodami, Kątna 5, 2 pokoje wygoda
mi i suteryna na sklep lub warsztat. 
Sienkiewicza 67. 

Poszukuje. 3 poko 

AUESZKANIA. podzielone z więk
szych na mniejsze w centr. wprost od 
gosp., pokoje umebl. z klatki schodo
wej, sklepy, lokale handl. i. fabryczne, 
poleca najszybciej i najkorzystniej 
„POLONKUCH' te l . 132-01 

PIOTRKOWSKA 81. w podw. 
20-2 

15 maia br. pokoje s^d^JU 
nami wraz z P i e f ^ n V z 5 ' . «V 
manicin. Ceny bardzo ^ $ A 
Plaża, Tenis, Dancing. W£J>K 

££nv_3^, at ,.s 

RENOMOWANY Pe"f ku ̂ ™ 
wianka" w U z d r ó w ' ^ 
rzów przyimuie zam^ _r,vsK' 
chodzący sezon. Ceny 

DO WYNAJĘCIA umeblowany pokój 
z balkonem. Narutowicza 56,_m._4_7._ 
PIĘKNY dwuokienny pokój, 1 piętro 
front, łazienka, telef. do oddania Gdań
ska 66, telef. 142-54 od 2—4 i od 8 w 

L E T N I S K A 

słonecznych z kuchnią, łazienką i wy
godami nie wyżej 11-go p. Okolica: od 
ul. Legionów (dawniej Zielona) do 
Radwańskiej. Tanie komorne. Oferty 
sub.: „N. E." :30-2 

SŁONECZNY umeblowany pokój, lut) 
bez mebli, centralne ogrzewanie, win
da, telefon wynajmę. Piotrkowska 113, 
m. 9. 
NIEKRĘPUJĄCY. frontowy pokój wy 
godami oddam natychmiast. Ewentl. 
na garsonierę. Andrzeja 29, m. 6. 
ODNAJMĘ 2 pokoje razem lub od 
dzielnic frontowe, umeblowane z uży 

_ walnością kuchni i wygód. Żeromskie 
słoneczny, no-go 77. m. 7. 10—5. 

Pensjonat ADY SZYKIERÓWNY 
w pięknej, klimatycznej, zdro
wotnej (uznanej przez lekarzy) 
miejscowości (godzina jazdy au
tobusem). Tennis, radjo, wy
cieczki końmi. Kuchnia wy
kwintna. CENY NISKIE. Inf. teł. 
202-49. godz. 8—10 wieczorem. 

5 czerwca 

PENSJONAT „MeU-ii^ 
|-'udis\i\vei • Pinuso*-/ 
Słoneczne balkon «•/ 
radjo, plr-ża kąpis e 

lei 2.17-24 127-3K—-
Pensjonat „ZOFJA 
Szainowcj I Kirsztajn0 

ku Włodzunierzów P°' 
neczne, taras. KaPi°l? 
nia wykwintna. 
169-96. 

v r MI" 
NALEŻYTY wypoczr 
demu pierwszorzędna 
hęta" w UzjJrowJisW 

p. Piotrkowem, . p<? m 

l.cwkowiczowej i S z r n 

LETNIE MIESZKANIA ** STFW 
skanalizowane.^ kor'l jowe, II. stej miejscowości. | a noijjL.-

we. w pobliżu pla'-3/ ,,| 
dogodny. Wiadomości,16 

POKÓJ ładnie umeblowany z oddziel
iłem wejściem do wynajęcia. Pilsuds-1 

kiego 74. m. 13, pr. of. 1 piętro. 

DO WYNAJĘCIA 3 pokojowe miesz
anie, front I piętro. Ccgiclniana 53, 

Wiadomość na miejscu u administra
tora domu od godz. 13—14-eJ. ' 

umeblowany wejście 
użVwalnoścl'ą"'ła- z e schodów, okno na ogród. Kilińskie-

zienki. Gdańska 11. m. -6. |go 120. poprz. ofic. m. 24. , 
fANIO 1—2 pokoje umeblowane, nie- POTRZEBNE zdolne podręczne 
Krępujące, pianino, używalność kuchni sukien, ć-go Sierpnia 10, m. 17. 

do 

POSZUKUJĘ 3-ch pokoi słonecznych 
kuchnią, łazienką i wygodami nie 

wyżej II-go p. Okolica: od ul. Legio
nów (dawniej Zielona) do Radwań
skiej. Tanie komorne. Oferty sub.: 
•Urzędniczka". 13 

,1—2 SŁONECZNE umeblowane poko
je, kuchnia, wszelkie wygody odda 

do wynajęcia. Kościuszki 41, pr. of., 
.'LS££Ji? Le._ m - 2-

. ri .NA.IME. duży, słoneczny pokój, isamoina. Piotrkowska 199, "m." 28, 
fadnie umeblowany, telef. Piotrkowska,, 1 ( - . , „ c ! ; ! 
45, m. 5. Obejrzeć od 12-ej do 4 PP- , | 2 ~ 3 POKOJOWE mieszkania z wy-

p_y wiecz godami, słoneczne, sklep z mieszka-
7 ^ — ; t — i ; - , , • i—:—|—Z ;—niem oraz pojedyncze pokoje z meb-
KOMFORTOWE mieszkanie 5 poko- l a m i , u b b e z w c j ś c i e ^krępujące za-1 

(OWE oraz 3 pokojowe od zaraz r ó w J a z d Q j , A ) K o ś c i u s z k i 4 , 
nież od 1 lipca mieszkania 3 pokojowei U o z o r < ; a 

w iuivnczcsnym domu do wynajęcia 
II-go Listopada 37a. 

POKÓJ umeblowany z wygodami przy 
solidne! rodzinie w okolicy ul. Gdań 
skiej. Zachodniej, Zielonej i Wólczań 
skiej poszukiwany. Oferty w adm. Re 
publiki pod „Urzędniczka". 13| 

POKÓJ z oddziclnem wejściem do wy 
naircia. Wólczańska 4, m. 13, 
PIĘKNE słoneczne 2 pokoje lub 1 po 
kój z kuchnią wszelk. wygody odna] 
me. Piotrkowska 182. m. 16. 
POKÓJ UMEBLOWANY z balkonem, 
wejście z klatki schodowej. Dowie
dzieć się można Andrzeja 2, II p. fr 
m. 20, od 2—3. , 
POKÓJ umeblow. od zaraz tanio d( 
wynajęcia spokojnej osobie. Mlelczar 
skiego 22. m. 7. 
POKÓJ z kuchnia i wygodą poszukt 
wanv. Oferty do II. Republiki sub 
..2 A." 

POKÓJ słoneczny, umeblowany lub 
bez, niekrępujące wejście, wygodami 
do wynajęcia. Kilińskiego 30, m. 
frontu II p. 
POKÓJ frontowy, słoneczny umeblo 
wany do wynajęcia. Żeromskiego 12 
m. 17 róg Zawadzkiej. 
POKÓJ umeblowany z oddzielnem 
wejściem, wszelkie wygody, dla oso 
by kulturalnej dó wynajęcia, tamże 
mniejszy pokój w cenie zł. 35.—, I 
front, Żwirki (Karola) nr. 3, m. 4. 
POKÓJ niekrępujący od zaraz do wy 
najęcia z wszelkierhi wygodami. Ze 
romskiego 37, II piętro m. 14. Zastać 
9—11 r. 2—4 pp. i o 9 wiecz. 

DO WYNAJĘCIA 3 i 2 pokoje z kuch 
nią, wszelkiemi wygodami. Śródmiej 
ska 44 od zaraz. 
POKÓJ frontowy, komfortowo umeblo 
wany, światło elektryczne, wygody, 
wejście osobne do wynajęcia. Gdań-
ka 135, m. 6, II p. od 10—8 wlecz 

DO WYNAJĘCIA frontowy umeblo
wany pokój, łazienka, wygody wejście 
z korytarza. Cegielniana 42, m. 3, 
godz. 10—16, 

Pensjonat Besserowei 
w KOLUMNIE, tel. 4, Poleca się mi 
sezon bieżący pokoje słoneczne, woda 
bieżąca ciepła i zimna, łazienka. Ku
chnia rytualna. Inf. w Kolumnie list. 
lub tel. Nr. 4. 20-2 
(•)OO0QOOOOOOOOOOOOOOOOQOŁ • 

I Pensionat 
iMapeimanowej 
| CZYNNY 30-2 
S Stacja Głowno, willa ,Wiktorja\ 
© dom p. Pokorowskicgo.— Infor-
§ macie w Łodzi, tel. 120-84. 
* DOOOOOOO00OOOOOOOOOOO0OO 

Kolumna 
PENSJONAT E. FRYDMANOWEJ 

poleca na święta i sezon letni komfor
towo urządzone pokoje. Zamów. lits. 

Jub telefon Nr. 10. 

elekt*" 
O K A Z Y J N E 

POKÓJ umeblowany front, I p. z uży
walnością łazienki i telefonu do wyna
jęcia Dowborczyków (Juliusza) Nr. 4, 
m. 4, telef, 110-50. 13 
POKÓJ z kuchnią, I piętro z balkonem 
i wodą od zaraz do wynajęcia', Po 
morska 145 u właściciela. 10 
3 SALE 500 m2 każda światło podwój 
ne, częściowo lub razem do wynajęcia 
28 p. Strz. Kaniowskich Nr. 63, róg 
Andrzeja. 13 

MORSZYN. Pierwszorzędne pensjona 
ty „Felicja" 1 „Italia**. Ceny umiarko
wane. 
KRYNICA „Splendld" pensjonat no 
woczesny. Kuchnia wykwintna, na żą 
danie djetetyczna, ma] — znaczne 
ustępstwa 
WŁYN. L-zrcwisko '"Ja dzieci 1 rń'c 
dzieży. Le.zenie przyrodolecznicze, li 
formacje: T,.\. 162-15 • A ?—4. 7—8 

po cenach najniższy"'1, ^ j j 
gwlazda-trójkąt I r^'.. «wiii£Ui>-irii!Ui|i • . i,u. r(!» 

nego wyr'"' P', , 

Ini I RFirHFB 1H1 UL J. REICHEB i 
POI UDMOWA 28, 
MAGLE do sprzedana ^ 
ręczna. Egzystują 
mowskiego 31. 
DO SPRZEDANIA MEK $A 
łóżka z materacami, "I^M* 
ki. zegar ścienny o r a n i " 
łorska 9, m. 14. 
? do 7 popoł. 
DOM 2-plętrowy »'̂ pl»l"rf)'' 1 
6.000, cena 45.000.—.^^go^ / ± 
sprzedam, centrum 
ga 16. Krasowska., 
MAGLE sprzedaje 
Łódź. Sędziowska 
skiej 122). 
DROBNE ogłoszenia 

i i . . . o ta"' a najlepszym i n a , l iV» , l \ i 13 
zetknięcia zainteresw k„|0' ̂  . 
Kto chce: i) znaleźć 1 0 

lokatora. 2) znaleźć ^TTJ ^ 
pojedynczy pokoi. 3' j |iHy>; 
chomość lub rzecz. jast^.i>.i« 
wiek okazyjnie. B PENSJONAT „BELLA",Wiśniówa Gó ... 

ra, willa Krenicera kulturalne warunki wyszukać pracownik3 ^ 
pobytu. Ceny niskie. 13da drobne ogłoszeń^ 

Piotrkowska 49. - Godziny Drzyjeć Redakcji od godz. 17 do 19. - Telefony- Administracja: 122-14. RedaKcJa: Sekretariat redakcji 127-24. 
Midakcia . Adinm^racia. K O S p o d a r c z y , sekretariat nocny: 136-43. Tłocznia - 180-80. Konto P. K. O. Wydawnictwo ..RenubUka'' 68-148. 

Prenumeraa „Republiki" 
w Lodzi ZL 4.— za odnoszenie do domu 40 gr. 
miesięcznie; z przesyłka pocztowa w Polsce 
zł. 5.—. zagranicą zł. 10.— .Republika" I 
_Rxoress' w Łodzi z odnoszeniem do domu 

zi. 7 miesięcznie. 

OGIOSZENIA- Powierzchnia stronicy 420 mmX280 mm. Stronica tekstowa dzieli sie na Słuszne reklamacje beda >^v C^'/ 
4 szpalty po 70 mm. Strona ogłoszeń zwykłych dzieli się na 10 szpalt po 28 mm. wniesione będą najpóźniej * S.ŚJB 

CENY OGŁÓSZENi Zwyczajne 12 gr. za wiersz mm. W tekście — 50 gr. za wiersz mm. Na od ukazania się pierwszeeo ^FJ ^ 
stronie I — zł. 2 za wiersz mm. Nekrologi — 40 gr. za wiersz mm. Zaręczynowe > zaślubi-
nowe w tekście zł. 10. - Adwokackie ryczałtem zł. 25.— Drobne za słowo 15 gr. najmniei 
zl 1.50; poszukiwanie pracv za słowo 10 gr. najmniej zł. 1.20. Opisowe w tekście redakcyj
nym zl 2 za milimetr. Z a zastrzeżenie miejsca dopłata 20 proc. Ogłoszenia zagraniczne 
100 proc. drożej. Ogłoszenia tantazyjne I tabelaryczne 25 proc drożej. Za 'errrinowy druk 

ogłoszeń Administncla nie odpowiada. 

niezwłocznie pe ukazaniu sie 6 P î̂  
ogłoszenia tej samej treści ,dil*1La 
Omyłki, które zasadnicze nie V / / 
ogłoszenia nie upoważniam "° GFIOI A 

zapłaty lub powtórzeni* YAF 

Za wydawcę: Wvdawn. „Republika". Sp. Z oer. odp. Wacław Smólskl. Kodaki or ndp.Wacław Smólskl. Druk. .Republiki w Łod>zi Płoto***1 
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Henderson: „Rozbrojenie może n a s t ą p i - t y l k o e tapami 1 

Rys. Bidlo, r„Simplicus", Praga. 

u 

1 B R O I E N I A , I B R O J E N I A 

Po zakończeniu wojny zakłady Kruppa w 
Essen przekształciły się na fabrykę pokojowa, 
wyrabiającą głównie maszyny do pisania i lo

komotywy. Dziś spowrotem są to olbrzymie zakła
dy przemysłu wojennego. Na placu strzelniczym 
Meppen zakłady próbują działania 42-centymetro-
wych moździerzy zmotoryzowanych. Na Dlacu Jó-
terbog strzelają zmotoryzowane ciężkie haubice po
lowe. Krupp rozwija produkcję absolutnie pewnych 
pancerzy stalowych. Szczytem techniki Kruppa jest 
nowa „gruba Berta", która strzela na odległość 400 
km. Granat wystrzelony waży 200 kg. 

Fabryka Reinthal wytwarza karabiny maszy
nowe, które strzelają na odległość 2 km.', oddając 
na minutę 600 strzałów. 

Niemcy zbroją się nietylko w kraju, ale rów
nież M zagranicą. Przemysł zagraniczny chętnie 
oddaje swe usługi na cele zbrojeń niemieckich. 

W szwedzkiej fabryce broni w Bbfors na za
mówienie Kruppa wyrabia się armaty. Również 
fabryka broni w Nadskroma pracuje prawie wy
łącznie na zamówienie niemieckie. 

W Hplandji pracują dla Niemiec — Siderius-
Kompagnie w Krimpen, Piet Smith, Nedeske w Vcn-
lo i Meaf w Utrechcie. 

Szwajcarskie zakłady w Solothurn dostarczają 
karabinów maszynowych, a fabryka maszyn w Ver-
likon wyrabia dla Niemiec armaty kalibru 37 mm., 
jako specjalne armaty do rowów strzelniczych i 
przeciwtankowe. 

Największe zbrojenia obejmują lotnictwo. 
Zakłady Zeppelina w Fridrichshafen produkują 

balony do sterowania oraz samoloty bezogonowe. 
Aparat Dornier-Wal może zabrać ze sobą 8 ton 
bomb i 3 karabiny maszynowe. Zakłady Heinkel 
produkują model samolotu „H. E. 70", który roz
wija szybkość 300 km. na godzinę. Samoloty te 
posiadają specjalne wzniesienia dla zmontowania 
karabinów maszynowych. W „Hedernheimer Kup-
ferwerke" produkuje się bomby lotnicze oraz części 
aeroplanów, zamówionych rzekomo dla.Japonji. 

\ \ ] Za zdradzenie tajemnicy, w zakładach lotni
czych grozi kara więzienia"db'15'lat/Narazie wszyst 
I ko jest jeszcze tajemnicą,]ale jeden, z , inżynierów 
kierowniczych zakładów .lunkersa w Dessau mą
drze powiedział: , 1 

— Rokowania w sprawie rozbrojenia nie dadzą 
teraz żadnych rezultatów. Będziemy mogli roko
wać dopiero wtedy, gdy będzjeW mieli 2000 aero
planów bojowych!... 

Również i dla lotnictwa niemieckiego zagrani
ca, bardzo chętnie dostarcza wszystkiego, czego 
trzeba, jedna tylko firma angielska otrzymała 
przed kilku dniami zamówienie na 180 motorów lot-



•<-'I>MI 
clu przy zetknięciu z gazem. Gaz ten jest cięższy 
od powietrza i pełza przez długi czas po ziemi. 

W największych ilościach produkowane są 
w Niemczech bomby pożarowe napowietrzne. Przy 
eksplozji wywołują one żar, sięgający 2000 stopni, 
który wszystko spala i przebija. 

• Gdy tak codzień będziesz pilnie ćwiczył, moi 
synu, to może kiedyś zostaniesz nieznanym żołnie' 
rzem! 

rys. A. Pelc. 

niczych, a firma amerykańska United Air Craft 
otworzyła filję w Berlinie. Pierwszego zamówienia 
udzielił tej firmie min. Goering, a mianowicie — 100 
ciężkich aeroplanów. 

Laboratorjum naukowp nwmleckie sjsykule ludz 
kości jeszcze jeden podarunek: wojnę mikrobową. 
Wystosowany okólnik instytutu Roberta Kochu 
w Berlinie do wszystkich niemieckich laboratoriów 
bakteriologicznych daje wskazówki, jak należy ho
dować bflkterje 1 nadawać im trwałą fof(tt^ W cza 
sie wojny będzie można z wielką łatwością spowo
dować cholerę, tyfus, paratyfus, krwawą biegunkę, 
tyfus plamisty, dżumę i tężec. Rozpowszechnianie 
chorób może się odbywać przez zrzucanie ampułek 
z aeroplanów albo też przez zatrucie wody i środ
ków spożywczych. Łyżka rozczynu bakteriologicz
nego, który dostaje się do puszki z komserwami, wy 
starcza, aby zatruć miasto. 

Wynaleziono jeszcze jedną technikę zatruwa
nia. Sporządza się mieszankę z trocin, odchodów 
końskich oraz ziemi. Taką mieszaninę zrzuca się 
z aeroplanu. Można wtedy zatruć miasto za jednym 
zamachem. 

Ha rdzo doniosłe miejsce w dziedzinie zbrojeń 
zajmuje produkcja gazów. Cała produkcja wojny 
gazowej skoncentrowana jest w laboratoriach I. G. 
Farben. Robi się tam doświadczenia tysiącami 
gazów. 

Najnowszą zdobyczą tych laboratorjów jest 
„Gaz Zielony", najstraszniejszy z dotychczas wy
nalezionych. Powoduje on t. zw. suche tonięcie 
ofiary. Żadna maska nie chroni przed tym gazem. 
Cechą działania tego gazu jest ściąganie w p łu- . 
cach wody, zawartej we krwi . W ten sposób płu
ca wypełniają się wodą i człowiek topi się we 
własnej krwi . Gaz ten może być zrzucany I aero
planów w postaci bomb. Całe miasto może być za
trute przy pomocy kilku „cukierków", zrzuconych 
z bardzo wysoka. 

Fabryka Schering Kahlbaum przygotowuje 
również wiele nowości. Przed Jej gazami nie chroni 
również żadna maska. Gazy te dosłownie zżerają 
oczy i skórę, a płuca 1 wnętrzności ulegają rozdar-

W dziedzinie zbrojeń morskich na pierwszem 
miejscu stoją „Deutsche Werke" w Kilonjl. Wy
twarzają tam łodzie podwodne, które są prawdzi-
wemi krążownikami podwodnemi. Najnowsze mo
dele posiadają wyporność wodną około 5 tysięcy 
ton rejestrowych. Zanurzenie się trwa. 15 sekund, 
wyłonienie się na powierzchnię 20 sekund. 

Uzbrojenie krążowników podwodnych składa 
się z ciężkich dział oraz urządzeń wyrzutowych dla 
min. Miny są skonstruowane w ten sposób, iż mo
gą płynąć w kierunku przeciwnika. Torpedy wy
rzucane: przez krążowniki podwodne posiadają ła
dunek wybuchowy ^vagi.20Q. kg. Pocisk taki biegnie 
w wodzie z szybkością 14 km. Pociski te zaćpa

l i Arzpne sp w s^ecjame,.urządzenia przcjciwsieciowe, 
gdyż wojna światowa dowiodła, iż do pewnego 
stopnia można chronić okręty przed torpedami pod
wodnemi drogą zakładania sieci. 

Holandja pracuje również na zamówienia nie
mieckie, a mianowicie wyrabia stale łodzie pod
wodne. 

(„Parlser Tageblalt", Nr. 43.) 

Artyk kul niniejszy Ilustrowany został kary
katura mi z praskiego tygodnika humorysty
cznego „Simplicus". 

TURNIEJ Ł 0 T N I E 1 
II 4 

V.' 4 0 samolo tów w e ź m i e UDZL?* 
szym „Challenge' 

Tegoroczny turniej lotniczy, będ-ic)-
i.iinreZu. mó najpoważniejszą iwiatową hTipre^} 

lotnictwa turystycznego, odbędzie się • ^ , „ 
— 16.9 1934. ChcąfcjBdpbyć dla czytel"j-^jlej 
ramy" bliższe szczegóły o organizacji , u { * 
zwróciliśmy się do p, Sobola, szefa M 
wego Aeroklubu Rzeczypospolitej 1 o l s ' . ' JL 
dzielił nam szeregu cennych informacyJ' jo^ra, 

—- Zawody zostały ustanowione w JM. 
„Międzynarodową federację Lotnicza sj anon 
tion Acronautique Internationale" O ' A l . j ^ 

" m a 
grane i Jak się"przedstawia udział Y°LR70 

związek 36 Aeroklubów narodowych. c.^|Cci« 
jącą prawie wszystkie Aerokluby 

— ile rasy zjawody te były 

MODLITWA MATKI 

— Miejmy nadzieję, że nic się 
nie zdarzy, zanim dzieciaki staną się 
zdolne do wojny. 

jjtys. Oodal. 

Dotychczas zawody te rozegrane były ^ c J 
r. 1929 — organizator Francja ' 

Niemcy. 
r. 1930 — organizator 

Niemcy. 
r. 1932 — organizator 

Polska. 
W pierwszym Challenge w . 
zainteresowania tą imprezą naszych K „jczai3,* 

Pie«oB 

Niemcy 

Niemcy -
wieli 

1929 m i j 0 g j 
szych k o ' i j M 

udziału czynnego nie bierzemy, o# f QM 
jedynie do organizacji odcinka t r a s y j ^ ^ y 

szego lotnictwa sportowego. Wyczy^EŃW^lfc 

go, który przebiega przez Polskę. 

molotów nie dorównywały osiągom ^'S?v!idz I ,J^w

arausk'i 
maszyn zagranicznych, wśród których v V f ) i |k aiej 0 n i 

wówczas wszechstronnie odpowiadali nie^ajtw^stw 
niom turystyki — angielskie Moth'y ' t r U U u jjfc^"Ple a r 

Klemm'y. Samoloty te odbywają bez a $ ^ t l r o b n e j 
mierzące po parę tysięcy kilometrów, V c 5, % d 0 ] 

kilkusetkilometrowe przeloty, dokony^ n C s« r lyKJw 
dycznie przez nasze samoloty poczyty w

 nrł̂ hott i a 

ówczas za wielkie sukcesy. lizoVV11VL 
Mimo to lotnictwo nasze

 zasygntureflClJ 
wówczas swój przyszły udział w k ° n ^ p 0 OT 
dzynarodowej. Na jesieni roku 1929, ŁJJ*Lują ? 1 
ge'u, por. Żwirko i inż. Wigura ° ° gyroP^Jl 
pięknego 5.000 kilometrowego lotu P°_^szy FI 

\ w*.«ałj 

wydawała się 
enę 2 

ponieważ chodziło 
wszelką cenę zająć pierwsze miejsce, ^ 

o zatrzymanie pu' 

JŁ? wali •ty IZ 

C t e . . i 

W Challenge 1930 roku po raz 
się Polska ze swym własnym dorobkiem ; F 
cje RWD - 2, RWD - 4, PZL-5, PKS-8J- , 0 » 
stu polskich zawodników siedmiu P r z y p|ofl 
ty. Czołowy zawodnik polski pilot St. * ^ 
zajmuje na samolocie RWD - 2 miejsce I*'^ 
niewielkiem zróżniczkowaniu w Pu.n „ale*' 
pierwszych 20 zawodników uważać jp 
znaczny sukces. Uczestnicy polscy $ 
fektów silników. Sam fakt Jednak, ' ! % L i i , 
trzech latach pracy nad sportem lo tn ic^^ - j y 
my stanąć do tak poważnych micdzyna f 0 

wodów lotniczych był dostatecznym s P r 

że kroczymy właściwą drogą. % 
Do Challenge 1932 przystąpilśmy 'uL,is 

nym zasobem doświadczenia zarówn 0 •-' 
rów jak i zawodników. Przystępując 
nie byliśmy mimo to pewni naszych s«Wjr 
waliśmy sę jednakże wejść do pierw'? 2 ^* ' )« 
wobec znanej podówczas przewagi N i e n j 2a*'« 
chów. Rzeczywiście konkurencja • 
wydawała się bardzo groźna. Włosi s 

»uhâ Vj i V ° l l r j 
ciekle. Walka J»?°fjik 

SA J KSI 
>zaię zwycięstwa przecnymu u s i a - vy/>-l(,;; % 6 ' i 

I dobra taktyka załogi RWD 5; jej to FJ 
nasz wspaniały sukces lotniczy. P ° 'L 
pierwsze miejsce nietylko w rozgry^ -ciii1) 
alnej, lecz także w walce ekip—dzięki ^ c i 1 , 
przypadła nagroda p. ministra konU"1 ̂  b) 
Sukces barw polskich w Challenge'u ^ j n 
pletny i bezsporny. Bo nietylko reg«'*j f t OPJ 
su uznał Żwirkę za zwycięzcę, lecz i c

 v n i 5 

chowa orzekła, iż RWD-6 jest najleP s" ^ 
tem turystycznym. ^ . e k 3 I° , 

— W Jakim charakterze staje P°is* J 
dów 1934 r.? Nv c" 

— Do Challenge 1934 staje Polski «; 
rze biegunowo różnym od udziału w ^O^L^ 

W następstwie zwycięstwa OI^FJ^H^I 
1932 przez załogę Aeroklub Polski )ES,\I°F 
ganlzatorem zawodów 

I lUSt U lU I l l i l SIC /.ilCIUlN V»f l " 
ostrzejsza przy końcu zawodów, kie f ly sa . y 

że zdecydowanymi. rywalami Niernco ) e n ^ ^ 
Szalę zwycięstwa przechyliło^ ^a*'^ \Ą 

Konsekwencja 0 

start i meta 1 0 

W 
wszystkie próby oraz start i meta IV" j}i 
będą miały miejsce w Warszawie. ,\ETIF <FŁ 
— Jakie konkurencje złożą się na CJ'a, Ą J ® 

— Challenge tegoroczny skłaoj1

 (1, oM 1 ' 
z a) szeregu prób technicznych; b) ' ^ y ^ 
na przestrzeni około 10.000 km.; c) P r I 
maksymalnej. CJFI]LI 

— A ile państw i samolotów N J 
w zawodach? . , 

—i W zawodach uczestniczyć b c ( , cji. , 
ciu państw: Czechosłowacji, ^R

 NY 'Ii • 
Włoch i Polski. Pozatcm spodzioy 3 ' v 

zawodników innych narodowości. ,(,|, Y 
państw uczestniczących. Liczba san'( 0̂-
niczących w zawodach wyniesie oko' 

SrfS 

Cl 

8 
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SA NAA, STOLICY YEMENU. 

ch 

i y rrud«5 

&li 

fcać do 

l̂ awa bajka arabska 
to 

*y H e d i a s e m a Y e m e n e m . 
cje w Londynie. 

Konferen-

» Przed trzydziestu 
^'yf-ty. 20-letni mlodzle-
C!*? k l ' Potomek zdetro-

ongiś dynastii szel-
( , Mstwa Wahabitów na 

arabskim, wpadł na 
H ^ T 5 8 a r s t k l sprzymle 
MU d o rezydencji swych 

Y. ^ i w ciągu Jed-
opanował stolicę 

r « W * w księstwa. Jego 
^ się zdumiewaJa-

^ a s rósł i rozwijał się. 
jo corai 
zaczęli pa

ni leli 

Kii — 3 1 1 iwzwi ja i się. 
V 0 « i e f t c a tego coraz u-
\l'spoglądać zaczęli pa-
Y^arzący o „Wielkiej A-

^ £ ? ,
W s c

b 6 d dla europej
, * Jest zupełnie tajemnl

7
2

ytamy codziennie de
ckach, toczących tlę 
y szejkiem lbn-Saudem 
*m Yemenu. Czytamy 

RZ\ 8 l « w tych sprawach 

nie przyglądają się zdarzeniom, 
rozgrywającym się na półwys
pie arabskim. 

Młodzieniec, który dokona! 
w 1901 roku przewrotu w Ara-
bji, nazywał się Ibn-Saud. OJ 
tej pory minęły 33 lata. Hed-
żas uwolnił się od suwerennoś
ci tureckiej, zawarł szereg trak 
tatów z Anglja, a Ibn-Saud prze 
prowadził cały szereg refcrm, 
świadczących, iż dawno już 
przestał on być wodzem na-
wpół dzikich bcduinów, a stal 
się człowiekiem kultury euro
pejskiej, który pragnie w swem 
państwie zastosować wszelkie 
zdobycze współczesnej nauki i 
techniki. 

Do Hedżasu płynęły potoki 
złota, które umożliwiały prze
prowadzanie reform. Na tery
torium państwa zifla}du'jsr'" się' 
dwa święte miasta świata mu 

Turcji. Dziś, pozornie Jest zu
pełnie niezależny. 

Kraj bardzo bogaty, jest do 
stawcą słynnej kawy, zwanej 
„moccą", lawendy, daktyli, dla 
całego świata. Na czele pań
stwa stoi imam Yachtja. Poli-1 
tycznie jest on władcą tylko l 
małego państewka, jako du
chowny wszakże jest władcą 
wszystkich mahometan na pół
wyspie arabskim. 

Pomiędzy wielkim Hedża-
sem a małym Yemenem znaj
duje się terytorium, które da
wno już było kością niezgody 
pomiędzy władcami świata a-
rabsklego. Kraj ten nazywa się 
Azir. Kraj ten nie należy jak-
gdyby do nikogo. Ale by nie 
wywoływać walk, nikt nic ku
sił się dotychczas o jego za
garnięcie. Przed kilku tygo
dniami półwysep arabski obie
gła sensacyjna wieść, iż w AzI-

• rze odkryto olbrzymie źródła 
ropy naftowej. I równocześnie 
wyciągnęli po ten kraj ręce 
imam i Ibn-Saud. Imam miał 
tylko jedno zadanie dp spełnie
nia — owładnięcie spornein te
rytorium. Ibn-Sauda prześlado
wały większe plany — po Azi-
rze chciał zawładnąć Yeme
nem. 

Oto sens zbrojnego konflik
tu, który rozgrywa się obecnie 
na półwyspie arabskim. 

Imam Yemenu odnosi poraź 
kę za porażką. Dziś nie ulega 
już wątpliwości, że Ibn-Saud 
przyłączy do swego państwa 
zarówno Azir jak i królestwo 
Yemenu. Ale na tern nie koń
czą się plany ambitnego monar 
chy. „Wielka Arabja" w dal
szym ciągu jest przedmiotem 
jego marzeń. Ażeby dopiąć te
go celu, musiałby pokonać i 
włączyć do swego państwa 
również Syrję, Irak, Transjor-
danję i Palestynę, którą Arabi 
uważają za swój kraj i dobro
wolnie nie zamierzają jej od
dać. 

Y e r o r 

Saarbrucken, w maju. 

Szpiegowanie i donosiciel-
stwo panują wszechwładnie w 
Zagłębiu. Hitlerowcy sporzą
dzili formularze, zawierające 
zapatrywania polityczne wszy
stkich niemal mieszkańców Za
głębia. Z obawy przed przy
szłością, ludzie ci nie protestu
ją i poddają się wszelkim 
zarządzeniom. 

Mówi się tylko o tern, co 
będzie po roku 1935. Mieszkań 
cy Zagłębia żyją w zatrutej 
atmosferze doniesień i wza
jemnej nieufności, w ciągłym 
strachu przed obozem koncen
tracyjnym i paragrafem aryj
skim. 

Prasa hitlerowska Zagłębia 
mówi stale o zemście, jaka nie 
ominie separatystów reńskich. 
Hitlerowiec, spotykając socja
listę wita go słowami: „Wiciu 
inż, gdzie będziesz w roku 
1935." 

W większości fabryk i przed 
siębiorstw pozdrowienie hitle
rowskie jest obowiązujące i 
blada robotnikowi, któryby się 
uchylił od tego. W przedsię
biorstwie Roechllnga w Woel-
kingen, u Stamma w Neukirch 
oraz w wiciu innych założono 
specjalne kursy wieczorowe 
dla robotników i robotnic ce-

doktryną 

dzy są doskonale poinformowa 
nl, kto z obywateli Zagłębia nie 

' przyłączył się do bojkotu. 4000 
Żydów żyje w ciągłym strachu 
i niepewności. Małych aryjczy 
ków uczy się pieśni i opowieści 
o nienawiści względem Fran
cuzów i Żydów. Żydów nie 
wpuszcza się do cukierni ani 
restauracji. 

Rozmawiałem z kilkoma mi
nistrami, którzy z ramienia L i -

fi Narodów sprawują rządy w 
agłębiu. Wszyscy oni stwier 

dzają Jednogłośnie, że sytuacja 
jest opłakana. Oburza ich fakt, 
że państwo zainteresowane w 
przyszłem głosowaniu, rozwi
ja tak wielką propagandę i te-
ror na obszarze plebiscyto
wym, wbrew traktatowi wer
salskiemu. Hitlerowcy z Zagłę
bia często naradzają się z Hit
lerem, Ooeringiem i von Pape-
nem od których otrzymują dy
rektywy. Nie należy przypusz
czać, że wszystkie metody te-
rorystyczne pochodzą z Nie
miec. Hitleryzm ma wielu zwo 
lenników wśród samych miesz 
kańców Zagłębia. 

Często i sami hitlerowcy są 
przeciwni okrucieństwu ich to
warzyszy 1 miejscowego Fueh-
rera, okrutnika Spaniola. Trzej 
hitlerowcy, o bardziej wraźli-
wem sumieniu, pojechali do 
Niemiec ze skargą na ekscesy 
Spaniola. Zostali natychmiast 
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i O t n i e król Hedżasu 
dąży do włą-

swego pań-

piel-
krań-

mahometan odbywają 
grzymki ze wszystkich 
ców świata, by ucałować słyn
ny „Czarny kamień" i pokłonić 
się grobowi proroka. 

Lecz oto w ostatnich latach 
dopływ ustał. Ibn-Saud zanie
pokoił się. 1 zdecydował się 
na krok, do którego pchały go 
już dawno koła patrjotów arab 
skich. 

Na południowym zachodzie 
'i« r ["°i i ty cV' v u romantyczne, półwyspu arabskiego leży ma-
J"? , w 'kła u 2 n a c z e n i e . Jak leńkie, uważane za niepodległe, 
% J^terejMju arabska legen- państwo arabskie Yemen. Jest 
V ^ Hertł d z l ś n l e t y 1 _ t 0 k r a i . k t ó r y we wszystkich 
\ t U l ' ale asu i imama wschodnich legendach nosi na

zwę „Szczęśliwej Arabji". 
Przed wojną Yemen należał do 

J lem zapoznania ich z u o K i r y n ą «_>F»"""" 

• . Tu jednak,występują-już. in- hitlerowską. Wydawane.są.bro. zatrzymani i zamknięci w wię 
teresy Anglji, Francji i Italji. | szury, propagujące nienawiść zieniu w Neukirchen. 
Państwa te nie są zaintereso
wane w stworzeniu tak wiel- , 

duży napis: „Pamiętaj o roku 
1935!" Ażeby lepiej podkreślić 
treść broszurek, ilustruje się je 
rycinami, przedstawiającemi 
rzeź separatystów 

* przeciw Francuzom. Na okład 
ce'każdej broszurki widnieje 

ujdzie znów pisze się 

D°HtyCV?- r o rnantyczne, 

^oT^^kie mocar-^skle, które bacz-

kiego i niepodległego państwa 
arabskiego. Wręcz przeciwnie. 
I już rozpoczyna się cicha 
kontrofenzywa. W tych dniach 
emir Transjordanji Abdulla, 
starszy brat niedawno zmarłe
go króla Iraku Fejsala, wyje
chał do Anglji, gdzie odbyć ma 
szereg konferencyj. 

Jak rozwiną się dalsze zda
rzenia na Wschodzie? Tego 
jeszcze dziś nie można powie
dzieć. Ale rozwój ich będzie 
nieuchronny. Kapitulacja ima 
ma Yemenu przed lbn-Saudem 
jest tylko jednym rozdziałem 
historycznej baśni arabskiego 
Wschodu. 

B. ORSKI. 

Biada rodzicom, którzy mie 
liby odwagę posyłać dzieci do 
szkół francuskich. Pozatem hit 
lerowcy Zagłębia zbierają skrze 
tnie wszystko to, co może ob
ciążyć ich współobywateli. 
Między innemi mają fotografie 
Niemców, rozmawiających z 
Żydami albo z Francuzami. 

Bojkot sklepów żydowskich 
nie może być przeprowadzony 
narazie oficjalnie. Jednakże po 
cichu agituje się za tern 1 szpie-

Anton Scherer. jeden z do
wódców hitlerowskich oświad
czył na meetlngu w Pilliugen 
(Zagłębie): „Po plebiscycie w 
1935 roku nasza partja na ca
łym obszarze Zagłębia rozpra
wi się z całą bezwzględnością 
w ciągu 24 godzin z naszymi 
wrogami. Prosiliśmy naszego 
Fuehrera, Adolfa Hitlera, aż> 
by przeznaczył na ten cel 4b 
godzin. Niestety, zgodził się 
tylko na 24 g. Wobec tego. 
bracia moi. ostrzcie noże. przy
gotujcie się do czynu, ponieważ 
nie będziemy mieli ani chwili 
do stracenia. Doprawdy, bę
dziemy musieli dokonać w cią
gu 24 godzin, na co i 48 godzin 
jest za mało. 

9K)da Nobla: 

ni 
*sz Hunt Morgan 
Polega dziedziczność 

zbadanych dotychczas tajni natury, któ
re kryją w sobie zagadkę dziedziczności. 
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Mała rdzawa muszka o czarnym brzu 
szku i czerwonych oczach, składająca 
swe jajeczka najchętniej w gnijących 
cząstkach owoców, t. zw. drozoflla, — 
posłużyła Morganowi jako objekt do do
świadczeń. W gabinecie uczonego sta
ły całe baterje probówek, w których 
na kawałeczkach gnijącego banana ho
dowały się małe muszki pod bacznem 
okiem profesora Morgana. I oto, po ty
siącznych próbach i krzyżowaniach uda
ło mu się wyhodować nową odmianę 
drozofili — o oczach białych, miast czer 
wonych... Odtąd łatwiej już poszło wy
hodować cały szereg nowych odmian — 
0 oczach wielkich 1 małych, czerwonych 
1 białych, niebieskich i zielonych; muszki 
włochate i gładkie; muszki o ciele żół-
tem, srebrzystem lub czarnem—o skrzy-

^iąCI SACONN ' • w i e ' k i e n n i Przyrodni- dełkach wydłużonych lub półkolistych 
8^ych ri^'" Morgan w ba- — muszek karzełków i much olbrzj 

Uotart do ciemnych i nie- mów. 
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 zrobił dla ludzko'ś-
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fie n^cy^ 1 1 1 1- iakie położył on na po-
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Morgan mógł sobie powinszować: u-
dało mu się wytwarzać nowe rasy! 

Teraz dopiero zaczęła się najtrudniej
sza część dzieła: wysnuwanie wniosków 
stawianie hipotez, jednem słowem, cała 
praca, która doprowadziła do epokowe
go odkrycia. 

A oto ono: 

Morgan odkrył mianowicie, ie w 
komórce drozofili znajdują się cztery ro-
dzale chroinozomów 1 że każdy zosob-
na wpływa na ukształtowanie się Inne
go czynnika u nowopowstającego osob
nika: chromozom w kształcie laseczki 
np. — wpływa na barwę oczu; chromo
zom w kształcie litery V. — na kształt 
skrzydeł, itd., Itd. Było to, nl mnlei nl 
więcei, jak odkrycie czynników wpływa 
jącyph na cechy „dziedziczone", stano
wiące p właściwościach danej rasy! 

Nie można sobie wyobrazić, jaką bu
rzę wywołało odkrycie Morgana w świe 
cie naukowym! Jakto, a .wjftc Morgan 

wyodrębnił „fizycznie" czynnik, zdawa
łoby się, tak dalece abstrakcyjny! Była 
to rewolucja w świecie dotychczaso
wych pojęć! 

Nie będziemy tu opowiadali, jakie wa! 
ki musiał staczać wielki uczony, nim u-
dało mu się przekonać swych kolegów 
o słuszności swej teorji... Wystarczy 
powiedzieć, że wkońcu uznano jego ba
dania o budowie chromozomowej komór
ki muszej — za słuszne. A że fenomen 
dziedziczenia opiera się u muchy na tych 
samych regułach, co u człowieka, — ła
two Jest pojąć, jakie kolosalne znacze
nie posiada odkrycie Morgana dla przy
szłości rasy ludzkiej... 

Tradycja powiada, że Orek Erasto-
renes pierwszy wykreślił mapę świata . 
Kiedyś o Amerykaninie Morganie po
wiedzą nasi potomkowie, że pierwszy 
zarysował on mapę mikrokosmu ludz
kiego i zwierzęcego! Takie są zasługi 
dla ludzkości tego skromnego człowieka 
o niesamowitej wytrwałości i genialnym 
umyśle. 

Dr. W. a 
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Ameryka zna zawody, które dla 
Europejczyka zalatują egzotyzmcm. 
Oto pewna młoda Amerykanka, zmu
szona przerwać studja, szuka w New 
Yorku posady... Znajduje ją, ale jaką.. 
Posłuchajmy relacji miss Mary F... 

Byłam bardzo głodna tego 
dnia, gdy zdecydowałam się o-
statecznie udać się do mr. Mor
risa, pośrednika przy obejmo
waniu posad w cyrkach i kaba
retach. Zmieniając ostatniego 
dolara w barze automatycz
nym natknęłam się na dawne
go kolegę szkolnego, Roberta 
Bournc'a. Był on najbardziej 
przedsiębiorczym z moich zna
jomych, znal New York jak wla 
sną kieszeń i trudnił się wszel
kiemi możliwemi zawodami. 
Zapewniłam go, że jeśli nie 
wynajdzie mi jakiejś posady, 
jutro będę zmuszona zająć się 
żebraniem. 

— Weil — odpowiedział — 
a co ty właściwie umiesz? 

— Właściwie nic. 
— O, to kwalifikacja. A więc 

fest doskonała posada, ale czy 
posiadasz spokojną rękę i zwiń 
ne palce? 

— Przypuszczam, że tak. 
— Spójrz na tego tęgiego 

gentlemana przy bufecie. Na
pewno ma coś w kieszeni palta. 
Wyciągnij mu jakiś przedmiot, 
tak. aby tego nie zauważył. — 
Oburzona odmówiłam. 

— Muszę jednak upewnić 
się, że potrafisz coś ukraść... 

Odmówiłam powtórnie, lecz 
w moment później wręczyłam 
mu jego własną papierośnicę, 
którą w czasie rozmowy nie
znacznie wyciągnęłam mu z kie 
szeni kamizelki. 

Był zdumiony i zapewnił 
mnie, że posadę niewątpliwie 
otrzymam. 

W pół godziny potem we
szliśmy do pięknego biura na 
44 piętrze Wandercr Building. 
Po krótkiej rozmowie Bourne 
polecił mnie pani l iarriet, dys
tyngowanej starszej damie. Ku 
niemu zdumieniu, wysunęła ona 
na środek pokoju olbrzymią lal
kę - model, ubraną według wy 
magań ostatniej mody i obwie
szoną małemi dzwoneczkami. 

-r- Niechaj pani wyjmie z le
wej kieszeni naszyjnik perło
wy, tak, aby ani jeden dzwo
neczek nic drgnął. Od tego e-
gzaminu zależy przyjęcie pani. 

Byłam zdolna do wszyst
kiego i dla zdobycia posady 
skradłabym nawet Rockefelle
rowi jego sztuczną szczękę. De 
likatnie wyciągnęłam perłowy 
naszyjnik, na szczęście żaden 
z dzwoneczków nie zadzwonił-. 

Mrs. Harriet oświadczyła 
mi uprzejmie, że zostałam przy 
jęta z pensją 200 dolarów mie
sięcznie plus 10 proc. i że na
zajutrz mam się zameldować o 
godz. 7 rano u mr. Poola w 34 
oddzielę. Dopiero w windzie 
dowiedziałam się od Bourne'a, 
że zostałam zaangażowana w 
charakterze agentki w domu 
to.waroLwy.ni \Vanderera i od 

jutra rozpocznę pracę w od
dzielę artykułów toaletowych. 

PIERWSZY DZIEŃ 
PRZY PRACY. 

Następnego dnia mr. Pool, 
po skrapulatnem zlustrowaniu 
mojej powierzchowności wrę
czył mi książeczkę z instruk
cjami. Rozpoczęłam pracę w 
ogromnym dziale toaletowym 
pomiędzy 71 punktem sprzeda
ży, a 486 witryną. Według 
wskazówek książeczki służ
ba agentki wydawała mi się 
dziecinnie łatwą. W rzeczy
wistości było.inaczej. Ale o tem 
dowiedziałam się dopiero póź
niej. Praca była ciężka i de
nerwująca. 

Gdy tylko coś skradziono 
w oddziale, a agentkom nie u-
dało się sprawy wyśledzić i od 
zyskać skradzionego przedmio
tu, sympatyczny mr. Pool za
mieniał się w surowego, zrzęd-
nego dziadygę. Strofowano 
sprzedawczynie, a wkońcu wi 
na spadała zawsze na agentki. 
W oddzielę było nas szesnaście 

Cały dzień musiałam kręcić 
się w palcie od jednego stołu 
do drugiego, udając zwykłą 
kupującą. Jednocześnie trzeba 
było każdą kf i jenj^t f i f r i te ob
serwować, jednak tak, aby "tli" 
o tein nic wiedziała. . W njałęj 
książeczce "słowo \ ' tak" pówta 
rżało się 435 razy. Moje imię 
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pet- dzień na ' czatach, a mimo to 
liczba niewykrytych kradzie
ży wzrastała. 

18 marca wpadła mi w oko 
jakaś blada dziewczyna, która 
niepewnym krokiem przeszła 
przez oddział. Powodując się 
jakimś niewytłumaczonym in
stynktem obserwowałam ją 
przez dwie godziny. Wresz
cie kupiła jakąś drobnostkę, i 
w moment potem zdumiewają
co zręcznym ruchem ściągnęła 
pierścionek z gablotki. Sprze
dawczyni nie spostrzegła tego 
wspaniałego eskamotażu. 

Dziewczyna wolnym kro-

T y t t a c . -Si ! 

Służbę rozpoczęłam na szczę
ście w maju, podczas zmniej
szonej frekwencji. Na każdą 
agentkę wypadało średnio ty l 
ko dziesięciu klijentów, mogłam 
się więc swobodnie zapoznać 
z zajęciem. 

Po dwuch tygodniach zda
rzył się mój pierwszy „wypa
dek". Dla firmy miał on tylko 
pośrednie, reklamowe znacze
nie. Jakaś elegancka dama, 
wybierając perfumy, odsunęła 
od siebie nieco torebkę. Zau
ważyłam, że stojący oTJok męż 
czyzna zręcznie ukrył ją i nie
znacznie skierował się ku win 
dzie. Coprawda instrukcje nie 
przewidywały podobnego wy
padku, lecz bez wahania uda
łam się za kieszonkowcem i po 
chwili znaleźliśmy się we dwo
je w windzie. Zażądałam zwro 
tu torebki. Złodziej w pierw
szej chwili przypuszczał, że ma 
do czynienia z konkurentką i 
zaofiarował mi połowę łupu, 
lecz gdy go przekonałam o mo 
im urzędowym charakterze, 
bez sprzeciwu zwrócił torebkę. 
Tymczasem klijentka zauwa
żyła kradzież. Oddałam przed 
miot właścicielce, a mr. Pool 
oświadczył z dumą, że firma 
dba o bezpieczeństwo swoich 
klijentów. W moich aktach za 
znaczony został czerwony 
punkt, który oznaczał dla mnie 
podwyżkę 15 dolarów. 

Po tym pierwszym wypad
ku posypały się inne.. Codzien 
nie zdarzały się trzy czy czte
ry drobne kradzieże, przyczem 
szło zwykle o drobne przed
mioty w rodzaju piiderniczek, 
flakonów perfum i t. p. Wszyst 
ko, oczywiście, trzeba było za
łatwić bez interwencji policji, 
„we .własnym zakresie działa

nia". Sprawczynie kra
dzieży najczęściej odda 
wały zabrane przed
mioty, bełkocąc jakieś 
wytłumaczenie, czasa
mi dochodziło jednak 
do denerwujących scen. 

100 DOLARÓW GRA
TYFIKACJI. 

Wreszcie nadszedł 
dzień,.w którym zrozu
miałam do czego po
trzebna była na mojej 
posadzie zręczność pal
ców i praktyczna znajo 
mość kradzieży. Było 
to w październiku, w 
ni sezonu; w oddzielę było prze 
pełnienie. Zawezwano mię do 
mr. Poola. Odrazu zauważy
łam, że jest podniecony. 

— Proszę słuchać uważnie.. 
— rzekł do mnie szeptem — 
przy ladzie Nr. 19 stoi dama w 
błękitnym kostjumie. To jest 
milionerka, — machnął wymo
wnie ręką —' rozumie pani... 
Przed chwilą zabrała naszyj
nik z prawdziwych pereł, ma 
go w lewej kieszeni żakietu; za 
brała również pierścionek, ten 
znajduje się w prawej albo le
wej rękawiczce. Musi pani o-
debrać jej j f i jzfcczy, tylko t a k l ^ j K ? ̂  ^ Sfc I 
takt, i j e s P l z ^ k t . ^ ' ' ^ 

• ^ c n W m p » * « ^ 
Była rzeczywiście i przyznała się do kradzieży 

jedwabnego szala, który zabra 
la przed kilku tygodniami. Na 
pytanie mrs. Harriet co ją 

.2a«a<lka 

Dt*ech 
*Vry 

rattii 

Młoda francuska 

'He 

reżysera utraciła tt*& "0bci«ł 

ka. Niefortunny 'ry*1*'kiBil 
ozdobę oczu razem*' 
nym lokiem na czole. ê* J| 
Artystka P«edews 

mdlała, następnie zas rj ^ ^ 
wokata, który wystaP11 

\ r 1 * n 

o odszkodowanie 50 ty-
za utraconą rzęso. MO^K 
... :Podczas rozprawyJ%jJt/, 
rzystwa filmowego ^.^CTJ 
śli podzielić sume, Wxr ^ [ 
da przez ilość wiosko* ^ 

jonerce. 
służbowe brzmiało: Miss B. 24. elegancka, jęcz kostjum"'jej był 

stanowczo za obcisły... Same; 
coś zrobić było tutaj niemożli
wością. Dałam sygnał zbiórki 
(na ścianie zabłysły światełka) 
i w chwilę potem otoczyły mię 
cztery koleżanki. Rozpoczę
łyśmy ożywioną rozmowę, aż 
niezadowolona dama w błęki
cie nałożyła lorgnon na nos i 
zaczęła się nam przyglądać. 
Wykorzystałam tę chwilę i wy 
jęłam jej z kieszeni perły. Te
raz pozostawał tylko pierścio
nek. Tkwi ł on w rękawiczce, 
coprawda luźnej, lecz trzeba ją 
było zsunąć z ręki właścicielki. 
Przyszła mi z pomocą jedna 

• z koleżanek, która niespodzia
nie zrzuciła na nas około tuzi
na puderniczek. W zamiesza
niu, które powstało przy ich 
podnoszeniu, wyjęłam upragnio 
ny pierścionek z rękawiczki. 

bit* 

Błękitna dama w chwilę po 
tem oddaliła się, a ja zwróci
łam klejnoty mr. Poolowi. Ski
nął głową z uznaniem i mruk
nął „wel l " . Najbliższej niedzieli 
otrzymałam 100 dolarów gra
tyfikacji i dekret mianujący mię 
szefem agentek. A więc po to 
trzeba było zdawać egzamin ze 
sztuki złodziejskiej! Jako prze 
łożona agentek miałam służbę 
znacznie lżejszą. Praca moja 
ograniczała się teraz do nadzo 
ru, wyjątkowo tylko w okresie 
sezonu musiałam zajmować sie 
„pracą". 

NIESPODZIEWANA KONKU
RENTKA. 

Tymczasem nadeszła Wiel
kanoc, okres najgorszy w roku. 
Wzmocniono nasz „korpus o-

• brony". Stałyśmy dzień w 

pchnęło do kradzieży oświad
czyła poprostu: jestem głodna, 
matka moja umiera z głodu. 

Mrs. Harriet zamknęła dziew 
czynę w oddzielnym pokoju, a 
ja udałam się do jej rodziny, 
dla sprawdzenia, czy tłuma
czenie nieszczęśliwej odpowia
da rzeczywistości. Na miejscu 
stwierdziłam nędzę większą 
jeszcze, aniżeli opisała ją dziew 
czyna. Po powrocie zdałam 
sprawozdanie mrs. Harriet. 

Było oczywistem, że zatrzy 
mana nie jest zawodową zło
dziejką. Jej talent w tym kie
runku budził w nas zdumienie. 
Dziewczyna wyjmowała mi 
grzebienie z włosów, tak, że 
nic o tem nie wiedziałam. Zdej
mowała lalce z nóg pantofle 
przyczem ani jeden dzwone
czek nie drgał. Wkońcu mrs. 
Herriet oświadczyła, że anga
żuje ją, jako agentkę domu to
warowego z pensją 200 dola-! 
rów miesięcznie, pod warun
kiem... że zapłaci za skradzio-| 
ny szal. Kosztował on 75 do-1 
larów. 

Gdy wkońcu opuściłam mo
ją posadę w magazynie, dziew 
czyna ta była najlepszą siłą 
w zakładzie. A dlaczego porzu 
ciłam pracę to już zupełnie, jak 
mówi Rudyard Kipling, „inna 
historja". 

Na ten argument zer 
nik artystki 1 zawołał: 

' „Wysoki sądzie, 
nie posiada nic prócz sw« ) (j tt 

re] głównym atutem i« s &j. 
Pięknych oczu. Rzetf ^ K\ 
Jak rama dla obrazu- K * 
zniszczona. Zniknęła 
monja między okiem » \ b& 

Sąd postanowił 
okulistę, który oszacu)t $ 
prawy, oczu ar tystW 

T a j e m n i c a » ° w r

i 0 t 

c l " Rasput ina \M 
obecn ie wyJ* s , 
Wszyscy słyszeli I 

zwykłej odporności n » , i # 
truciznę, wykazanej P r Z 

syjskiego, Rasputina. 
Spiskowcy, którzy \ u K 

zgładzić potwornego f ^ f 
stowali go clastkam'' ^ 

nież zaprawionem W \„t( >^Jt 
"Ta niezwykła o6f°f^Ą 

na truciznę była i"* nju"5,4 
przedmiotem dociekaj 5p0^,jii| |,k 

Fakt. Iz Jeden e ^ * M J ^ « . 
znaczną ilość trucizn* * * f fl% C1> c 

nie" na'tamten "świat ̂  ct* i -;k 
— nlmnrhcnv.it DrZeZ .J\it. " 

clzn* 
ości czyłaby w zupełnoś^n'' , « l 

absorbował prze* 
gę świata 

lekarskie?0' 
Dopiero teraz u°^|0n' H> r 

rowl Leschkemu l "" .|tt 
tego niezwykłego { Ą 

W pracy swej,
 V°\A^\/}\^ 

jom toksykologii ^ i , 0 r i * " > } 
nek potasu, trucizna v 1)( ^ 
ła w ten sposób, i* \ 
łączenie się z kwa^pUi M' 
który posiada każdy n <" 
wy człowiek. ,<„ 

Tymczasem RasP"";,,! % 
stwo swego pijaństwa ^ 
zniszczony kwas * ° ' a jy. *Ą 
wal nawet z tego P°*' ,tf> ̂  
tego cjanek był dla 
nieszkodliwa 
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Laura la Plante wychodzi 
z a m ą t i w r a c a do filmu 

K o n t r e d a n s m a l ż e n . k l w f w l e c l e e m e r y t o w a n y c h g w i a z d 

Pod w a r s t w ą szmink i . — Trudy nakręcenia j e d n e j , m a l e j scenki. 
p ary z > w maju. 
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sanktuarium filmowe, czyli sala zdjęć 
Przepycham się wraz z innymi i 

rozglądam się ciekawie po wielkiej 
hali. Przede mną wznosi się deko
racja, przedstawiająca wyszukane 
wnętrze, urządzone z przepychem i 
starannością. Ponad dekoracją wznosi 
się groźne rusztowanie ze stalowych 
belek, wielokrotnie się krzyżujących 
— a wszystko zalane jest oślepiają-
cem, niebiesko-bialem światłem tysi;i 
ca lamp, zawieszonych wysoko, lici, 
aż pod sufitem. 

Cała ta nowoczesna aparatura, siu 
żąca do realizowania „filmowych 
snów", wywiera niezwykle potężne 
wrażenie. Dwa wielkie aparaty do 
zdjęć, otoczone sztabem operatorów 
i pomocników, wymierzone są na t. 
zw. plateau, czyli scenę. Pośrodku 
przechadza się dziwny instrument, 
popychany rękoma kilku robotników. 
Powiadam: przechadza się, gdyż apa
rat ten rzeczywiście przypomina spa
cerującą żyrafę. Na wierzchołku tej 
żyrafy znajduje się „micro" (mikro
fon), ta cudowna skrzyneczka, która 
za chwilę będzie chwytać i rejestro
wać glosy artystów. Inżynier tonu, 
osobistość nader ważna, kieruje pracą 
swych pomocników, siedząc w oszklo 
nej klatce, która go całkowicie Izo-

rąk swego charakteryzatora, który 
nielitościwie miętosi jej twarz. Gwia
zda ma Wzrok utkwiony nieruchomo 
w przestrzeń i' boi się uśmiechnąć, 
aby czasem w warstwie szminki, ja
ką nałożono jej na twarz, nie utwo
rzyła się'rysa i nie ujawniła całemu 
światu kompromitującej tajemnicy jej 
lat. Z drugiej strony pierwszy amant 
udziela z ważną miną wywiadu kilku 
dziennikarzom, któfzy pilnie odnoto
wują w, notesach każde jego słowo. 
Jutro wywiad ten ukaże się w.kilku 
pismach filmowych pod tytułem „Mi
łostki- Czarującego Chłopca", a ty
siąc serduszek pensjonarsklch zabije 
żywiej na widok pięknej fotki z „wla 
snpręczną dedykacją". 

— Czy wszystko gotowe? — pyta 
reżyser. 

— Chwileczkę! — 1 powstrzymuje 
go gestem ręki operator. — Nie mo
żemy zacząć, nim światła nie. uregu
luję... - . 

Na jego rozkaz monterzy zaczy
nają przesuwać i poprawiać reflekto
ry, jupitery i projektory. Wytwarza 
się oślepiająca gra świateł. A wszy
stko to w celu osiąguięciia odpowied
niego oświetlenia dla artystki, której 
twarz należy pokazać ,w interesują-
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Z Londynu donoszą, że 
przybyła tu słynna ongiś 
gwiazda filmów, niemych, 
Laura la Plante, w towa
rzystwie amerykańskiego 
reżysera Irwinga Ashera. 

Laura la Plante, boha
terka „Białych nocy", „Ka
ruzeli udręczeń", „Chiń
skiej papugi" i szeregu in
nych obrazów o treści dra
matyczne) i komediowej, za 
•.nierza wrócić do czynnei 
pracy w filmie. Już w bie
żącym tygodniu rozpoczęte 
pod kierownictwem reży-
serskiem Ashera nakręca
nie próbnych zdjęć w lon-
dyńskiem Hollywood - El-
stree. 

Trudno przewidzieć, jak 
wypadnie „debiut" eka-
gwiazdy po tyłu lunch przy 
musowej bezczynności. — 
Przed dziesięciu laty należała Laura 
niewątpliwie do rzędu, popularnych 
i 'ubianych bohaterek dramatycznych 
i komediowych. 

Dziś jednak wątpić trzeba, czy 
uda jej się osiągnąć powodzenie. Nic 
należy zapominać, że należy ona do 
starej gwardji filmowej, podobnie jak 
Gloria Swanson i Pola Negri. Jak 
wiadomo, wszystkie te „weteranki" 
noszą się obecnie z zamiarem popró
bowania swych sił w filmie dźwięko 
wym. 

Stwierdzić natomiast trzeba, że 
emerytki dziesiątej muzy wywalcza
ją sobie rzetelne sukcesy na polu 

v rmałżeńskiem. Laura la Plante, po 
przeprowadzeniu rozwodu z Johnem 
Mc Ćoy'em, chicagoskim producen
tem konserw mięsnych, wychodzi w 

najbliższym czasie zamąż za swego 
reżysera, Irwinga Ashera (czy nie 
w tem tkwi przypadkiem przyczyna 
jej powrotu do filmu?), Pola Negri 
wzięła ślub z multimiljonerem Joh
nem Mc. Cormick'em, a eksmarkiza 
la Falaise, czyli Glorja Swanson rów 
nież zapowiada rychłe wstąpienie w 
związki małżeńskie z jakimś bankie
rem nowojorskim. 

W każdym razie stwierdzić nale
ży, że dawna manja polowania na 
utytułowanych mężów należy do prze 
szłości. Zarówno Mae Murray, jak i 
Glorja Swanson oraz Pola Negri po
zbyły się arystokratycznych niero
bów i oglądnęły się za czemś bar
dziej realnem i praktycznem. Jak 
widzimy, sukces ich jest niewątpli
wy, m. 
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Scena w atelier paryskiem podczas nakręcania filmu histo
rycznego. Na pierwszym planie reżyser, operator, elektro

technicy i mechanicy. W głębi — aktorzy na „plateau". 
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luje od hałasów studia i pozwala je
dnocześnie słyszeć wszystko to, co 
mikrofon utrwala. 

Wreszcie, na wzniesieniu, w oto
czeniu swych asystentów, króluje 
władca studia — reżyser. Wszyscy 
inni, zainteresowani w produkcji, są 
całkowicie od niego uzależnieni. Na
wet producent, nawet wielka gwiazda 
muszą słuchać jego rozkazów 1 sto
sować się do jego wymagań. Jeśli 
chodzi o autora, to nie uważano na
wet za stosowne zaprosić go do stu
dia: pocóż ma 6ię biedak przyglądać 
jak wykoszlawiają jego dzieło? 

Asystent reżysera wywołuje gło
śno nazwiska artystów, poczem wy
znacza im odpowiednie miejsce na tle 
dekoracyi. W kąciku na krześle sie
dzi „gwiazda" i oczekuje swej ko
lei, zdając się tymczasem na łaskę 

cym i dyskretnym półcieniu. Wreszcie 
wszystko jest gotowe. • 

— A więc, moje dzieci — zrozu
miano? Powtórzymy scenę. 

Młody amant, który dopiero co 
•żartował z dziennikarzami, z najwięk 
szą łatwością przybiera tragiczny 
wyraz twarzy 1 wchodzi lekkim kro
kiem na plateau, gdzie oczekuje go 
już przerażona amantka (przerażona 
— bo taką ma rolę.;.). • Niewątpliwie 
usłyszy za chwilę przykrą wieść z 
ust kochanka. Rzeczywiście, padają 
bardzo smutne i bardzo wzruszające 
słowa — artystka za chwilę rozpła
cze się..,. Ale nie — płacz nakręci się 
jutro, w dużem zbliżeniu. Narazie 
zatrzymujemy się na zlej nowinie. 

— Ujdzie, —- oświadcza reżyser, 
— a jak tam wypadł, dźwięk? 

— Marnie,- — odpowiada grobowy 

głos z mikrofonu. — Monsieur połyka 
słowa, a madame — nie, suknia pa
ni stanowczo za bardzo szeleści! Na
stępnie, koniecznie trzeba zatrzymać 
zegar — za głośno tylka... 

Zatrzymuje się zegar i zdjęcia ro* 
poczynają się na nowo. Amant otwle 
ra usta tym razem tak szeroko, ŻB 
dziw, iż mu szczęka nie wyskakuje. 
Gwiazda stoi nieruchomo, jak posąg, 
obawiając się, aby fatalna suknia 
znów nie zaczęła szeleścić. Wreszcie 
pada komenda: 

— Spokój Zaczynamy! 

W jednej chwili, w wlelkiem stu
dnio zapada grobowa cisza 

— Motor J 

Stłumiony warkot „młynka" oznaj 
mia, że zaczęto kręcić, wtem opera
tor podnosi rękę: 

— Stop! Na szyi pani widzę nie
potrzebny cień Proszę zgasić czwór
kę i zapalić dwudziestkę — trójkę. 

Zapalono żądaną lampę. Ponowny 
sygnał. Biedny kochanek poraź trzeci 
oznajmia fatalną wieść. 

— Bardzo źle, — oznajmia spokoj
nie reżyser. — Proszę jeszcze raz to 
samo! 

Aktorzy powtórzyli scenę jeszcze 
trzy razy, nim zdołali zadowolić ok
rutnego „tyrana". 

— Przerwał 
Gasną światła wielkich jupiterów 

i wielki hall tonie naraz w oszczęd
nym półmroku; w zielonem oświe
tleniu wszyscy wyglądają, jak upiory 

Tymczasem reżyser prowadzi dy
skusję z operatorem, przygotowując 
nową scenę. Gwiazda siedzi nieru
chomo, bez życia. Statystki zamarły 
na swych miejscach i tworzą obraz, 

żywcem wyjęty z gabinetu figur wo
skowych. Jedna z nich wyciągnęła 
niewiadomo skąd swoją robótkę i 
mechanicznie wywija szydełkiem. 
Amant narzucił płaszcz na swój wie
czorowy strój i ze zrezygnowaną mi
ną wybija takt stopą. 

Jeszcze pól godziny, może godzi
nę, będą tak czekać. Potem obleje 
Ich znowu palące słońce reflektorów 
i znowu, bez odpoczynku, będą mu
sieli powtarzać te same gesty — te 
same słowa... 

Pójdę już chyba. Czego bowiem 
tu jeszcze oczekiwać? 

Brama zamknęła się za mną bez
głośnie. Jest noc. wiatr siecze kro
plami zimnego deszczu. Podnoszę 
kołnierz płaszcza. 

I teraz refleksje. — A więc to jest 
— myślę raz jeszcze — ta zabawa, 
te orgje, to wieczne święto? To jest 
ten piękny, ten wyśniony zawód .J 

Nie, stanowczo przestałem wierzyć 
w te wszystkie bajki, że ludzie fil
mu, są szczęśliwi, Jak bogowie... 

Zrozumiałem natomiast... zrozu
miałam, że wszyscy oni nie różnią 
się wcale od zwykłych ludz, a leżeli 
nawet mają talent, to zato zpewno-
ścią nie otacza Ich żadna aureola 
boskości, jaką tak chętnie obdarza 
ich fantazja tłumu... 

Zrozumiałem również, że śmiech 
i zabawę 1 uciechę tegoż tłumu — 
osiąga się — wszędzie i zawsze — 
za cenę ciężkiej pracy i wysiłku ty
siąca istot, niekiedy bardzo nieszczę
śliwych, a niekiedy tylko trochę, po 
ludzku... 

Deszcz nie przestaje padać. Gmach 
wytwórni przytłacza ulicę swą szatą 
masą, która • zlewa się w jedno z 
czarnem niebem. F. Rot. 
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Któż (o do pioruna, Jest Tarzan?— 
zawołał marynarz, który Już przed* 
tem przemawiał. — Nie bądź ordynar
ny — powiedział młody człowiek, 
pobladłszy z gniewu, słyszjc obraźli-
wo słowa majtka. — Zamordowaliście 
naszych oficerów I ograbiliście nas. 
ale waru wam od profesora, albo cl 
skręcę kark golentl • aml 

Z teml stówy naumyślnie odwró
cił się plecami do majtka i odszedł. 
Ręka majtka opuściła się chytrze na 
kolbę Jednego z rewolwerów. Złośli
we oczy odbijały cłj«ć wywarcia zem 
sty... Para bystrych oczu obserwo
wała z pobliskiego drzewa każde po
ruszenie się ludzi Tarzan zauważy) 
zdziwienie. Jakie wywołała Jego kar 
ka 1 obserwował kłóUil,?. 

Zamordowanie przez małego iua)t 
ka z szczurzą twarzą ładnego z to
warzyszy wywołało w nim oburze
nie. Podobał mu się pięknie wyglą
dający młody człowiek 1 sądził, ze I 
on zaraz padnie trupem. Nałożył za
truta strzałę i wziął na cel majtka. 

Trzy rzeczy stały się prawie Je
dnocześnie: majtek wyciągnął rewol
wer 1 skierował ko w plecy młodzień
ca, dziewczyna wydała przeraźliwy 
okrzyk ostrzegawczy I okuty meta
lem pocisk przeszył powietrze. Prze
bił on prawą rękę majtka, który z 
krzykiem bólu I przerażenia upadł na 
ziemie. 

Alarynarze zatrzymali się przera
żeni I z wyclągnlęteml karabinami 
spoglądali w kierunku dżungli. Ranny 
wił się I krzyczał z bólu. Młody czło
wiek, którego będziemy nazywali 
Klaudiuszem podniósł leżący na zie
mi rewolwdr. Kto to mógł być — 
wyszeptała Janina. Zauważono, że 
niema profesora, ani Jogo asystenta, 
którzy oddalili się w dżunglę. 

Zdaje się, że Tarzan z Małp do
brze nas strzeże — odpowiedział. - -
Proszę wejść do chaty, Ja tymczasem 
pójdę na poszukiwania pani ojca. Po
dał Janinie rewolwer I kiedy zoba
czył, że drzwi chaty zamknęły się za 
nią, Klaudiusz skierował się ku 
dżungli. 

Kiedy Janina I Esmeralda znalazły 
się w bezplecznem ukryciu za drzwla 
ml chaty, pierwszą myślą murzynki 
było zabarykadować wejście od we
wnątrz. Zaczęła się rozglądać, by 
znaleźć środki wykonania planu. — 
Pierwsze Jednak rzucenie okiem po 
wnętrzu chaty wywołało okrzyk zgro 
zy i Jak przelęknione dziecko ukryła 
swą twarz ua ramionach pani. 

Janina spostrzegła, te przyczyną 
Jej przerażenia byt rozciągnięty na 
podłodze pobielały szkielet człowie
ka. Dalsze rozglądanie się wykryło 
drugi szkielet na łóżku I wreszcie ma 
ły szkielecik w kołysce. „W Jakiem 
to strasznem miejscu Jesteśmy" — 
wyszeptało dziewczę przejęte zgro
za. Esmeralda ustawicznie szlochała. 

Jaką straszną tragedię zwiastowa
ły te niemo biedne kości? Zadrżała 
na myśl co Ich Jeszcze czekało w te! 
tajemnicze] chacie, lecz usiłowała od
trącić te posępne przewidywania I 
zwracając się do Esmeraldy kazała 
Je] zaprzestać szlochów. Po pewnym 
czasie udało Im się zatarasować 
drzwi. Wtedy usiadły na ławce obej
mując się ramionami I czekały. 

W międzyczasie zbuntowana za
łoga „Strzały" oddaliła się na stojący 
na kotwley statek.. Tarzan czuwał. 
Najcudowniejszym widokiem, Jaki 
kiedykolwiek widział była twarz mło
dego dziewczęcia. Tu przynajmniej 
miał kogoś ze swego gatunku — I po
stanowił udać się za młodym Klau
diuszem w dżunglę, by wypatrzeć, 
łatał bort cel Jego wyprawy. 

Tarzan zrównał się z białym rato 
wiekiem, który zmęczony oparł ale 
o drzewo. Czasami wołał głośno. Ta
rzanowi przyszło na myli, te szuka 
on starszych panów. Naraz Tarzan 
spostrzegł żółty odblask gładkiego 
futra poruszającego się ostrożnie po
przez dżunglę ku nlepodejrzewającc-
mu nic Klaudiuszowi. Był to Szlta 
lampart, przygotowujący, się do sko-

Wtem rozległ się w dżungli przeni
kliwy, straszny okrzyk zwycięski 
małpy. Szlta zawahał się I zawrócił 
z szumem w krzaki. Klaudiusz ezuł, 
ze krew ścisnęła się lodem w lego 
tyłach. Poczuł w swem sercu lodo
wate palce śmierci. Nigdy w życiu 
tak straszny krzyk nie odbił się o Je
go uszy. 
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H U M O R i S A T Y 
Miłosne perypetje 

pani Loli 
Ucieszny fi lm rysunkowy 

Między Wickiem a Lolę dochodzi często do 
kłótni, gdyż Wicek nie potrafi zapewnić szczęś
ci- młodej i pełnej życia żonce. Ostatnio Lola 
pojecliala autem Wicka do swego przyjaciela, 
iryzjera, u którego bawiła przez cały dzień. 

Wicek w międzyczasie pobiegł do policji, 
gdzie złożył zameldowanie o kradzieży auta i 
porwaniu żony. 

Gdy Lola nazajutrz wróciła do domu, Wi
cek wyprawił jej piekielną awanturę. Obecnie 
••ski.iżn się ojcu Lol|; 

Wicek wielce rozgoryczon 
Tak poskarży! się przed teściem: 
„Twoja córka, drogi ojcze, 
Z gachem szwenda się po mieście!" 

W chwilę potem się użalił 
Braciszkowi Loli także: 
,<W ładną wpadłem tu rodzinę, 
Ani słowa, drogi szwagrzei" 

„Już wróciłaś ze spaceru? — 
Spytał Wicek swoją żonę — 
Wiedz, że wszystko od dziś włącznie 
Między nami jest skończono" 

„Cóż to znaczy? — gromi ojciec 
Jedynaczkę, piękną Lolę — 
Abyś Wicka tak zdradzała 
Nigdv na to nie pozwolę". 

(Dalszy ciąg jutro). 

J ZBYTNI POŚPIECH. 
I Pani Gderalska jest 
mocno niezadowolo
na, że jej jedynaczka 
tkwi wciąż jeszcze w 
panieństwie. 

— Że też ty nie 
możesz sobie kawale
ra znaleźć — robi cór
ce wymówki. — Za
stanów się tylko ile 
już masz lat... 

_— Mnie mama ro
bi wymówki? Mnie? 
Żeby się mama tak 
nie pośpieszyła z tem 
dzieckiem, tobym by
ła teraz o wiele młod
sza — odpowiada z 
goryczą córka, (k) 

ŹLE TRAFIŁ. 
Podróżny wpada na 

peron i pyta kolejarza 
pełniącego służbę, czy 

zdąży na pociąg do 
Poznania. Kolejarz-ją-
kała objaśnia go: 
— Żeeebbyyy paatm 

mniee się nniee zaza-
pyyytaaał, toobbyyy 
paan zdążył... (k) 

SZKLANE SERCE. 
— Ach, pani jest nie 

ubłagana. Pani serce 
jest chyba ze szkta. 
Nic na nie nic wywie
ra wrażenia. 

— Niech pan spró
buje dotknąć diamen
tem, (k) 

PROSZKI NA SEN. 
Tristan Bernard cier 

piał od pewnego cza
su na bezsenność. Dok 
tór zapisał mu prosz-
k i N które co wieczór 
przysyłano mu z apte
ki. 

— Marjo •— zwró
cił się raz komedjopi 
sarz do służącej, — 
czy przyniesiono już 
moje proszki na sen? 

— Jeszcze nie. 
— To proszę za

dzwonić do apteki i 
powiedzieć, że jeśli za 
kwadrans ich nie do
stane, to pójdę spać! 

PIES. 
— Chciałbym jeszcze raz 

obejrzeć psa, którego targowa
łem wczoraj, tego co to tak do
brze strzeże przed złodziejami. 

— Oh, żałuję bardzo, ale nie 
mogę go panu sprzedać... 

— Czy jest pan do niego tak 
bardzo przywiązany? 

— Nie, skradziono mi go w 
nocy! (o) 

OSZCZĘDNOŚĆ. 
Pewien przemysłowiec po

stanowił zaasekurować swoje 
biuro od kradzieży i pożaru 
zgłasza się więc do towarzy
stwa ubezpieczeniowego i skła
da deklarację. 

— Czy pan chce zaasekuro
wać całe urządzenie biura? — 
pyta urzędnik. 

— Tak, całe oprócz zegara. 
— Zegara? Dlaczego? 
— Bo go najlepiej i najtros-

kliwiej strzegą moi pracownicy 
biurowi. (k) 

„WYŻSZE SFERY'\ 
— Czy to prawda, że Lola 

bywa teraz w wyższych sfe
rach? 

— Tak, to prawda. Zawarła 
ostatnio znajomość z lotnikiem. 

WYDAJNOŚĆ PRACY. 
Szef zwraca się do pracow

nika: 
— Gdy pana przyjmowa

łem, twierdził pan, że pracuje 
za pięciu. Dotychczas tego nio 
skonstatowałem. 

— A jednak tak jest, panie 
szefie. Pracuję za siebie i za 
cztery osoby. z. rodziny, które 
są na mojem utrzymaniu... (d) 

TRAFNY WYBÓR. 
Pan Franciszek wchodzi do 

optyka i prosi o termometr. 
— Jaki pan sobie życzy? — 

Celsjusza, czy Reamura? 
— A jaka jest różnica? 
— Woda gotuje się przy 80 

stopniach Reamura, a przy 100 
stopniach Celsjusza. 

— To proszę o Reamura, bę 
dzie wobec tego oszczędność 
na gazie! (k) 

PO PAPIEROSY 
Spotkali się po czterech latach niewidzenia ^ 

Spotkali się przypadkiem w hotelowych J r X * 
Ona zbladła | rzekła z oczami we łzachr 
,,Czlo\vleku bez sumienia} 
Jakeś ty mógł 
Postąpić ze mnę jak najgorszy wróg? 
Po całym roku wspólnych nocy, wspólnych d"'* 
Gdy w wspólny los splotły się nasze losy, 
Pewnego dnia poprostu rzekłeś mil 
„Muszę skoczyć po papierosy.^ 
Zaraz wrócę... tylko na róg..." 
I skoczyłeś na cztery lata. Jakeś mógł?" 
On się ze skruchę 
Podrapał za ucho ^(D. 
I westchnął, jakby mu marsza pogrzebowej0 

A ona mówiła dalej: 
„Poszedłeś, by papierosy kupić u ulic wył"*0 

I n)e wróciłeś, a dzisiaj... dzisiaj już niema P° 
Zbyt wiele przez ten czas 
Zmieniło się koło nos 1 w nas. 
Ja wyszłam zamąż, żyję w dobrobycie. 
Mam synka, maż mój uprzedza me sny 
I nawet lubię moje nowe życie. 

A ty?" 
On na to rzekł: „Tak, widzę dz|ś, He straciłem'^ 
Zniszczyła szczęście me chęć przygód nieć* 4 1 0 

Jakiż la głupi byłem, 
Czemuż tego naprawić nie można?" 

Na to ona 
<Krzylcnęła nagle, radośnie wzruszona) 
„Można! Można! Ja cię okłamałam. 
Nie mam męża, dobrobytu, syna,. 
Czekałam, abyś wrócił, aż się doczekałam. 
Bierz mnie i zwiąż na nowo potargane lo$y 
A on: „Co to za szczęście. Kochana! Jedyo*1 

Tylko pozwól... że skoczę,., po papierosy!" 
JERZY W R Z ° S ' 

W SADZIE. 
ałuptasiewicz, w rezultacie 

doniesienia jednego z przyja
ciół, stanął przed sądem 
oskarżony o kradzież zegarka. 
Sąd nie potrafił dowieść winy 
oskarżonego, wobec czego u-
niewinnił go. 

— Pan jest wolny — oświad 
czył sędzia. 

— Co to znaczy? 
— To znaczy, że pan może 

sobie pójść. 
— Aha... czyli ten zegarek 

mogę snhie zachować, praw
da?... (d> 

ku 
K?OXUj 

Pan Kopytko ^ ^ ^ ^ i 
restauracji, & d z , ™ z v f l Ł 0 l a i 
podać befsztyk- 0!>1>,c,ń^ 
żądaną porcję'2 

kelnera.. .^"j 
- Panie ober. gj {Ł 

cja mięsa Jest a*" ^ 
przecież dostałem 

O D P O W I E D N I A 

razy większą 
- A gdzie f 

wczoraj siedzi'1' 
— Tam P ^ A to wtag.JP j j j ^ , 

tłumaczone. 0 ° & } % [ k * < 
knie daje się w i e J A I ^ 0 ' 
dla reklamy. ^ ^ 

RUDOLF LOEWIT. 

Mr. Brown wolnym kroczkiem szedł 
W górę 967-ej ulicy w NewYorku, u któ
rej wylotu mieścił się Goodyear-Park. 

Od czasu, gdy Mr. Brown przestał 
się interesować sprawami hanidlowemi', 
przekazując fabrykę, obuwia swym sy
nom, codziennie niemal odbywał spacer 
w stronę parku, gdzie rozczytywał się 
w kryminalnych powieściach Wallace'a, 
wygrzewając jednocześnie na słońcu 
chorą wskutek reumatyzmu nogę. 

Z książką pod pachą wszedł Mr. 
Brown do parku. Pogoda tego dnia była 
szczególnie piękna, niebo było błękitne, 
najmniejszy wietrzyk nie mącił spokoju 
parkowego. Mr. Brown cieszył się 
ogromnie, gdyż dawno jmż nie miał tak 
pięknej pogody. 

W wesołym nastroju skierował kro-
k! ku jedynej altanie, wznoszącej silę 
przy zegarze słonecznym. Nagle zatrzy
mał się. Ktoś siedział już na jego stałem 
miejscu. Można było wprawdzie zająć 
inną ławkę, których nie brak w parku, 
ale ta ławka była jakby stworzona dla 
Mr. Browna, pozwalała bowiem całej 
postaci tonąć w cieniu, podczas gdy noga 
kąpała się w słońcu. Mr. Brown tak sie 
rozzłościł, że najchętniej chwyciłby za 
kołnierz tego intruza. 

| Alle jedno spojrzenie na „łnstruza" 
przekonało go, że tego rodzaju inter
wencja zakończyłaby sie przedewszyst
kiem dla niego bardzo żałośnie. Jego
mość, siedzący na ławce, wygląda! bo
wiem dość brutalnie. Na walkę z nim 
mógł się zdobyć tylko bokser. I w do
datku ten natręt zajmował sam środek 
ławki, nic mając zamiaru nawet się po
sunąć! 

M i r . Brown usiadł naradę na brzeż
ku. Otworzył książkę 1 nałożył na nos 
okulary. Przy tej okazji zahaczył w 
kieszeni o banknot pięćdziesięciodolaro
wy. Po chwili pięknie złożony banknot 
spoczywał na żwirem usypanej ścieżce 
przy ławce. ' 

Mr. Brown udawał, że tego nie wi
dzi... Przeczyścił okulary i odwrócił się 
od swego sąsiada, wgłębiając się w za-
wikłane komplikacje kryminalnej po
wieści. 

W oczach włóczęg! błysnął ognik na
dziei. Zachowanie się jego nadal było 
apatyczne, lecz noga poczęła już mane
wrować w kierunku leżącego na ziemi 
bannkotu. Wreszcie koniec buta spoczął 
na papierku i począł go powoli przysu 
wać do ławki. Włóczęga schylił się, po
prawiając rzekomo sznurowadła I przy 
tej okazji zwędził banknot. Po cliwili 
wstał i włożywszy ręce do kieszeni, od
szedł, pogwizdując zcicha... 

Mr. Brown odetchnął z ulgą. Odpro
wadzał włóczęgę wzrokiem aż do za-

krętu, poczem zajął *̂VI>% R w dalszym ciągu m«̂R/%F3NK C 

nieuchwytnego złoczyn^^jal1" 
chorą nogę na zbawienne 
mieni sloneczych... Pr t-ITC1* 

Tymczasem włóczęg , c # LjBJto 
1 D a 

kroku, by jakajprędzej 
obrębem parku. A i r f . ' „ r f . ^ 
" " I V ' l U l | M I I M I I . 4 • • " f l l V Ijłt 

spostrzeże brak banknotu^ ^ dolarowego ' puści 

Dopiero na bocznej »" 1 

się zziajany 1 spocony- -> 

sie. 

stw 

^ uf 

V l ° Ol 
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a , , 8 1 , 1 1 

Wyjął z kieszeni barfgje. M C I ^ 
raz przyjrzeć mu się t ' ^ > 0 / W : * y, 

Nagle rozsze 
Po dniigiej stronie ba> x ^ 

następujący czerwony n,„Mrtf''!, 
„Z temt 50-clu «, W. V S>rą, 

dziesz daleko, N«Ŝ.S?S! 
szorzędnych pantoh'"^pf'TO

 C*̂| 
„BROWN i S ^ / M < > * , . 

zajdziesz choćby ^,JF A więc, pamie.taicic- „,ffMM^ 
ko pantofle firmy cV^y LV> 

„BROWN i 5 V J V Pięćdziesięciodolarowy^- ji1 
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^Wspomnien ia lakaraa francuaklego 

'̂ ishi był psychopatą 
TS ^ 
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stałem * 

zie F 
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przy o K > J 

WIELBI 

- »«i»tnlch czasów. W. l e d 

JJ 8*** irancusklego „Vn" 
O «ekawc szczegóły doty-
^lftstwa Stawiskiego. Oka-

mtal on od nalwczełntei-
^ftstwa predyspozycja «» 
H Wykolejonego 1 stanowił 

. ^ i . ^»wy okaz psychopatalo-
ik^Womoscl tych udzielił pe „ - w 
C V t & n c u A \ , który leczył ^ " l ^yraz twarzy. 

V (Aleksandra). «dy * t t l „„estrach. 

1» . t o okoto roku 1900 — o-
O l e W z - praktykowa-
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'ową, którą mi 
wówczas nic 
Emanuel Sta

wiam, ŁA nie jest u mnie tak, Jak po
winno być, ale cóż robić? — rodzina 
duża, obowiązki duże, a zarobków 
małot Poprostu, nie mam kiedy pra
cować, tyle mam zawracania głowy 
z domem..." Najwięcej kłopotu przy
czynia ml choroba mego syna. Jeśli 
pan pozwoli, doktorze, to sprowadzę 
go kiedy...,Ach, gdyby go pan mógł 
uleczyć 

Rzeczywiście,, po paru dniach zja
wił się u mnie, prowadząc za rękę 
wątłego, chorowitego chłopca, może 
siedmioletniego. Dziecko miało apa-

z oczu Jego 
wyzierał przestrach. Ojciec zapew
nił mnie, że chłopiec pod względem 
fizycznym Jest zupełnie normalny, 
brak mu Jedynie sił żywotnych i zaln 
teresowania do czegokolwiek. Nie 
obchodzi go nic na świecie: ani szko
ła, ani koledzy, ani zabawy, ani dom.. 

Ody spytałem chłopca o imię, trzy 
krotnie odpowiedział mi przeczącym 
ruchem głowy, mówiąc przy tem: 
„Nie wierni" i dopiero wskutek nale
gań ojca rzekł: „Nazywam się Sa-
sza Stawiski". 

Poddałem go kilkudniowej obser
wacji i doszedłem do wniosku, że u-
myslowy niedorozwój chłopca ma je
dnak za przyczynę fizyczne nledoma-
gonle. Skonstatowałem mianowicie, 
że chłopak ma w kanale nosowym 
pewnego rodzaju polipa (wypadek 
dość częsty u dzieci,.ale w tym wy
padku szczególnie ostro się przeja
wiający). Operację polipa uznałem za 
konieczną. W przeciwnym razie 
dziecko mogło wyrosnąć na krety
na, a nawet — umrzeć... 

Ojciec zgodził się na operację bez 

leKo słowa 1 po-

I N I N C , A - B R A K U N L E -
> ^ > o n

e S 2 y c h «» a °zeń, 
ii, " C *NA • A N Y M STAN»C. » I 
feJSłenaiiepie'-" 

H k > d a D r a *dz lć . czy rela 
k,s ta v ,oi e c zywistości. Nie-

M * *ĄIOIC' D O K T ° R Z E - T , U -
p°tany dentysta - • 

wahania. Zabrałem małego Saszę do 
szpitala d-ra Laurent, mego dobrego 
przyjaciela, który dzięki moim stara
niom podjął się przeprowadzenia o-
peracji honorowo. 

Rezultaty były nadspodziewanie 
pomyślne: Sasza zmienił lsę wprost 
nie do poznania. .Twarzyczka Jego 
stała się różowa I uśmiechnięta, urósł 
znacznie 1 zmężniał, humor mu się 
poprawił, wreszcie nabrał wesołości 
i chęci do życia. 

Ojciec nie posiadał się z radości 
na widok'zmian, Jakie zaszły w synu. 
Później, w ciągu roku, nie widywa
łem go wcale. Po upływie Jednak te
go czasu zjawił się on znowu u mnie 
1 ku memu największemu zdumieniu o 

i* leat ^uUnieaauąwtUw.* 
OJOAM na świecie: 

«-> Doktorze, ale wiem, co sl« T 
SAAZĄ stało! OD czasu, Jak pan go u-
zdrowtł — MDL syn kradnie I W do-
MA nowi, ie idzie do szkoły, a gdy 
WRACA w obiad, ma pełne kieszenie 
różnych przedmiotów, które ukrywa 
NA strychu lub w piwnicy... Pewnego 
razu zbadałem tę skrytkę i znalazłem 
wazon porcelanowy naszego sąsiada, 
zegarek niklowy, odźwiernej, krawat 
Jednego z moich pacjentów i i d. 

Wiadomość ta oszołomiła mnie zu 
pełnie. Bezwątplenla miałem do czy
nienia z okazem rzadkiego patalo-
gicznego zboczenia I Sumienie nie da
wało ml Jednak apokoju l postanowi
łam zbadać chłopca osobiście. 

ODY ujrzałem go, po przerwie Je
dnorocznej — poznałem go z trudem. 
Downy nieśmiały i cofnięty w rozwo 
Ju chłopak przedstawiał sobą obecnie 
skończoną indywidualność. Miał lat 
9, ale mówił jakby dwudziestoletni 
młodzieniec. Jego niezwykła inteli
gencja zdumiała mnie poprostu. Jesz
cze raz stwierdziłem, że mam przed 
sobą okaz patalogiczny -— tym razem 
w sensie nadmiernej wybujałości... 

Postanowiłem obserwować go 
przez pewien czas I w międzyczasie 
przeprowadziłem mały wywiad wśród 
Jego bliskiego otoczenia. Przedewszy 
stkiem, oczywista, wśród kolegów. 
Otóż ze słów tych małych urwisów 
wywnioskowałem, łe Sasza Jest jed
nocześnie ich bogiem i tyranem. Bił 
ich 1 teroryzował, ale czasem prowa
dził Ich na wyprawy, które napełnia
ły Ich małe, zbójeckie serca radością 
i dumą. 

Po miesiącu wydałem o Saszy 
Stawiskim następującą opinję lekar
ską: 

1. Kleptoman, 
2. Patalogiczny kłamca, 
3. Manja władzy, określana przez 

naukę Jako „cezaromanja". 
Ojciec Saszy był zrozpaczony. 
— Doktorze — błagał — niech go 

pan ocali! Raz Już go pan przecie 
uratowali 

— Jest Jednâ  droga — odparłem — 
dom poprawy 1 

— Nie, to nigdy! Wolę umrzeć, 
niż oddać moje dziecko do domu po
prawczego!... 

To były Jego ostatnie słowa. Po
tem, na dłuższy czas straciłem go z 
oczu. 

Po blisko trzech latach przyszedł 
mnie odwiedzić. 

— Interesy moje Idą teraz, Bogu 
dzięki, znacznie lepiej. Mam moc pa
cjentów i zarabiam dosyć, ale — czy 
pan wie, komu to wszystko zawdzię
czam? Memu synowi. Sasza ma 

• dziwny dar zjednywania sobie ludzi. 
Przyprowadza ml pacjentów z całej 
dzielnicy. Większość moich pacjentów 
zawdzięczam jemu. Wdaje się z nimi 
w rozmowę, zachwyca ich swoją in
teligencją 1 werbuje Ich dla mnie... 

— A więc, wyleczył się zupełnie? 
Winszuję panu. 

Dentysta smutnie potrząsnął gło
wą: 

— Niestety, kleptomania pogorszy
ła się leszcze... — wyznał cicho. — 
Mówię panu, żyję w ustawicznej trwo 
dze, że kiedyś to wszystko się wy
kryje i mego Saszę wsadzą do wie* 
zienia... Formalne piekło udręki... 

Jeszcze raz próbowałem namówić 
nieszczęsnego ojca, żeby oddał chłop 
ca do domu poprawy. Ale wszelkie 
moje argumenty trafiały w próżni*... 
Źle pojęta miłość ojcowska nie pozwo 
lita mu na uczynienie tego kroku... 

P o d g w i a ź d z i s t y m 
s z t a n d a r e m N * R - A -

Cała Ameryka żyje od wielu 
miesięcy pod znakiem 3 liter: 
„N. R. A,", „A. A. A." i „R. F. 
C." „National Recovery Act", 
„Agriculture Adjustment Act" i 
„Reconstruction Finance Cor
poration" — to życiodajne kro
ple, przy pomocy których wlel 
ki cudotwórca z Waszyngtonu 
wraz ze swym trustem móz
gów usiłują uzdrowić niedoma
gania gospodarcze swego kra
ju. 

Ale fale światowego kryzy
su podmyły fundamenty potęż
nego gmachu N. R. A. Nie 
spełnił się sen o „prosperity". 
Eksperyment Roosevelta zaczy 
na zwolna przechodzić w dzie
dziny utopji... i humoru. Coraz 
częściej pojawiają się na ła
mach prasy anglo - amerykań
skiej artykuły, w których kry
tyka nowego ustawodawstwa 
splata się z wisielczym humo
rem, z chaplinowskim śmie
chem przez łzy. 

CZARNY ROZMAWIA 
Z PREZYDENTEM. 

Oto n. p. w Jednem z czaso
PISM nowojorskich czytamy: 

Murzyn Silvester Harris, 
właściciel małej farmy w sta
nie Missisipi nie odczul dobrot
liwych skutków eksperymen
tów Roosevelta. Mimo uciąż
liwej pracy i mimo pewnych 
drobnych ulg podatkowych, 
Harrisowi groziła licytacja, a 
więc śmierć głodowa. 

Kierując się chłopskim ro
zumem, farmer doszedł do prze 
konania, że nie wystarczy tu 
oczekiwać cudów N. R. A., że 
przeciwnie należy działać i to 
bezzwłocznie. Harris udał sie 
więc do miejscowego urzędu 
pocztowego, zażądał połącze
nia telefonicznego z Waszyng
tonem i poprosił do aparatu 
Prezydenta. Uchylenie się od 
tej rozmowy byłoby poważ-
nem naruszeniem świętych za
sad demokratycznych U. S. A. 
I dlatego musiał Prezydent wy 
słuchać cierpliwie, że A. A. A. 
żle pracuje, i że Silvester Har
ris liczy na to, że rząd zainte
resuje się jego farmą. 

Rozmowa telefoniczna nie 
pozostała bez skutku. Farma 
uratowana od licytacji, a na
zwisko SiWestra Harrisa dosta 
ło się na szpalty wszystkich 
pism amerykańskich. 

TAJEMNICZE BIURO 
PODRÓŻY. " 

Do nielicznych przedsię
biorstw, które w okresie N.R.A. 
udziesięclokrotnlły swe zyski, 
należy słynne „International 
Mailing Servlce". 

Nie wszystkim wiadomo, co 

kryje się.pod tą nazwą. Spra
wa jest dość prosta i pomysło
wa. Pan X chce uchronić swe 
mienie przed zaborczą łapą 
wierzyciela, zwraca się więc 
do Mr. Micharda Barry'ego, 
Nowy Jork, 100 Fifty Avenue, 
prezesa „I. M. S.", który za 
skromną opłatą ofiaruje swemu 
klijentowi bezcenną usługę — 
miejsce zamieszkania do wy
boru, na całej kuli ziemskiej! 

Pan X chce np. upozorować 
wyjazd do Kairu, otrzymuje 
wówczas do wypełnienia ory
ginalną egipską kartę poczto
wą. Za 50 centów karta ta wę 
druje do Egiptu 1 wraca do miej 
sca przeznaczenia, to jest do 
wierzyciela z oryginalnym 
stemplem egipskim. Wierzy
ciel pana X wpada w rezy
gnację. Szukaj wiatru w Egip
cie. 

Jeśli pan X chce być zupeł
nie spokojny, to za jednego do-
lara nabyć może pocztówkę 
z podbiegunowych okolic. Tam 
nie dosięgnie go jut napewno 
zgraja wierzycieli. 

„International Mailing Ser-
vice" jest wzorowo zorganizo
wane, utrzymuje stale kontakt 
z 30,000 agentów, rozproszo
nych po całym świecie. Niema 
chyba na całej kuli ziemskiej 
urzędu pocztowego, do które
go współpracownicy „I. M. S." 
nie mieliby dostępu. 

PROJEKT WŁÓCZĘGÓW. 

Jeden tylko zawód nie zo
stał dotychczas objęty ustawo
dawstwem N. R. A. Tysiące 
amerykańskich włóczęgów, t. 
zw. „hobos", nie otrzymało od 
Roosevelta swego Kodeksu Pra 
cy. Nic więc dziwnego, że df> 
szło wśród nich z tego powodu 
do wielkiego wzburzenia. 

21-go marca r. b. odbyło się 
w New Jorku ogólne zebranie 
bractw włóczęgowskich. Pre
zes „Towarzystwa" mr. Dal-
ton postawił wniosek, aby ze
brani uchwalili wytyczne wła
snego kodeksu i przedłożyli je 
generałowi Johnsonowi, preze
sowi egzekutywy N. R. A. 

Po długich debatach bract
wo powzięło uchwałę, zawiera 
jącą m. i. następujące postula
ty: 5-dniowy tydzień pracy, 4-
godzinny dzień pracy, 6-miesię 
czny urlop, minimalna płaca w 
wysokości 50 centów za godzi
nę, ubezpieczenie na starość, a 
co najważniejsze.... dopuszcze
nie przedstawicieli „hobos" do 
trustu mózgów* 

Na zakończenie mr. Dalton 
wydał pochlebną opinję policji 
amerykańskiej, która ugaszcza 
jąc włóczęgów w więzieniach, 
nie pozwala im marznąć zimą i 
przymierać głodem. 

Potem nigdy już nie spotkałem 
Emanuela Stawiskiego, ani Jego sy
na. Wyprowadzili się z naszej dziel
nicy 1 słuch o nich zaginął. 

1 dopiero gdy przed niedawnym 
czasem wybuchła afera Stawiskiego— 
ongiś mojego małego pacjenta — i 
gdy gazety rozpisywały się o nad-
zwyczajnem przywiązaniu tego czło
wieka do żony 1 do dzieci — rozpo
znałem tu tę samą miłość, jaka cecho 
wała ojca „pięknego Saszy" do jego 
wyrodnego syna... Zresztą, jak wia
domo, ojciec ten zmarł, przed kilku 
laty, — właśnie z powjdu syna... 

UŚMIECH PREZYDENTA 
ROOSEYELTit 



P O L O W A N I E N A P R A W 
Czterej reporterzy wielkiego dziennika opowiadała swe przygody 

Praca dziennikarska — to wielkie | 
polowanie na prawdę, bezustanny wy
ścig o każdą sekundę, walka o pierwszą 
wiadomość, o pierwsze sprawozdanie 
naoczne. Wszystko, co się dzieie na 
świecie interesuje dziennikarza: zdarze
nia małe i wielkie, ważne i nieważne, 
tragiczne i śmieszne. 

Nie wszystkie wiadomości otrzymuje 
dziennikarz w stanie gotowym do opisa
nia. Na sto wiadomości dziewięćdziesiąt 
jest niepewnych, mglistych, wątpliwych. 
Wtedy musi dziennikarz rozwinąć swój 
spryt, wtedy rozpoczyna się jego wła
ściwa praca, jego polowanie na prawdę. 

Wiadomość o pożarze, katastrofie, 
morderstwie, o niezwykłem zjawisku. 
Zaczyna się gonitwa... 

Są takie zdarzenia, które wymagają 
od dziennikarza orjentacji w sprawach 
zupełnie nawet odległych jego zawodo
wi. Musi wtedy wertować w archiwach, 
leksykonach, słownikach, atlasach, musi 
si^ informować u specjalistów. Dziesię 
ciokrolnie nieraz przekręca tarczę apa 
ratu telefonicznego zanim się dowie te 
go, co mu potrzebne. A potem w ogrom 
nem napięciu nerwów goni autem, pę
dzi kurjerem, samolotem nad ziemią, uli 
cami, szynami, aby tylko być pierwszym 
u celu. 

Od biurka do druku — droga daleka. 
Jeżą się tysiączne przeszkody, przeciw
ności! 

Dziennikarz musi umiejętnie i przy
tomnie je zwalczyć. W ten tylko sposób 
może wykazać talent reporterski! Pięć 
niżej zamieszczonych opowiadań daje 
obraz tej codziennej, chociaż niejedno
krotnie bardzo ciężkiej pracy reporter
skiej, której czytelnicy dzienników za
wdzięczają najświeższe wiadomości, czy 
tane przy śniadaniu. 

Repor ter I: 

Chiński spadek 
Bezrobotny odziedziczył trzydzieści nul 
jonów po ojcu z Chin. Podane imię, na 
zwisko i aMres-;.. Zacieram' fętfef 'Ładny 
kęsek. Trzydzieści miljonów nie chodzi 
piechotą. Wyobrażam sobie już tytuł me 
go sprawozdania. „Sen o szczęściu", a 
może „Bajka na asfalcie"? 

nia, czy młody człowiek oszukuje, czy 
też nie. Informuję się w sąsiednich skle 
pach, u dozorcy, w sąsiedztwie, czy nie 
pożyczono mu pieniędzy. Nie, nie poży
czono. Przynajmniej dotychczas nie. 

Dowiaduję się, że ma adwokata. Pę
dzę do niego. Adwokat zapatruje się na 
sprawę sceptycznie. Nie chce nawet za
ryzykować wyłożenia kosztów telegra
mu do Pekinu. 

Jadę do Urzędu Ewidencji Ludności. 
Nazwisko miljonera, jak bvło do przy
puszczenia, jest tam nieznane. Dowiadu
ję się przypadkiem, że do miasta przy
jechało czterech chińskich studentów 
Gdzie można ich złapać? Jadają obiad 
w „Bristolu". Popędziłem do „Bristolu". 

Porozumiewamy się po angielsku, fran- fl 
cusku, niemiecku i — na migi. Jeden z 
nich ma w domu księgę informacyjną: 
,,Who is who in Peiping?" (Kto jest 
kim w Pekinie?). Z napięciem przeglą
dam w domu chińskiego studenta księ
gę informacyjną. Niema tam ani nazwi
ska miljonera, ani nazwiska zastępcy 
prawnego, który podpisał list, zawiada
miający o spadku... Niedoszły spadko
bierca może więc zaoszczędzić sobie ko
sztów telegramu do Chin, a je nieszczę
sny reporter muszę zrezygnować z pięk
nego artykułu. Uoolowafem jednak pra
wdę. 

1 K. T. 

mi wierzyć, ten człowiek n'e 

Polowanie na prawdę " i e gracji 
mi łupu. W kilka dni pote* ^Ą.wfergju 
zwjoki Alfreda Loewensteina j^iią ą U s 

wnego rybaka. 

Repor te r i i . Poprzez granice w nocy S w śniegu 
3. stycznia b. r. wstrząsnęła całym 

światem wiadomość o niebywałej eks
plozji w czeskiej kopalni Nelson I I I w 
Osieku. 110 górników odciętych od świa 
ta w szybie, głębokim na 200 m. 

W niespełna godzinę potem donosi 
nasz praski korespondent: „Nelson HI 
płonie". 

Otrzymujemy rozmaite sprzeczne ze 
sobą wiadomości, w których absolutnie 

zwartym kordonem oolioji, źandarmerji 
i wojska. Posterunki mają ostry nakaz 
nieprzepuszczania nikogo, nawet dzien
nikarzy. 

Wsiadam więc zrezygnowany d>Q wo
zu i naradzam się z szoferem. Jedziemy, 
zataczając wielkie kolo i dostajemy się 
przed wielką bramę wjazdową. Wojsko 
Z nastawionemi bagnetami. Szofer wy
chyla się z wozu i woła: 

Zagadka, w jaki sposób £ JjsjfNlaJu^J 
wypaść przez hermetycz"1 dij**1? Wprnci 
drzwi mimo to na długie WJ/liflf " < nia 
nierozwiązana. Dopiero p f u WPo J| u^ j e 

tygodniami dokonano o d * 7 v ^ W ^ c i e ' 
wyjaśniło tę tajemniczą » e ] 
samolotu znaidowały się t w v, Hycli i 

Repor te r IV. 

Pro Jesteśmy uwK*1* 
Droga reportera jest Pf̂ TśleP1 F sCti. ty 

krętów. Prowadzi czasami Ĵ Otiow 
kę i wtedy jest bardzo mej ^ II ̂  _ 
skryptor redakcyjny wyM" jftadniefi 
następującą wiadomość: ^ UW"' 

meldunek straży o g 0 ! ^ N ^ i e 
szeroka 96 zawaliły s i * ,^§v Odmła( 

—wysłaliśmy 6 aut *•* 
—godzina 22,10. 

Krótki* spojrzenie na 
kładam płaszcz, kapelusz 

- 8 » 
kładam płaszcz, kapelusz, ^jNBfa 
schodów. Auto! - Ludwe 2 

«r.» katastrofy, olbrzymie tfP%tM sce katastrofy, olbrzymie 
mieni, belek i cegie}. Pozost* 
ta tylko maleńka, drewn1'1^, 
Straż ogniowa i policja ud*1 

macyj. _ 
Teraz kolej na budowni0^1-^ 

jemy go w wspomnianej ^!re1jQe*l 
ce. Nerwowo ssie cygaro, 
usłyszał słowo „dziennikarze ^ 
tać, jak oparzony. Cały F „«i 
kleństw i inwektyw wylał 
mi niewinnemi głowami. Nag . 
mu się gruba, czerwona W j 
gfos odezwał się: „No, P°C*\TII 
wie. Zaraz wam dam spra*" 

Wybiega i zamyka z ^x&iL\ 
Ledwie zdążyliśmy się 
już słyszymy zgrzyt P r z C , > l 
drugiej strony klucza. Nie V ̂  
sze krzyki i stukania — 1 e . s

 cf. 
niami porywczego budoWfllCL 1 

zamyka nam drogę do pra^0'' 

Jadon 

Uczepi 

t^tywn 
^rskic 

i nu, 
KO ti 

;.:M\v 
Parj 

Pr 

J>ow 

Na przedmieściu, w czwartem po
dwórzu, na trzeciem piętrze zastaję mło 
dego człowieka, oblężonego przez sąsia
dów, kupców ciekawych, nagle odkry
tych krewnych. Skromny piegowaty mjo 
dzieniec pokazuje mi list z rozerwaną 
pieczęcią, chiriskiemi znaczkami poczto-
wemi. Czytam: 

„Pański ojciec, którego Pan nigdy 
nie znał, wywędrował 29 lat temu do Pe 
kinu. Tam zebrał poważny majątek. Nie 
jednokrotnie mawiał; „To wszystko o. 
dziedziczy po mnie mój syn. Po jego 
śmierci jest Pan wyłącznym spadkobier
cą. Majątek wynosi 31,271.786 z!. 35 gr.." 

Oczywiście pierwszą moją myślą jest 
— oszustwo. Następnie: w jakim celu? 
Kiedy list przyszedł i porównuję datę 
nadania i datę odbioru. List szedł przez 
Syberję. Muszę sprawdzić czas. Notuję 
Imie zmarłego miljonera. 

Wpada mi na myśl sposób ejłrawd**-

nie można się wyznać. Dostaję polecenie 
wyjazdu. Auto jest już gotowe, pakuję 
gorączkowo najniezbędniejsze przed
mioty, kontroluję, czy paszport w po
rządku. W ostatniej chwili biorę zapas 
papierosów. 

Wóz pędzi w 6zaleńczem tempie. 
Przed północą jestem już na granicy. 
Przezwyciężenie trudności celnych nie 
jest tak łatwe. W końcu muszę zostawić 
na granicy auto i o północy, grzęznąc 
w śniegu po kolana szukam taksówki. O 
pierwszej w nocy unosi mnie czeska 
taksówka... 

Nieszczęsne miasto jest otoczone 

„Baczność! — Na boki Inżynier z 
Pragi!" 

Słowa te działają, jak czarodziejskie 
zaklęcie. Brama się otwiera. Stoję 
przed gruzami, które zostały jako jedyny 
ślad po hali maszyn. Rozmawiam z ko
lumnami ratowniczemi. O piątej godzi
nie — głośne detonacje. Ziemia drży. 
Znowu eksplodował pył węglowy w nie 
wiadomo którym podziemnym koryta-

j rzu.... 

O godzinie 10-ej z małego urzędu po
cztowego w Osieku nadaję wyczerpujący 
telefonogram do redakcji. 

Repor ter ni. Zniknięcie „króla spekulantów11 

Było to w pierwszych dniach lipca 
1928 roku, kiedy jak błyskawica roznio
sła się wieść o zagadkowem zniknięciu 
belgijskiego magnata Alfreda Loewen
steina. Na giełdach światowych zawrza
ło. I nic dziwnego, ponieważ Loewen-
etein był „królem spekulantów". 

Zabłysnął nagle, jak meteor a teraz 
podczas lotu z Brukseli do Londynu wy
padł do morza z swego prywatnego luk
susowego samolotu. Wnet powstała po
głoska, że bankier w porozumieniu z 
swoimi zaufanymi opuścił potajemnie sa 
molot w jakiejś odludnej miejscowości 
na francuskiem wybrzeżu. 

Cery to ora/wda? 

Redakcja poleciła mi zająć się tą 
sprawą. Telefonogram z Paryża sprowa
dzi} mnie na pewien choć niewyraźny 
ślad. W kilka godzin potem rozpoczę-
łem już swe długie, męczące i, jak się 
później okazało, Tt>ezowocne poszukiwa
nia na piaszczystej trasie francuskiego 
wybrzeża od Dunkierki do Calais. Roz
pytywałem się wśród strażników, ryba
ków, letników. Wszystko nadaremnie! 

Na prawdziwy trop naprowadził mnie 
komendant posterunku artyleryjskiego 
pod Dunkierką, który widział towarzy
szy zaginionego bankiera bezpośrednio 

Ei ładowaniu. Powiedział mi z nacis-
em: „Nie, to napewno blulfl Proszę 

Przekleństwa i okrzyK1' ' f.' n ie, 
gały się w drewnianej ^ ^ 

kilku godzin I "dtfll k£ 0 

rżenia. Dopie 
kot odjeżdżających w « ~ -
i kiedy zegarki nasze Pjj a|i W\ 
— uspokoiliśmy się i P° rt, . y . 
świcie ponowiliśmy konc.c >* . s vtf. 
przyszła godzina wolności' ̂ J i „w ^ 
TY przechodził tędy pr«YPjJ» * \ %S 
mował ślusarza i uwoln" k,\-2'th 

.tM ł \ [a]tf 
Czy mieliśmy skarżyć^, / 1 ( • 

in nie nadajft fL^j 
3iero, kiedy u ^ t / j KłM\ 
tających wozoW• MJ \\ ą . 

O l 

V e

n i 

wniczego o naruszenie "-.j^y, ' 1 % 
•stej? Prawnie biorąc, N°*\;IT;\ • 
bić. A jednak zrezygno^a' ̂  fi. 
Każdego reportera możnf v l 
cenę ciekawego przeźyc i a' j t y 
takie przeżycia moi"3. ,tf' 

naprzykfad — to przeżyc'c 

tej budce. f 



Wsiói* lloronow 
paryska 

68-letniego a-
SOR 0(JmtadzaJącej, note^ '"rfTl.u ?er8iusza Woronowa. 

, a W v ; Ł;!!,u> Austriaczka. Hikh 
K! 1 - w o l a ł o w Paryżu 

, ^ó^HLRLR^^KÓhde gustuje w 
osób ̂ Mt^^Iu sensacjach - nie-
'-^ c Z!, t 3 « „ > r o s t ożywienie. — 

l * ed V K S małżonka, natych-
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mionemu światu pierwszego od 
młodzonego człowieka. Był to 
74-Ietni staruszek, który nasku-
tek zabiegów cudotwórcy od
zyskał pełnię sil fizycznych i 
umysłowych. Nie byliśmy przy 
tem, ale naoczni świadkowie te 
go zdumiewającego ekspery
mentu twierdzą, że przed pój
ściem na stół operacyjny nie
szczęsny pacjent był „w zupeł
nym rozkwicie" starczego u-
wiądu. Nie potrafił wejść na 
schody, ani wyprostować się. 
Stan jego umysłu był tego ro
dzaju, że nie potrafił dokładnie 
wymienić swego nazwiska. — 
Ciężka praca zawodowa i 15-
letnla służba w Indjach spra
wiły, że stał się pod każdym 
względem absolutną ruiną. — 
Zdawało się, że jedyne co go 
oczekuje od życia, to... śmierć. 
Ale zjawił się doktór Woronow 
i drogą zdumiewającego eks
perymentu, za pośrednictwem 
wyśmianych niedawno małpich 
gruczołów, przemienił 74-letnic 
go niedołęgę w krzepkiego 
starca, który potrafił recyto
wać z pamięci trzysta wierszy 
poezyj Szekspira! 

Wtedy dopiero zaczęto trak 
tować poważniej apostoła ku
racji odmładzającej. Woronow 
uzyskał sobie prawo obywatel
stwa na sławetnych, prawdzi
wie naukowych konferencjach 
i kongresach. 

Podczas pierwszego swego 
referatu doktór Woronow za
prezentował dostojnemu gronu 
uczonych klatkę zoperowa-
nych uprzednio małp. Zebra
nym zrobiło się nieswojo, gdy 
ujrzeli zwrerzęta, stanowiące 
źródło odmładzających zabie-

M a ł ż e ń s t w o 68- let 
n i e g o „ c u d o t w ó r c y " 

z 21 - l e tn ią panną. 

gów doktora. Nadomiar złego 
nieszczęśni pensjonariusze dok
tora, zdziwieni i podenerwowa
ni widokiem obcych twarzy, za 
chowywali się niezupełnie spo
kojnie. Mimo to, doktór Woro
now otworzył klatkę l powie
dział z galanterią, zwracając 
się do jednej z lekarek: „Pro
szę, niech pani bez obawy po
da mojemu pupilowi rękę". Le
karka posłuchała, a szympans 
z kurtuazją prawdziwego dżen 
telmena, wycisnął na jej dłoni 
pocałunek. 

O wszystkich tych rzeczach 
przypomina prasa paryska z 
okazji sensacyjnego ślubu. — 
Oczywiście nie brak takich, 
którzy zestawiając lata obojgu 
małżonków, czynią delikatne a-
luzje na temat błogosławione
go działania propagowanych 
przez pana młodego gruczo
łów małpich. Są oczywiście 
również przeciwnicy tej tezy, 
wykazujący w namiętnej pole
mice prasowej, że „insynuacje" 
pod adresem doktora są nieu
zasadnione. Dyskusja jest w to 
ku. Jak widzimy, w okresie 
doniosłych wydarzeń politycz
nych i społecznych, których te 
renem jest obecnie Francja, 
prasa paryska ma swoje — zu
pełnie specyficzne — zmartwię 
nia. 

9 

Jakkolwiek sprawa się przed 
stawia — abstrahujemy od 
drażliwej kwestji małpich gru
czołów — nowozaślubionej pa
rze należą się od całego kultu
ralnego świata serdeczne ży
czenia. 

Wuj Agapit gra s e r r t ę 
Księżycową 

Jerzy KORYZMA. 
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Drzwiczki ogrodowe również. 
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X"R*VH Z e t o wszystko sobie wmawiam 
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\ . n r a b i a o sztuce renesansu z wielkiem 
1 młodzieńczą świeżością... Rowiedzcie-

n o z w r ó c l ł s i ę profesor nagle do służącego 
pan hrabia był w ostatnich dniach w Londynie? 

— Tak, panie, w środę — czy w czwartek był 
przez parę godzin w Londynie. Pojechał w sprawift 
książek. Pan wie przecież, że w tych sprawach wy
jeżdżał do Londynu kilka razy w miesiącu. 

— Tak jest, rzeczywiście. 
Do rozmowy wtrącił się doktór Apleton. ,,. 
— Powiedzcie-no, Wil ly, czy pan hrabia miał 

W domu jakieś większe zapasy pieniężne? Może miał 
klejnoty — albo jakieś inne wartościowe przedmioty, 
które mogły być celem jakiegoś włamywacza? 

Służący spojrzał ze zdumieniem na doktora. - -
W tem pytaniu — a może raczej w tonie zapytania, 
w zaakcentowaniu — zdawało się coś tkwić, co 
kryło jakąś pułapkę. Toteż głos Willy'ego drżał, gdy 
odpowiadał: 

— Wielkich sum nigdy nie było w domu. Bank 
Szwajcarski, w którym pan hrabia ulokował swój 
majątek, przekazywał każdego pierwszego 60 do 70 
funtów, które też w ciągu miesiąca hrabia wyda
wał. 

— Zgadza się — potwierdził Adam Huxlęy — 
o tem wiem 1 Ja. 

— Kasetkę z preciosaml, którą widziałem raz 
czy dwa razy — ciągnął Wi l ly dalej — przechowy
wał pan hrabia w skrytce bibliotecznej. Ta kas . 1 
miała mniej więcej 20 centymetrów szerokości ' ''O 
centymetrów długości. O ile mogę się domyślać, 
zawierała ona nadzwyczaj cenne przedmioty. 

— A czy kasetka ta znajduje się nadal na swo-
jem miejscu? 

— Nie wiem tego, panie. Wogóle niczego nie 
badałem. Ody tylko wykryłem zbrodnię, natych
miast zatelefonowałem do pana mr. Huxley, Jak 
również i do komendy policji. Ja sam nie przedsię
wziąłem żadnego śledztwa. 

— Żadnego? 
— Nie, ża&neio! 
— Ależ drogi Wil ly, — zauważył doktór, ba

wiąc się brelokiem swego zegarka, — czyż nie oz
najmił nam pan przedtem, że wszystkie zamki zna
lazł pan w najzupełnlejszym porządku? Musiał Je 
pan wobec tego badać, — nieprawdaż?! 

— Nie, panie, — odparł służący spokojnie, lecz 
z widocznem zdenerwowaniem. — Nie przeprowa
dzałem śledztwa.- Ponieważ Jednak drzwi otwiera
ły się zupełnie normalnie, więc wyciągnąłem stąd 
prosty wniosek, że zamki są w porządku. 

— Taak? No, dziękuję wam, WilW 

3. Zdruzgotana głowa 

Mr. Robert Paddock, przybyły z Londynu ke* 
misarz, lekarz policyjny dr. Wbite i detektyw Qibb>-
son rozpoczęli śledztwo od skrupulatnego badania 
pokoju, w którym leżały oba trupy. Panowie ci po
ruszali się pewnie, z godnością, mało troszcząc się 
0 swego prowincjonalnego kolegę, który dokładał 
wszelkich starań, aby być im pomocnym. Czasem 
mr. Paddock zapytał o coś służącego, lub też infor
mował się u Huxleya o szczegóły z życia zamordo
wanego hrabiego. Pozatem Jednak trójka z Londy
nu pracowała w odosobnieniu, rzadko wymieniając 
między sobą słowa. 

Właściwie było ich czterech. Czwaita jeszcze 
osoba, która mało uwagi poświęcała komisarzowi, 
lekarzowi i detektywowi. Był to młody, dwudzie
stoletni może mężczyzna, o wesołem obliczu i ze 
zdroweml czerwonemi policzkami. Z za złotych 
okularów błyszczała para niebieskich, zuchwałych 
oczu. Uzbrojony w notes i ołówek zapisywał bez
troski ten młodzieniec całe kartki drobnem pismem. 
Przybył on w towarzystwie Paddocka i jego ludzi 
1 przedstawił się obecnym jako współpracownik lon
dyńskiej „Evenlng Post". 

Robert Paddock nie taił swego niezadowolenia 
1 próbował pozbyć się młodzieńca złym piorunują
cym wzrokiem; irytowało g obowlem żywe, nieco 
nietaktowne zachowanie się reportera. Mimo to jed
nak komisarz zachował milczenie, nie protestując 
i nie wzbraniając młodemu człowiekowi jego włas
nych poszukiwań. 

Zegar wskazywał trzy minuty po Jedenastej, 
gdy całe towarzystwo z komisarzem Paddocklem na 
czele wkroczyło do Jadalnego pokoju. Komisarz po
prosił panów, aby zajęli miejsca, poczem, zapaliw
szy krótką fajeczkę, począł mówić tonem człowie
ka zadowolonego, a na Jego ustach błąkał sie ledwo 
widoczny uśmiech. 

— Mol panowie! Sprawa jest dość jasna. .W, 'do
mu tym miał miejsce mord rabunkowy. Mordercy, 
a było ich przypuszczalnie dwuch, wtargnęli późna 
nocą do domu — oczywiście, służba spała już, >— 
i zamordowali hrabiowską parę. Po dokonaniu tefo 
krwawego dzieła bandyci otworzyli bibliotekę, wy
dobyli kosztowną kasetę i natychmiast oddalili sie 
ta samą drogą, która przybyli. 

CDAKZFC ciąg NASTĄPI 
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Koniec republiki austriackie) 
Nowa konstytucja państwowa. — Milczenie pod presją. 

Drużyna Manchesteru 
zdobywa puhar króla «Jer* 

Wiedeń, w maju. 

Republika austriacka prze
stała istnieć. Przestała istnieć 
formalnie w historyczne dni lu
towe, gdy na ulicach wszyst
kich niemal miast lała się krew 
i rozlegały się echa salw ar
matnich, teraz wszakże prze
stała istnieć formalnie. Nowa 

konstytucja austrjacka przekrc 
śliła tę nazwę. Austrja nosi od
tąd nazwę państwa związkowe 
go (Bundesstaat). 

dzie tego wymagała, prawa te 
mogą być w części ograniczo
ne. 

Wszyscy mieszkańcy Austrji 
korzystać będą z wolności su
mienia i wyznania. Wyznanie 
nie będzie przyczyną do jakich 
kolwiek ograniczeń w prawach 
publicznych. Ale, ponieważ Au
strja ma być państwem chrześ-
cijańskiem i katolickiem i w 
tym duchu pragnie wychowy
wać młodzież — w minister
stwie oświaty mogą pracować 

wszystkich sprawach. Tylko 
w wypadkach, w których daw
niej miarodajne były sądy przy 
sięgłych, a więc gdy grozi kara 
ponad 10 lat więzienia, do kom 
pletu sądu zawodowego doda
wać się będzie po dwuch -ław
ników, jako przedstawicieli spo 
łeczeństwa. 

Państwo austriackie będzie 
państwem korporacyjnem. Prze 
widziano w konstytucji 7 głów 
nych gałęzi pracy — i tyleż bę
dzie sformowanych korporacy' 

Londyn, w mniu. 

Niema chyba kraju, gdzleby zawody 
sportowe posiadały podobne trady-
cie, Jak w Anglji. Na doroczne re
gaty Oxford - Cambridge, zjeżdża 
nad Tamizę paręset tysięcy osób z 
najgłębszej prowincji. Każdy sport 
posiada swoich entuzjastów, którzy 
do ostatniego miejsca zapełniają try
buny podczas wszystkich poważniej
szych zawodów. 

Piłka nożna, zainteresowanie do 
której osłabło w ostatnich latach wy
datnie w całej Europie, jest w swo
je] ojczyźnie nadal narodowym spor
tem. Nawet Stany Zjednoczone, dum
ne ze swych cyfrowych rekordów, 
nie mogą poszczycić się taką liczbą 
widzów na meczach, jak Londyn czy 
Edynburg. Podczas ostatnich walk 
o puhar pomiędzy Anglją 1 Szkocją, 
do stolicy zjechało niemniej, niż 8C 
tysięcy Szkotów z Aberdeen, Glas
gow i Edynburgu, ażeby podczas me
czu drużyna szkocka nie czuła się o-
samotniona. Jak widzimy, wobec a-
trakcyjności piłki nożnej w kąt idzie 
przysłowiowe szkockie sknerstwo, a 
nawet potwór Loch Ness przestaje 
być czemś godnem uwagi. 
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Historyczne, ostatnie pbsie-
dzenie parlamentu austriackie
go odbyło się w nastroju spo
kojnym. Cicho było na sali, 
gdy zjawił się na mównicy kan
clerz Dollfuss przedkładając do 
uchwalenia projekt pełnomoc
nictw, na zasadzie których rząd 
uzyskał prawo opublikowania 
w dniu 1 maja nowej, konstytu
cji państwowej. Któż zresztą 
miał protestować? Po pogro
mie par.tji socjal-demokratycz-
ncj, wszyscy posłowie socjali
ści zostali pozbawieni manda
tów. Stronnictwo chrześcijań
sko - społeczne, na którego cze 
le stoi dr. Dollfuss uzyskało 
więc w łatwy sposób decydują, 
cą większość. 1 bez dyskusji, 
bez sprzeciwów, pełnomocnic
twa zostały uchwalone i Austr
ja weszła na nową drogę swe
go bytu historycznego. 

Co zawiera nowa konstytu
cja austrjacka? Jej tekst jest 
niezmiernie interesujący. Wzo
rowana jest bowiem niemal cał 
kowicie na faszystowskiej Italji 
z pewnemi nieznacznemi zmia
nami lokalnemi. Daje ona kom
pletną i całkowitą władzę rzą
dowi i stronnictwu, które ten 
rząd popiera — „Frontowi Oj
czyźnianemu", składającemu 
się z unji wszystkich grup po
litycznych, stanowiących przed 
przewrotem nieliczną grupkę 
parlamentarną. 

Herbem państwowym jest 
orzeł dwugłowy, z aureolą — 
miast korony nad głowami. Ję
zykiem państwowym jest ję
zyk niemiecki. Ale nowa kon
stytucja przyrzeka ochraniać i 
szanować narodowo - kultural
ne prawa mniejszości, bez róż
nic rasowych, religijnych i ję
zykowych. Wszyscy obywa
tele posiadają pełne prawa, a-
le... jeśli potrzeba państwa bę-

W dnfu i maja na
stąpiło oficjalne pro
klamowanie nowe) 
konstytucji austrjjc-
klej. Na zdjęciu wi
dzimy ostatnie po
siedzenie parlamentu 
austriackiego, na któ 
rem uchwalono zmla 

nę konstytucji. 

tylko katolicy- i kierownikami " :1) gospodarstwo wiejskie i leś 
szkół średnich i powszechnych, 
publicznych i prywatnych mo
gą być tylko katolicy. Jest to 
jedyny wyjątek w zastosowa
niu najszerszych swobód dla 
wszystkich obywateli. 

Konstytucja przewiduje wol 
ność słowa, ale zaraz po tym 
paragrafie zastrzegą się: „Dla 
obrony bezpieczeństwa publlcz 
nego i praworządności, dozwo
lona jest cenzura prewencyjna 
prasy, teatru, radja, kina i 
wszelkich widowisk publicz
nych". 

W dziedzinie sądownictwa 
wprowadzono zmiany kolosal
ne. Skasowano istniejące od 
tylu lat sądy przysięgłych. Od
tąd tylko sądy koronne, zawo
dowe mogą funkcjonować we 

„SPOKÓJ I PORZĄDEK 
W AUSTRJI" 

— Czego szukasz, stary, pod łóż
kami? Czy zgubiłeś spinkę? 

— Nonsens, szukam borne. 

ne, 2) przemysł i górnictwo, 3) 
rzemiosło, 4) handel i transpor
ty, 5) bankowość i ubezpiecze
nia, 6 zawody liberalne t. zw. 
wolne zawody i 7) służba pań
stwowa i prawno - publiczna. 

Parlament więcej nie istnie
je. Miast niego powołane będą 
organy: rada państwowa, rada 
kulturalna, rada ziemska i rada 
związkowa. Do wszystkich 
tych rad delegować będą 
swych przedstawicieli korpora
cje, według klucza, który do
piero zostanie opracowany. Pre 
zydenta państwa wybierać bę
dą burmistrzowie, a kanclerza i 
ministrów mianować będzie pre 
zydent. 

Jak więc widzimy, Austrja 
będzie obecnie państwem rzą-
dzonem na takich samych pod
stawach, na jakich rządzą się 
Włochy. We Włoszech decy
dujące znaczenie ma partja fa
szystowska — w Austrji „Heim 
wehra". 

Przed kilku dniami, 
bezpośrednio po nomi
nacji na wicekanclerza 
państwa, książę Stah-
remberg, wódz Heim-
wehry oświadczył. 

— Rząd przyjął pro 
gram Heimwehry i pań 
stwo przyjęło program 
Heimwehry. Dziś więc 
nic nie stoi na przeszko 
dzie, aby Heimwehra 
połączyła się z „Fron
tem Ojczyźnianym", 
tworząc jego. milicję, 
powołaną do zachowa
nia ładu i bezpieczeń
stwa w państwie oraz 

poszanowania przez obywateli 
przepisów nowej konstytucji. 

Wiktor LORENC. 
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powody są rozmaite, ale trzeba 
przyznać bezstronnie, że do roz 
wodu małżeństwa Rencsai przy 
czyniły się okoliczności wyjąt
kowo niezwykłe. 

A oto jak się rzeczy miały 
w świetle przewodu sądowego. 
Pan Rencsai ożenił się 5 lat te
mu z Mariszką Janos. Pan Ren
csai będąc karłem, odznaczał 
się bardzo, ale to bardzo skrom 
nym wzrostem. Nadobna mał
żonka była odrobinę wyższa od 
męża. Pierwszy rok pożycia 
małżonków ubiegł pod znakiem 
harmonji i zgody. Aliści pani 
Rencsai została matką, a pan 
Rencsai ojcem. Od chwili przyj 
ścia na świat syna zachmurzył 
się horyzont małżeński. Stało 
się coś, co naruszyło istniejącą 
dotąd równowagę w tem sta
dle. Pani Rencsai zaczęła przy
bierać gwałtownie na wadze i... 
na wzroście. Rzecz dziwna i 
w tym wieku (32 lata) niespoty
kana: pani Rencsai wyrosła o 

Bo oto p e w n e ^ y ^ 
na przyjęciu u zna • 
szał pan RENESA 

> stojąc na uboczu l " łed»" 
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Karuzele z baldachimami. — Termometry miłości. — 
Ludzie którzy żyją z własnej lub cudzej ułomnością 

P a r y ż , w maju. 

Mały Napoleon Nowego Yorku 
Włoch jest d y k t a t o r e m met ropo l j i świata 

New York, w maju. rów, przez złodziei i przemytu! 
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1Móre pokazują sie. 
*«ftatograttet są wie-
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?yków nocnych, 
'Urnie — olbrzymy 
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1 kilka cereles — 
*Ych klubów, a w 
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Mre — specja lność 
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spalinowych .— Największem 
powodzeniem cieszą się t. z\v. 
„montagnes russes": dwuoso
bowe wózki, obracające się z 
szaloną szybkością. W pewnej 
chwili wózki pokrywają się 
wspaniałym baldachinem, skry 
wającym jadących od wzroku 
widzów. To, że jeden wózek 
od drugiego nie jest izolowany, 
niema żadnego znaczenia, bo 
każdy zajęty jest sobą, a raczej 
swoją partnerką, wzgl. partne
rem. Zarówno partnerzy ink i 
partnerki, po zatrzymaniu ka
ruzeli i po podnicsienHi -

i zgoła nieomylny, robi to je
szcze nietylko po francusku, ale 
także po angielsku, niemiecku, 
hiszpańsku i flamandzku. Dla
czego po flamandzku, tak, a po 
hindusku nie, skoro jest Hindu
sem, niebardzo dobrze rozu
miem, ale niechybnie ma on już 
po temu swoje powody, tak 
samo jak nie bez kozery (naj
prawdopodobniej) oddziany jest 
on w damskie kimono japońskie 
ze sztucznego jedwabiu ą na 
głowie nosi arabski turban. 

Fakir - poliglota (specjalność 
języki zachodnio - europejskie) 

WltLKA KARUZEL MOTOROWA, PRZED 
MIOT RADOŚCI PARYŻAN • I PARY

ŻANEK, fritiMWiiiNŁiMg^ , 
w k tórym. tkwi ły pięćdzie*ią ł 

Fiorello La Guardia, bur
mistrz Nowego Jorku, posiada 
nietylko kruczy kosmyk wło
sów, spadających na wysokie 
czoło, nietylko grube i ciężkie 
wargi zwycięzcy spod Auster-
litz, nietylko jego mały wzrost, 
ale wymowę, paroksyzm gnie
wu i zapał, które prasa amery
kańska stale nazywa „napole-
ońskiemi". 

Ten mały Napoleon amery
kański dokonał istotnie niejed
nego. — Przedewszystkiem 
wzniósł się ponad partje, pota
sował karty wszystkim partyj
nym politykom — popsuł ich 
szyki i korzystając z poparcia 
ludzi o najróżniejszych zapatry
waniach politycznych — za
wiódł icli wszystkich i wszyst
kich pod wielu względami zado 
wolił. W jego obozie byli za
równo socjaliści jak i republika
nie, zarówno niezależni jak nie
którzy demokraci, których ka.. 
dydata Fiorello La Guardia po
bił w wyborach miejskich w 
stopadzie ubiegłego roku na 
głowę...-

Ten wolny strzelec, który 
rozczarował wszystkich i wszy 
stkich oczarował — potrafił vv 
ciągu ostatniego roku zbli i A 

się do samego prezydenta RvO-
sevelta tak dalece, że zajmował 
z nim razem lożę na balu, wy
danym z okazji pięćdziesiątej 
drugiej rocznicy urodzin głowy 
państwa. Tak jest, mer La 
Guardia witany by'ł tuż kolo >1-
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,e|e Opery — spe- chimu, są nieco zakłopotani. 
Kanolfio i~ww< Panie poprawiają sobie szmin

kę, a panowie coś tam ściera
ją sobie chusteczką z twarzy. 

Pragnący spróbować szczę
ścia w Monte-Carlo mogą się 
odpowiednio przygotować na 
takiem „fete", na jednej z rule
tek, czyli olbrzymiej ponumero 
wanej tarczy. Stawka wynosi 
50 centymów- do 1 franka za 
co, w „szczęśliwym" wypadku 
można wygrać dzbanek, lalkę 
porcelanową, albo jakąś lurę w 
butelce po szampanie. 

Bardzo „dowcipnie" pomy
ślana jest następująca zabawa: 
za 2 franki można zaopatrzeć 
się w tuzin piłek, któremi rzu
ca się do małej tarczy. Piłka 
trafiająca w środek powoduje 
przewrócenie się, zawieszonego 
w powietrzu łóżka, z którego 
wypada mocno roznegliżowana 
białogłowa co, oczywiście, wy
wołuje huragany śmiechu. 

O ile nie wiesz czy jesteś 
• t i er' ' Rzezającego kochany, starczy byś za 50 cen 

tymów kupił sobie prawo dot
knięcia szeregu „termometrów 
miłości". Różowy (oczywiście) 
alkohol wnet się podniesie i z 
całą dokładnością powie ci, czy 
ukochana obdarza cię wzajem
nością, czy, Boże broń, cię zdra 
dza, czy będzie płodna, wogóle 
udzieli ci wyczerpujących in-

\%S p^otywczych). formacyj. „Termometry miło
ści" są inne dla dam i inne dla 
panów. Termometrów dwuplcio 
wych dotychczas nie udało się 
jeszcze skonstruować. 

O ile ktoś w prawdomów-
s ta rczyc ie - ności takiego na różowo zabar-

1 »"rv»-"""^ i i - wionego alkoholu nie wierzy, to 
może zwrócić się do jednego z 
kilku „fakirów", zawsze obec
nych na „fete". 

Taki naprzykład fakir Brha-
ma pozatem, że przeszłość, te
raźniejszość i przyszłość prze
powiada w sposób bardzo tani 
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ma swojego impresarjo,, utrzy
mującego kontakt' pomiędzy 
nim a publicznością, lmpresa-
rjo wyłudza od pacjenta dwa 
franki, zapytuje o język w któ
rym chce poznać przeszłość, 
teraźniejszość i przyszłość (i 
bezokoliczność) wręcza Brah-
mie białą jak śnieg kartkę pa
pieru, dwa franki chowa do kie 
szeni i przedstawienie się roz
poczyna. Brhatria kładzie pa
pier do sporej'rurki drewnianej 
i wywija nią w sposób mistycz 
ny, robiąc przytem, bądźmy 
szczerzy, idjotyczne miny. Po 
krótkiej chwili z rurki wypada, 
o cudo! już nie biała ale zadru
kowana kartka. Brhama robi 
lepsze interesy niż jego konku
renci. Jeszcze jeden dowód, jak 
nieobliczalna potrafi być fortu-' 
na. Przecież, jak świadczy o 
tern mała wzmianka na wy
roczniach, wszyscy członkowie 
korporacji zaopatrują się u te
go samego drukarza. 

Istnieje na „fetes" także od
dział naukowy. Za 1 franka mo 
żna tu obejrzeć kobietę o czte
rech piersiach (co za wygoda 
dla damy mającej karmić czwo 
raczki) cielę o 5 nogach, prosię 
o 2 łbach, pierwszego mieszkań 
ca Marsa na ziemi, najgrubszą 
kobietę świata i setki innych 
cudaków i rarogów. 

Jedni żyją z własnej, dru
dzy z cudzej ułomności, wszy
scy żerują na łatwowierności 
swoich bliźnich. Mieszkają w 
wielkich i wygodnie urządzo
nych wozach, wędrujących po 
Paryżu i Francji. Wraz z nimi 
koczują ich dzieci. Starsze po
magają rodzicom, młodsza po
wierzane są opiece nauczycieli, 
wędrujących z poszczególnemi 
trupami i mają do dyspozycji 
szkoły na kołach. 

J. W. 

'dwicświeeej otoczone pięćdzie
sięciu dwiema najpiękniejsza 
dziewczętami Nowego Jo»ku. 

La Guardia odrazu pr, 
skąd wiatr wieje: ma tę nied-. 
jącą się bliżej określić zdMnośe 
wyczucia czego w danej chwili 
potrzeba tłumowi. Wie jakie.,i 
hasłem zdobyć swych współ
ziomków. Jego obecnem sło
wem jest „Przesiew". Pan mer. 
od rana do wieczora myśli nad 
tern gdzie i kogo należałoby je
szcze przepuścić przez sito. By 
ła już kolej n aurzędników miej
skich, na podejrzane rachunki, 
na kontrakty i umowy, jakie za
warło miasto w warunkach eo
na jmniej niezwykłych. 

Ostatnim wyczynem, który 
przysporzył burmistrzowi La 
Guardia wielu zwolenników był 
porządek, jaki dokonany został 
i to w sposób zupełnie niesły
chany w slynnem więzieniu na 
Welfare Island. 

Cała sprawa była doskonale 
wyreżyserowana. Realizacja, 
której głównym inicjatorem byl 
sam burmistrz, nie pozostawa
ła nic do życzenia. Któregoś 
ranka, gdy nowojorczycy roz
postarli wielkie płachty swyCi 
olbrzymich dzienników — uj
rzeli na pierwszej stronie pod 
odpowiednio tłustym tytułem 
zdjęcie — przedstawiające po
taniane meble luksusowe, szcza 
tki aparatów radiowych, skoru
py po butelkach od szampana 
i t. d... Wszystko to zalegało ko 
rytarze więzienia na Welfare 
Island! To policja na rozkaz 
mera zbadała i zlikwidowała 
skandal, jaki się rozgościł w 
tern więzieniu. Na czem ó.v 
skandal polegał?... Wchodzimy 
tutaj w sprawy możliwe jedy
nie w Ameryce. 

Oto więzienie na We'fa,t 
Island było prawie okupo > v . 
przez gangsterów i bootlcge-

ków, skazanych na odsiadywa
nie stosunkowo krótszych kar 
pozbawienia wolności. Panowie 
ci zadomowili się w więzieniu i 
potrafili w niem urządzić sobie 
pobyt wcale znośny. W celach 
— dzięki wszechwładnemu do
larowi — nie brak było kozet.k 
i dywanów, aparatów radJD 
wych, specjalnych maszynek 
do gotowania najrozmaitszych 
specjałów, nie brak było szam
pana itd... Więźniowie, którzy 
mieli swych służących, który;" 
często usługiwali inni więźnio
wie, nieuprzywilejowani •— u-
rządzali wieczory pijackie, grali 
w karty, ogłupiali się nar '.ety
kami itd. Jeden z szefów ban
dy więźniów posiadał nawet go 
łebie pocztowe — w ten swo
isty sposób porozumiewał się 
ze swymi kompanami z wolnoś
ci, unikając mimo wszystko nic 
pewnego telefonu. 

Tych 500 więźniów zagar
nęło zupełnie w swe ręce wła
dzę w całem więzieniu, wyka 
zującem stan około 1700 aresz 
tantów. Doszło do tego, że pa
nowie gangsterzy rozwinęli 
bardzo zyskowną działalność 
handlową w całem więzieniu. 
Sprzedali nieszczęśliwcom, z 
kategorji zwykłych śmiertelni
ków, cygara i papierosy, cze
koladę i wódkę, każąc sobie 
słono płacić. 

Co najciekawsze, to fakt — 
że władze wiedziały o tym sta 
nie rzeczy już od długiego cza-

^su, .Ale nie było njkpgo, ktoby 
się odważył położyć temu pra
wie publicznemu skandalowi. 
W każdym razie poprzedni mer 
— 0'Brien nie czuł się na si
łach do podjęcia walki z świa
tem podziemnym. 

Walkę tę podjął La Guardia. 
Fotografie w pismach poran
nych uczyniła zeń bohatera. 

Jeszcze gdy był tylko rad
nym miasta — wiedział La 
Guardia czem trafić do tłumu. 
Wygłosił płomienne przemówić 
nie przeciwko drożyźnie. Nic 
wahał się na pewne gesty cał
kiem teatralne. Oto w najbar
dziej patetycznym momencie 
swego przemówienia — wyjął 
z jednej kieszeni surowy kotlet, 
z drugiej zaś — tyle centów, ile 
ten kotlet kosztuje. 

— Niech mi panowie powie
dzą, — grzmiał La Guardia w 
radzie miejskiej, — czy ten ko
tlet wart jest te pieniądze, na 
które robotnik amerykański mu 
si pracować całych 25 minut! 

Te, niewątpliwie demago
giczne, sposoby zjednały La 
Guardi lud nowojorski. Obec
nie staje się ten Mały Napo
leon jakby dyktatorem całego 
miasta. Rządzi finansami ko
losa na Manhattan w sposób 
zdecydowany i czyni porządki 
żelazną miotłą. Gubernator 
stanu Nowy Jork czyni mu z 
dnia na dzień większe ustęp
stwa. 

Ojciec obecnego mera no
wego Jorku jest Włochem czy 
stej krwi. Był kapelmistrzem: 
krzewił w Stanach Zjednoczo
nych muzykę włoską. Fiorella 
nie zapomniał o ojczyźnie swe
go ojca i kilkakrotnie odwie
dzał1 Włochy. Z tej racji rodo
wici Włosi chcą go sobie ko
niecznie zaanektowa i uczynić 
z niego faszystę. Ale Fiorella 
La Guardia broni się przeciwko 
temu: nie jest faszystą i nie zno 
si Hitlera. 

Jerzy WROŃSKI. 
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Dyrekcja Telefonów w War 
szawie nosi się z zamiarem za
łożenia — Telefonicznego Biu
ra Zleceń. Każdy abonent za 
drobną opłatą będzie mógł się 
kazać obudzić o oznaczonej po
rze, albo będzie mógł za pośre 
dnictwem Biura Zleceń upom
nieć się o pożyczone przyjacie
lowi rok temu — dwadzieścia 
złotych. W ten sposób War
szawa nadąży za wielkiemi sto 
licami europejskiemi i amery-
kańskicmi, które oddawna po
siadają takie biura. 

W niektórych stolicach ist
nieją nietylko Biura Zleceń, ale 
i Biura Informacyjne, które nie 
tylko udzielają odpowiedzi na 
pytania, związane z numerami 
i adresami abonentów, ale wy
czerpująco informują dosłow
nie o wszystkiem. Oto wnętrze; 
jednego z takich biur informa
cyjnych: 

16 telefonistek w obszernem 
pomieszczeniu. Dziesiątki tablic 
uwierających odpowiedzi na 
.tale powtarzające się pytania. 
\-\ tam adresy i ceny hoteli, 
in, teatrów,, godziny przyjęć 
i poselstwach i urzędach, roz-
h d jazdy tramwajów, auto-

msów i kolei. 
Przed każdą urzędniczką 

!oi t. zw. globus informacyjny, 
?kryty czarnemi i kolorowemi 
'orągiewkami. Czarne chorą-
owki to „martwe numery", t. 

. takie, które zlikwidowano, a 
lorowe oznaczają bądź to 

'micnione, bądź to zawieszone 
'. powodu wyjazdu. Urzęd
niczki są tak dobrane, że każ-
lń z nich zna jaknajdokładniej 
określoną dzielnicę miasta. Mo
że więc poinformować dokła
dnie wszystkich, zwracających 
się do niej z zapytaniami o naj

krótsze połączenia komunika
cyjne między ulicami i t. p. Z 
niezwykłą przytomnością umy
słu, podziwu godną łagodnoś
cią 1 cierpliwością zaspokajaj.', 
ciekawość dziesiątków i setek 
pytających głosów. 

Ale cóż chce wiedzieć pu
bliczność? Przeciętnie przez 
Biuro przechodzi cztery tysią
ce pytań. Jest to olbrzymia 
liczba, zwłaszcza jeżeli zważy
my, że na jedną urzędniczkę, 
przypada 250 pytań dziennie. 
I co za pytań! 

FAŁSZYWY KOMORNIK. 
Świętością Biur Informa

cyjnych są tajne numery. Du
żo już tryków użytp, ażeby 

ku. W słuchawce zadźwięczał 
zduszony, męski głos: „Tu mór 
wi komornik Bolt. Proszę urzę 
dowo o podanie mi numeru... 
(wymienia imię i nazwisko ziu; 
nego aktora). Chodzi o zako 
munikowanie niezwykle waż
nej sprawy..." Telefonistka w 
duchu śmieje się z komornika, 
który urzędowe sprawy załat
wia przez telefon. Pozostała 
niewzruszona. Za to bardz<r 
się podenerwował „komornik", 
który zmienił swój przyduszo-
ny tenor na piskliwy sopran i 
to sopran, wyśpiewujący wca
le niesłodkic komplementy pod 
adresem sumiennej urzędniczki. 

Nuta szczerości zabrzmiała 
' w innym, tym razem naprawdę 
męskim głosie: „Ach, proszę 
pani, przy ulicy tej a tej miesz
ka pewna młoda, piękna blon
dyna, ciemne oczy, szary kosl-
jum. drugie piętro na prawo... 
Czy nie mogłaby pani...." Nie, 
nie może. Co prawda zrozu
mieć może, ale pomóc niestety 
nie, 

CZY PANI WIE, ODZIE SIE 
ZATRZYMUJE OMNIBUS? 

Gromadkę dla siebie stano
wią ogrodnicy. „Proszę pani, 
proszę o numer Ignacego Kona, 
kupca!" — „Adres?" .— „Nie 

Zakochany prosi o Informtfcie., 

skłonić telefonistki do ich wy
jawienia. Zwłaszcza, jeżeli cho 
dzi o sławie osobistości — 
niema takiej babki, ciotki i sio
stry, przy pomocy której nie 
usiłowanoby zmiękczyć serca 
upartych telefonistek. Ale na
daremnie. 

Niedawno użyto nowego try 

na Duponta, który mieszka w 
trzecim domu od rogu, ale to 
może być i piąty..." Urzędnicz
ka szuka cierpliwie i znajduje 
.'.agubiooego pana Duponta. 

Czasami odzywają się w 
Biurze Informacyjnem dowcip
nisie. Niedawno naprzyklad w 
nocy telefonuje ktoś: „Tutaj, 
mówi... hup... minister poczt... 
Iiup... i telegrafów... Czy nie 
mogłaby... hup... łaskawa pani... 
hup... podać mi swoje... nazwis
ko?" Tego rodzaju wybryk 
jest jeszcze znośny, o ile, jest 
jednorazowy. Ale pewnego 
chłopaka, który codziennie za
mawiał karetkę pogotowia ra
tunkowego — musiało Biuro In 
formacyjne oddać w opiekę po
licji. 

W KTÓREM KINIE ŻAŁOŚ
NIE ŚPIEWAJĄ? 

„Nie wie pani, w którem ki
nie dają film z temi cicho żało-
snemi piosenkami?" 

„Czy zdążę w 15 minut z 
ulicy Zamkowej na Lipową?" 

„Czy nie wie pani, jak się 
nazywa właściciel niezabudo
wanej parceli przy Nowym 
Rynku?" 

„Jak długo jedzie się tram
wajem na mosty?" 

Nagle płacz dziecięcy „Hu, znam!" ^^hfg^AnM rhyśla$i»te&„ 
zamiast przeszukiwać wszyst- ,-hu, zgubiłem kartę tramwajo 
kich K O B Ó W księdze telefo- twwą... Chcę do domu. I Proszę 
nicznej — będzie mógł popro- zawiadomić moich rodziców... 
stu zapytać urzędniczki. 

Pewna pani wie wszystko. 
Zna imię i nazwisko, ulicę, nu-' 
mer domu. Chcę tylko wie
dzieć, gdzie staje autobus, któ
ryby ją zawiózł do pana Len
ka. Inny pan, któremu się mo
cno śpieszy, szuka numeru pa-

Mieszkają..." Dzieci często nad
używają cierpliwości telefoni
stek. Pytają się o jakieś głup
stwo i uciekają od aparatów, 
uważając, że dokonały czegoś 
niesłychanie dowcipnego. 

Tysiąc pytań — tysiąc od
powiedzi. 

C z y i s t n i e i ą duchy. 
Zagadka życia pozagrobo. 

wego, wszelkich zjawisk nad
przyrodzonych Ud. interesuje 
dziś ludzkość w tym samym 
stopniu, co i dawniej. 

Historie o różnych zdarze
niach, zahaczających o spra
wy nadprzyrodzone fra
pują wszystkich. Ale wszyst
kie relacje tego rodzaju nale
ży przyjmować bardzo kry
tycznie. Często czyjaś prze
czulona wrażliwość widzi du
chy, tam gdzie nikt ich nie wi
dzi. Często zbrodniczy po
mysł nasuwa „sztuce" duchy... 
Przytaczamy — bez komenta
rzy — dwa epizody, opisane 
nam przez Czytelników nasze
go pisma, I 

(Redakcja). 

Duchy na strychu 
Panna Kazimiera S. została w po

czątkach roku szkolnego przeniesio
na z jednego z większych miast po
wiatowych do wiejskie] szkoły w po 
wiecie łaskim. 

Wieś była zamieszkana niemal wy
łącznie przez kolonistów niemieckich. 
Dlatego współżycia miedzy gromadą 

a nauczycielką właściwie nie było. 
To bolało wprawdzie młodą kobieta, 
ale prawdziwą tragedją był dla niej 
dopiero fakt, Iz w szkole, w zabudo
waniach które) mieścił się także po
koik nauczycielki, „straszyło". 

Panna S. nigdy nie wierzyła w 
strachy, ani w pokutujące po świecie 
dusze, dopóki nie znalazła sie sama 
jedna w nocy, w obszernym gmachu 
szkolnym wobec zjawisk, których nie 
umiała sobie wytłumaczyć. 

Młoda nauczycielka zamykała się 
starannie na klucz, barykadowała 
okno 1 starała się wraz z głową za
tonąć w pościeli. Nie przeszkadzało 
to Jednak, l i do uszu Je] docierały 
odgłosy ciężkich stąpań nft strychu 
przesuwanie różnych przedmiotów, 
sapania, westchnienia, brzęczenia łań
cuchów 1 t. d. Te mrożące krew w 
żyłach harce trwały zazwyczal od 
godziny 12-e] w nocy do 3-ej nad 
ranem. 

Panna S. codziennie wychodziła 
na strych, ażeby sprawdzić, czy to 
nie złodzieje przypadkiem grasowali 
w nocy. Stale jednak zastawała każ 
dy sprzęt, każdy przedmiot na tern 
samem miejscu, co zazwyczaj. 

Nieszczęśliwa nauczycielka zwra

cała się szereg razy do poszczegól
nych wieśniaków, a nawet do sołtysa 
o radę i pomoc. Gospodarze jednak 
odpowiadali chmurnie, że „to już taki 
dom, ta szkoła" i dodawali, że na to 
żadnej rady niema. Wieś twierdziła, 
że przy budowle szkoły zabił się ja
kiś murarz I pewno dlatego tak stia-
szy. 

Duchy awanturowały się niezmor
dowanie po strychu szkolnym każdej 
nocy. Nauczycielka, nie cłt<inc nara
zić się na śmieszność, nie zwracała 
się do Inspektora szkolnego o urlop 
lub przeniesienie. Była jednakże w 
najwyższym stopniu przedenerwowa-
na l bliska obłędu. 

Pewnego wieczora zatrzymał się 
przed szkołą jakiś cyklista, jak się 
okazało — młody buchalter, p. Z., — 
spędzający urlop na wycieczce kra
joznawczej. W trakcie rozmowy na 
temat możliwości zatrzymania się we 
wsi na noc, dowiedział się pan Z. o 
okropnościach, jakie dzieją się co noc 
w gmachu szkolnym. Ponieważ tak
że nie wierzył w strachy, postanowił 
czuwać tej nocy, aby przekonać się 
osobiście, Jak się cała sprawa w rze 
czywistości przedstawia. 

Ody rozległy się pierwsze ciężkie 
stąpania na strychu, a zaraz potem 
dał się,słyszeć łoskot spadające] na 
podłogę ławki, pan Z„ uzbrojony w 
straszak, z lampką elektryczną zawle 
szoną u guzika marynarki, zaczaj sie 
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wspinać na strych po ustawione] we
wnątrz budynku drabinie. 

Ody wszedł na drabinę tak wyso
ko, ie mógł sięgnąć ręką ponad po
dłogę strychowego pomieszczenia, 
wysunął swó] straszak 1 dał ognia. 

Skutek był niezwykły. Na drew
nianych deskach rozległ się tupot kro 
ków szybko uciekających ludzi, i za
raz potem przez zewnętrzne okienko 
strychowe skakać zaczęty Jakieś po
stacie. Jeden duch złamał nogę l po
został na miejscu, Inne duchy uciekły. 

Przeprowadzone następnie śledz
two ujawniło, i i koloniści pragnęli 
mleć w swe) szkole Niemca, a nie 
mogąc tego uzyskać drogą zwykłych 
^t&ran. systematycznie straszyli po 
nocach na strychu szkoły zysku
jąc Jednak ten tylko efekt l i każda 
nauczycielka nie wytrzymywała tani 
dłużę], niż jeden rok szkolny. 

Z przyczyn zrozumiałych nie po
dajemy nazwiska nauczycielki, ani 
nazwy mielscowoścl, gdzie te „figle" 
urządzano. Stwierdzamy tylko, i i wy 
darzenie opisane miało miejsce w rze 
czywlstoścl. 

„Nie jestem jej nic 
winna" 

W Łodzi przy ul. Sienkiewicza, w 
jedne] z wielkich kamienic, zamiesz
kiwała donledawna pani doktorowa 
Józefa R., wdowa po lekarzu. 
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żywić się nieco za te drobna gotówkę, 
która znajdowała się w znalezionym 
portfelu. Pomyślał o tem. że wytłuma
czy się przed Piotrem Bauerem ( któ
ry go napewno zrozumie. Chciał zilu
strować mu swą nędzę i był przekona
ny, że pianista nie będzie miał o to pre-
tensyj. 

Nieśmiało wszedł do środka, zamó
wił kawę i bułki. Myślał sobie przy
tem, że możliwe jest, iż zaprzyjaźni się 
z Piotrem Bauerem. Myśl ta przejmo
wała go otuchą i wyobrażał sobie 
przyjemne chwile, jakie spędzi ze 
swym przyszłym przyjacielem- Łap
czywie zajadał zamówioną kolację. 
Zjadłszy wszystko w błyska wicznem 
tempie, rozparł się wygodnie w krze
śle. 

gdy jeszcze pierwszy do mety nie przy I może poszczycić się jeszcze żadnem 
szedł. Ja w każdym razie nie zaryzy- zwycięstwem. Znacznie poważniejszym 
kuję. 

Pierwszy rozparł się w krześle 1 
rzekł z rozmachem: 

— Frajerska łapo, tu możesz mają
tek zrobić! Na dwadzieścia wyciągasz 
odrazu cały tysiąc! Ten dżokej, wiesz, 
ze stajni Rayskiego szepnął mi to w 
tajemnicy. A na nim można polegać! 
Ręczę ci, że tym razem Marjanna III 
pierwsza dosięgnie mety!... 

Obaj mężczyźni siedzieli Jeszcze ja> 
kiś czas i szeptali do siebie, gorączko
wo gestykulując. Potem wypiwszy kil
ka kieliszków wódki, wyszli z lokalu 
Teodor pozostał na swem miejscu ocza
rowany. Za dwadzieścia złotych cały 
tysiąc! O, Boże, coby to było!.. W po-
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TEODOR SPOJRZAŁ PRZEZ DZIURKĘ OD KLUCZA. 
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Ogarnęła go nagle nleprzemożona 
chęć snu. Ale w tej chwili uwagę jego 
zwrócili dwaj mężczyźni, którzy za
jęli miejsce przy sąsiednim stoliku. By
ły to typy, Jakich nigdy nie brak w 
wielkiem mieście, szczególnie na pery
feriach. Na głowach sterczały sztywne 
meloniki, galowe niegdyś, obecnie po
plamione ubrania lśniły cała gamą od
cieni. Jeden z panów trzymał w dłoni 
solidną, dębową laskę. 

— Człowieku, — odezwał się jeden 
z nowo przybyłych i Teodor mimowoH 
wytężył słuch, — powiadam cl, zwy
cięży Marjanna III. Wiem to napewno 
Z pierwszego źródła! 

A na to odparł drugi: 
— Ach. nie gadaj napróźno. Koń, któ 

ry nigdy nie miał żadnych szans i nt-

wietrzu wisiały jeszcze słowa niezna 
jomego i Teodor uchwycił się ich, wi 
dząc w nich doraźny ratunek. Och, to
by dopiero się cieszył młody, biedny 
pianista, gdyby jutro miast dwudziestu, 
otrzymał, no powiedzmy pięćset zło
tych. Odważyć się na ten krok czy 
nie? Ale niema tu przecież żadnego ry 
zyka. Jegomość ten mówił tak pewnie 
był tak święcie przekonany o sukcesie 
tej Marjanny... 

Wreszcie Teodor zdecydował się 
W gorączce spędził bezsenną noc. 
dziewiątej rano był już w biurze w y 
ścigowem 1 położył dwadzieścia zło
tych na Marjannę III. Kasjer spojrzą* 
nań spodełba i zwrócił mu sucho uwa 
gę. że czyni głupstwo. Bezcelowem}' 
iest stawianie na Mariannę, która nie* 

kandydatem, a raczej najpoważniej
szym, jest Pirat... 

Ale Teodor nie chciał słyszeć o ni-
czem. Bezwzględnie żądał wypełnie
nia swej prośby.... Jego nerwy były 
napięte do ostateczności Jego skronie 
rozsadzały potężne uderzenia. Orga
nizm spewnośclą gorączkował, a przy 
starcie osiągnął chyba maksimum tem
peratury, i 

Na dany znak konie oderwały się 
od linji zwartą spoczątku lawą. Potem 
rozciągnęły się na torze różnobarwną 
wstęgą. Na czoło wysunął się zgrabny 
„Pirat", którego wyprzedził jednak ma 
lenki „Hannibal", którego dżokiej ze
sunął się niemal na sam tyl konia. 

Po chwili, ku zdumieniu publiczno
ści, ukazała się obok Hannibala ciężka, 
dość niezdarna Marjanna I I I . Po krót
kiej walce zdobyła prowadzenie i po 
chwili przekroczyła metę, jako pierw
sza. Marjanna I I I zwyciężyła!! Wbrew 
wszelkim przewidywaniom! 

Teodor promieniał z radości, czuł na 
sobie zdumione, zazdrosne i pożądliwe 
oczy, gdy odbierał przy kasie równe 
tysiąc złotych. 

A więc teraz czemprędzej do Piotra 
Bauera. Teodor zastanowił s"ię chwilę \ 
spoważniał. Właściwie należałoby go
dnie uczcić tak radosną chwilę. Piotr 
Bauer mógłby poczekać jeszcze jeden 
dzień-... Dostanie cale pięćset, ani gro
sza mniej- I Teodor Weber z zadowo
leniem usiłował wyobrazić sobie ra
dość swego przyjaciela (jak go w mię
dzyczasie ochrzcił). 

Radosny dzień minął- Nazajutrz, pro 
mieniująr szczęściem, Teodor Weber 
udał się na ulicę Zamkową nr. 6, gdzie 
mieszkał młody muzyk, pan Piotr Bair-
er. Dla pewności zapytał dozorczyn-ę. 

— Tak. — mruknęła w odpowie-
dzie,.— czwarte piętro, siódme drzwi 
z lewa. 

Teodor wbiegł piorunem na scho
dy i, dysząc ciężko, zapukał w siódme 
drzwi. Nikt nie odpowiadał! Zapukał 
mocniej... żadnej odpowiedzi. Wtedy 
nabrał tchu i zawołał: 

— Piotrze Bauer! Przyniosłem pa
nu portfel. Pełny portfel! Otwórz pan, 
człowieku! 

W głębi panowała głucha cisza. Do
zorczyni przybiegła zwabiona hałasem. 

Czy Bauer wyszedł z domu? — 
zapytał Teodor-

— Nie widziałam! Ale przedwczo
raj wrócił do domu i więcej Już go nie 
widziałam. 

Dozorczyni zajrzała w dziurkę od 
klucza i cofnęła się przerażona. 

— Nie czuje pan tego zapachu? Wie 
działam, że tak się skończy-.. 

Wyjęła zapasowy klucz i otworzy
ła drzwi. Z pokoju buchnął na nich 
zgęszczony odór gazu. Kobieta pobie
gła do okna i rozwarta je szeroko. 0 -
czom ich przedstawił się smutny wi
dok. Młody człowiek klęczał przed pia 
nlnem. Długie włosy leżały na klawi
szach, jedna ręka obejmowała pedał. 
Na ziemi, niby jadowita żmija leżajla 
dtutra. zielaca trucizna, rura gazowa... 

Ch. Zweck. 
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Tragedia małych 
Miss Ethel : w z r o s t 6 6 cm.—Czy istnieje 

S z k o t a k r u p i e r ó w 
Ze wspomnień starego krupiera 

Ciężkim jest zawód krupnsrt l wy 
magającym poważnych kwalifikacyj. 
Krupier musi umieć utrzymywać 
swe nerwy na wodzy, musi mieć 
wzrok sokola, słuch rysia, a wprawę 
rąk kieszonkowca. Ale nadewszyst-
ko musi być biegłym rachmistrzem. 

Bo proszę sobie tylko wyobrazić! 
Rozpoczyna się gra. Na stół sypią się 
żetony, czasem jest ich ponad 200. 
kulka wiruje, zatrzymuje się. Krupier 
wywołuje numery. Jednem spojrze
niem ogarnąć musi rozstawione na 
stole żetony, jedne zebrać łopatką, in 
ne przesunąć, resztę zagarnąć do ban 
ku, rozdawać marki, przedstawiające 
wielką nieraz wartość. Nie wolno mu 
się omylić. Najmniejsze przeoczenie — 
kosztujel 

Przez cały czas gry musi kruoier 
wytężać umysł. Ma on do czynie
nia nietylko ze zwykłem! kombina
cjami, jak „czerwone - czarne", ..pa
ra - niepara", lecz również i z ,,1-ym, 
2-im, lub 3-im tuzinem" ,1-szą szóst
ką", „karrees", „a chevel" i t d . A 
przy tem żetony są różnej wartości. 
Jest tu niesłychany konglomerat barw 
i liczb, który krupier opanować musi 
w ciągu kilku sekund. 

Obecnie istnieje kilka szkól kru-
pierskicli, za moich jednak czasów 
pobierano nauki u starszych, cineryto 
wanych krupierów. Ody zgłosiłem 
się poraź pierwszy do jednego z nich 
zwrócił on przedewszystkiem uwagę 
na mój strój. Musiałem zdjąć mary
narkę i kamizelkę, aby dokonać w ko 
szuli szeregu ćwiczeń. „Ta koszula", 
wyjaśniał, „hamuje swobodę pań
skich ruchów. W tel koszuli nie bę
dzie pan mógł ani rzucić kulki, ani 
władać prawidłowo łopatką". 

Wreszcie nauka się rozpoczęła. 
Było nas trzech kanaydatów. Nasz 
nauczyciel doprowadził nas do wiel
kiego stołu, na którym porozrzucał 
całą masę różnokolorowych żetonów 
i kazał nam szybko odpowiadać ne 
pytania: „Ile niebieskich, ile żółtych, 
a ile zielonych?". 

Te nadszarpujące nerwy ćwicze
nia powtarzały się codziennie w cią
gu czterecli tygodni. Byliśmy wŃciekli 
na naszego nauczyciela Później by. 
liśmv mu wdzięczni. 

Po czterech tygodniach przystąpi
liśmy dopiero do rulety. Przez całe 
tygodnie nie uczyliśmy się niczego 
więcej, jak zakręcania gałką ruiety. 
Następnie dostaliśmy do rąk kalkę. 
Laik wyobraża to sobie bardzo pro
sto: bierze się małą, białą kulkę z 
kości słoniowej, i wrzuca się ją do 
wnętrza wirującej ruletki. A tymcza
sem kulka obierałaby wtedy zawsze 
jedną tylko drogę i przed zafzyma-
niem się rulety możnaby tyło dokła
dnie określić miejsce, w które upadła. 
Aby tego uniknąć, należy przed rzu
tem kulki rękę zbliżyć do samej ru
lety 1 zgiąć nieco płaszczyznę dłoni. 
Wtedy dopiero rzucona kulka pod
skakuje z miejsca na .'iiiejite, zmie
nia stale kierunek i wgłębienia. Właś
ciwy rzut kulką jest wielką sztuką, 
której niejeden krupier nie posiadał 
do śmierci. 

Mniejwięcej po trzech miesiącach 
rozpoczęły się ćwiczenia z łopatką. 
Początkowo staraliśmy się zagarnąć 
jak największą ilość żetonów zapomo 
cą jak najmniejszej ilości ruchów, 
należało przy tem uważać, aby pomi
nąć te wszystkie pola, które wygra
ły. Jeśli się je bowiem nieopatrznie 
zagarnie — traci się wszelką możli
wość kontroli. Nierzadko się prze
cież zdarza, że mniej honorowi gra
cze utrzymują w takich wypadkach* 
że postawili na znacznie wyższą 
stawkę. 

Po tem wszystklem rozpoczęliśmy 
naukę krupierskiego rachunku. Przez 
pierwszy miesiąc mieliśmy do czynie 
nia wyłącznie ze zwyklemi kombina
cjami, przy których bank wypłaca 
wygrywającemu tylko podwójną staw 
kę. Z czasem doszliśmy do takiej 
wprawy, że liczyliśmy wprost auto
matycznie. I tak przechodziliśmy do 
coraz trudniejszych kombinacyj. jak 
„pierwszy tuzin, druga szóstka, nume 
ry" i t d . 

Areszcie rozpoczęła się prawdzi
wa gra. Nauczyciel zaprosił kilku 
przyjaciół i znajomych. Na stole leża 
porozrzucane żetony. Mistrz wymie
nia tylko numery. My zaś musimy 
pracować w djabelskiem tempie. 

Zwolna milczące dotychczas towt 
rzystwo, rozpoczyna rozmowę, która 

samej Europie - h 

dzisiaj około d * W ' , 
tysięcy liliputów-. , tyl 
polowa pochód21,: 
część z półwyspu 

i 

ożywia się coraz bardziej. Rozmowa 
przechodzi na wrzawę. Jeden z gości 
naśladuje na pianinie murzyński jazz. 
Okropność i 1 A podczas piekielnej tej 
muzyki i wrzasków, mistrz wyczytu-
je numery: „24", „pierwszy tuzin", 
„czerwone", „a cheval", 

Garściami rozrzuca po stole żeto
ny, miota przekleństwa, wśród akom
paniamentu pisków i okrzyków: 
Wszystko, aby wypróbować nasze 

nerwy. 

Była to okropnie trudna, ale dobra 
szkoła. Ody wracaliśmy wieczorem 
do domu, mieliśmy jedno tylko pra
gnienie — „spać!" A o to właściwie 
chodziło naszemu nauczycielowi. Kru-
pier-uczeń musi prowadzić tryb ży
cia ascety. 

Gdy wreszcie poczyniliśmy tak 
wielkie postępy, że mimo tych piekieł 
nych hałasów, potrafiliśmy zachować 
spokój i równowagę, przydzielono nas 
do prawdziwych krupierów. Po ty
godniu takiego kibicowania każdy z 
nas otrzymał notes i ołówek. Natych 
miast po zatrzymaniu się rulety, mu
sieliśmy błyskawicznie obliczać w pa
mięci, ile wygrała publiczność, po
czerń wpisywać do notesu ostatecz
ny rezultat gry. Nauczyciel kontrolo
wał później sumiennie każdą pozycję. 

Aż wreszcie nastąpiła próba gene
ralna. Mistrz zaaranżował partję ru
lety w eleganckie] sali kasyna gry. 
Naokoło rulety zasiedli w charakte
rze graczy — starzy krupierzy. — 
Śmieli się, rzucali pod naszym adre
sem ironiczne uwagi, ciskali na stół 
żetony, aby ie po chwili wycofać, 
wprowadzali do gry wszelkiego rodzą 
Ju zamęt,'byle tylko wywołać zamie
szanie i wyprowadzić nas z równo
wagi. Z kąta sali dochodziły głośne 
tony Jazzowej orkiestry. Co chwila 
podchodził do nas inny kelner, aby 
ubawić się naszeml onieśmieloneml 
minami. Przeżywaliśmy istne tortu
ry. Aż wreszcie i z tej próby wyszliś 
my zwycięsko, tym razem i już Jako 
„dojrzali do życia" krupierzy z.wszel 
kiemi możliwemi dyplomami i świa
dectwami, ale... bez posad. Kryzys 
nie ominął,i naszego zawddu.. 

M. C. 

reszta, dzieli sie , 
miernie na wszysw* i 
narody. Na południ 
srzech istnieje oknl 
w którym rodzi sie %, 
karłów. Niewiadomi, 
to tłumaczy: Akadeg 
kilkakrotnie roipM*r$ 
kurs na ten tcinal * \ h 
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specjalna jakaś raf.K 
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Ale wiem, że W% 3 
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skarłowacialych % « 
dziwi, że wierrii j e pf-
kiem, ale ostatekV W 
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Trzeba być nader ostroż
nym, aby w stosunkach z lili
putami, posiadającymi niemo
wlęcy wzrost, nie popełnić nie
taktu. Można naprzykład wzb.ć 
miss Ethel (65 centymetrów vvj 
sokości) na ręce, jak dziecko, 
pohuśtać i powiedzieć sakra
mentalne: moje maleństwo. A'e 
człowiek delikatny i wyrozu
miały nigdy tego nie uczyni. .Je
śli się jest rzeczywiście uprzej
mym, wtedy kładzie sie. na 
krzesło trzy, cztery poduszki 
i pomaga się maleńkiej damie 
usiąść na tym ogromnym tro
nie. Mimowoli z ust wymyka 
się pytanie: 

— Jakie właściwie prowa
dzi łaskawa pani życie ducho
we? 

Pytanie grzeczne, ale nie
zupełnie mądre. Lilipuci bo
wiem nie są dziećmi, lecz doro
słymi ludźmi. Nietrudno sobie Europa obfitowałaAuStr&L, 
wyobrazić, że ich duchowe ży- j dziś we wnętrz" .^y m 
cie jest zupełnie normalne. Mi- g}ę0j Afryki źyfa n$W>i 
mo to każdy z nich opanowany 
jest — co jest zresztą zupełnie 
zrozumiałe — życzeniem zdo
bycia jednego, jedynego metra 
wzrostu. 

— Musi pan wiedzieć o tem 
— śmieje się miss Ethel — że 
my, lilipuci jesteśmy tak mali, 
ponieważ pewne gruczoły nie
dostatecznie spełniają w nas 
swą pracę. Przychodzimy na 
świat, jako zupełnie normalne 
dzieci. Ja naprzykład ważyłam 
po urodzeniu siedem funtów. • ieni;*edv zabrali 'jjĵ jjjj 
To niemało, prawda? Moi ro
dzice są również normalnymi 
ludźmi. Mój ojciec zaś liczy 
sobie bezmała 182 centymetry. 
Nie stanowimy więc jakiejś spe 
cjalnej rasy i nie podpadamy 
pod żadne prawa dziedzicznoś
ci. Przechodzimy tylko choro
bę, posiadającą zupełnie indy
widualny charakter. Przed kil
kunastu laty pewien hamburski 
lekarz czynił doświadczenia 
nad przyczynami naszej ułom
ności. Wypracował on teorję, 
według której lilipuci mogą o-
siągnąć normalny wzrost, jeżeli 
do organizmu doprowa
dzi się potrzebną ilość 
brakujących hormonów 

, Pewna moja koleżanka, 
która poddała się za
biegowi owego lekarza, 
urosła w ciągu 4-ch lat 
z 92 centymetrów do 
153-ch. A 153 centyme
try, to wzrost już impo
nujący, nieprawdaż? — 
Ale mimo udanej opera 
cji, niewielu spośród 
nas, liliputów, poddaje 
się tej kuracji. Inni po
stanowili pozostać wier 
nymi swemu wzrosto
wi i czują się zupełnie 
dobrze w swej maleń
kiej skórze. 

czyźnie nie b Ź ń V f j 
Moi rodzice cod*1* 

agenci pewnego P rZ 
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Miss Ethel n i e « 
bic pomóc Przy >CĄ[i 
krzesła. Sama ^LifiJ 

do "drzwi S Y P f S V j 
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wlązkowo Pr«So#lNZ „nl1 

leni, Kdy zaora" 

ni mn^ła sie * 
tną. 

— Wybaczy pani nie
co naiwne pytanie: w 
jaki sposób wynajduje 
się was? W jaki spo
sób wynaleziono panią? 
Miss Ethel połyka ma

leńką, jak dla laleczek 
łyżeczką, śmieszną 
ilość śmietany i odpo
wiada: 

— Pytanie zupełnie 
usprawiedliwione. W 

MISS ETHEL y rja 
SWYCH „RODAK" ZAl»' 
GONEM, W KT 60* 

X 

Jubileusz 
Bernard Shaw opowiada!, 

że-podczas wędrówek po Anglii 
znalazł się razu pewnego W ja-
kiemś zapadłem, rybackiein 
miasteczku. Odrazu na wstępie 
uderzył go dziwny widok. -
Czwórka muzykantów , stalą 
pod ratuszem i z zapałem wy
grywała „Sto lat, sto lat, niech 
żyje, żyje nam..." 

Zaciekawiony Shaw zapytał 

co 4 
torj. F 

jednego z gapi0?' j* i Jr] 
czać ten koncert- „cH^sfi1 

- Burmistrze)'y 
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no go. $M H\ 
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